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WSPOMNIENIA Z PODROŻY. 



OPIS DREZNA I OKOLIC 

CZ^ŚĆ PIERWSZA* 



WSTĘP. 

Łr awiii<^ -^ nie powiem W szczęśliwszych ^ ale 
w spokojniejszych czasach^ co lato przejeżdżając się 
po ku$rem z województw krrflestwa polddego^ kre« 
cliłam dziennik, a wrdciwszy, wyjątki z niego po- 
finwałam do yiriadomosci waszej, dzieci drogie* Osta-* 
tni z roku 1828, kończył się zaręczeniem, ze nie ^^ 
tak pirędko col podobnego mie^ odemnie będziecie; 

Rotrjrwki dlii Dzieci, Odd2. n, Tom, 1 . ^ 
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jakoż oddana innym obowiązkom^ pracy ważnej, 
ktitrą zawsze na uwieńczenie piśmiennego zawodu 
mojego chowam 9 wreszcie nie zachęcana okoliczno- 
ściami do pism lekkich i ulotnych, zaprzestałam 
wydawania Itozry wek. Był jednak zscwsze daleki 
'zamiar wznowienia ich kiedyś, ale nie było nigdy 
mydi^ aby wspamnienta z podróż w cudze kraje, 
miejsce wspomnień narodoivych zajęły. Bo jakże to 
człowiek mało w nauce jidra świadomy! • • Tym- 
czasem pamiętne po wszystkie wieki Mrypadki, bu- 
rza, ktrfr^j nie łatwo w dziejach nawałnic świata 
upatrzyó podobnej ^ zawiodła mnie do obcych, do 
szczęśliwszych krain. Rok blisko tułania się po 
nich^ nie zatarł bynajmniej pamięci rodzinnego gnia- 
zda, ani t6z cudzoziemcy nie ;Eajęli miejsca swoim 
przeznaczonego. Owszem doznałam, że kraju i ro- 
4akrfw miłość, jak wszystkie szlachetne uczucia, 
wzmaga się w niedoli i w oddaleniu, a w podobień* 
stwie, jak roślinom rosa niebieska wzrost daje', tak 
jf ożywia i unosi, rosa serca, łzy żalu i tęsknoty. 

Choć więc daleko od was, dzieci lube, jeszcze 
mi przytomniejsze jesteście, niż kiedym wśród was 
mieszkała; i śmiało to powiedzieć mogę, nigdy 
z większą jak dziś ochotą nie brałam się do pióra; 
nigdy mi tak drogą nie była, ta dmga tnowa, za 
pomocą którój do najwięcój oddalonych przemawiać, 
,z niemi łączyć się można. A lubo serce moje często 
żalem ściśnięte, nmysł zawodami spłowiały; lubo 
dzisiejsze opisy nie będą miały wdzięku narodowości, 



który dawne kragił — pnecieź znowu przemawiać 
do was zacznę i kreślić będę obitizy miejsc , do 
których mnie loj^y już zapędziły i jeszcze zapędzą. •• 

2dziMd się zapewne nie jedno z was, gdy z ty- 
tułu tego pierwszego wspomnienia wyczyta , ze do- 
pióro od Drezna zaczynam. Każdemu z was wiado- 
mo^ iż siedmdziesi^t przeszło mil dzieli to miaBto 
od smtitnój Warszawy 9 iż trzydzieści kilka mil je- 
dzie się do niego po ziemi polskiej 9 że dalej nastę- 
puje Szląsk, Wrocław stolica jego i inne miasta 
dość znaczne i godne opisu — ale ja tę cał^ drogę 
odbyłam w takiój porze ^ w takim stanie umysłtt^ 
że zewnętrzne przedmioty były dla mnie jat:by nie 
były; i z miejsc, przez które przejeżdżałam, gtóem 
gościła nawet 9 opisśćbym tylko mogła dokładnie 
miejsce J^warantany, stałokciową zagrodę w Podzan*. 
cza, gdzie przed ^^azdemwkrajepr^sUe pięć dm 
odsiedzieć kazano. — W Dreźnie dopiero , i to po 
kilkomiesięcznym pobycie , zaczęłam zwolna spoglą- 
dać koło siebie i uważać. Bo z początku patrzyłam 
na wszystko tak, jak niektóre z was na piękno 
obrazki patrzą; nie dla nauki, tylko dla rozerwania 
umysłu, a raczój byle patrzyć. % 

Lecz w miarę, jak czas gwałtowne uśmierzał 
uczucia, rozbujało usypiał myśli, odzywać się zaczął 
dawny smak w pisaniu, odezwała się chęć przema- 
wiania jeszcze do was, dzieci lube. Żałowałam 
wtedy przebytych bez uwagi miast i krain; a po- 



niewaz w kazdem zbłądzenia ^ w t^j tak pospolitej 
dzieciom i ladziom przygodzie ^ niczem jest żal bez 
mocnego pt-zedsięwzięcia poprawy^ postanowiłam wy- 
nagrodzić 4awne uchybienia 9 obejrzeniem dokładnem 
gościnnego miasta, które nas w omry swoje przy- 
jęło. Do tej pracy zachęcało umie upowszechnione 
przekonanie^ że Saxonia, ktdr^j stolica Drezno^ była 
kolebkę oświaty Niemc<$w; że jej mieszańcy przy- 
czynili się najdzielniej do uzyskania dla cał^j jte^ czę- 
ści "pótaocnej Europy Jsrainy nySi przydomku^ pod- 
*8ycat mnie także wysoki szacunek dla saskiego ludu, 
m&e uczucie zaspokojenia^ jakie widok jego dobrego 
bytu sprawia; « Mnięc^j może jeszcze i^id to wszystko 
nęciło nmie (o prawdziwe powinowactwo, zachodzące 
między Polakami i Sasami. Trzech monarch($w pa- 
nowało wspcUnie nad nami i nad nimi; jak więc 
między przyrodnem rodzeństwem, tak między nami 
jest wiele st((sunk($w i styczności. Na wiszystkich 
prawie tutejszych gmachach, na moście, na ka- 
tolickim kościele, w składach ciekawych, w zbio- 
rach naukowych , widzisz polskie herby , orła 
i pogoń, znajdujesz polskie pamiątki- dzieła polskie; 
między osobami przy dworze królewskim będacemi^ 
spotykasz polskie imiona i serca; w mieście zna- • 
chodzisz ogrody i domy z nazwa polskich właści- 
cieli; usiądziesz w kościele i przj^dzie do ławki 
ubogo ubrana, tu zamieszkała osoba, i roztworzy 
księżkę y *skę — zdawać się więc może z łatwością 
Polakowi, bawiącemu w Dreźnie, że jest jeszcze 
n siebie — a możeż być omamienie milsze > zwła- 






szcza ki«dy widzi w około swobodę 5 pomy^lnoić 
ogólną. • • • Zał^ierałam się tedy do obejrzenia dokła- 
dnego D/ezna i jego okolic, ale zabierałam się 
zwolna^ jak do pracy, do której było czasu aź 
nadto. Aliści zaledypie wiosna ustroiła tę piękna 
krainę we- wszystkie wdzięki swoje, kiedy powstał 
wiatr przeciwny i obalił wszystkie widoki. Z po- 
śpiechem przyszło mi oglądać Drezno i okolice jego — 
niech {a wymówka wytłómaczy niedokładność tego 
opisu. Wreszcie, kreśląc go, często mewidziałam 
liter przed łzami. Prócz innych powodów, zasuwała 
niemi oczy pamięó niezmiernój różnicy, fakią dozna- 
wałam zwiedzając i opisując krajowe a tutejsze cie- 
kawości. Tam, jakby czarami*- otwierały się dla 
• mnie wszystkie zakłady i gmachy, ukazywały się' 
piękne okolice, biegli na wyścigi uczeni z światłe 
pomocą — tu jeźli doznałam jakich ułatwień, to 
jedynie od bawiących wtedy w Dreźnie rodaków* 
Ach! pielęgnujmy troskliwie nasz charakter narodo- 
wy, tę otwartość, uczynność; ten, źe tak powiem, 
łatyry przystęp, jaki Polak do serca, do tajemnic, do 
skarbów swoich,* tak chętnie daje; tę większą dla 
drugich 9 niżeli dla samego siebie, życzliwość -— 
miarkujmy tylko te przymioty rozsądkiem; bo je- 
żeli przesadzone wielu nieszczęść były dla nas pi^zy- 
czyną, one też sprawiają, ze my sami i obcy jNrzy- 
^ znają, ze bodaj z Polakami żyć i tmiierać. 

« , 

Ale jiiż dosyć tych wstępnych uwag, czas do 
samego opisu przystąpić* * Chcąc jednak zawsze^ ile 
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moniosci^ naukę łęczyc z rozrywkę, poprzedzę go 
bndki^ zebraniem kistoryi kraju i narodu ^ kt((ręgó 
Drezno jest stolicę. 



Krótkie zebranie histerjfi królestwa 

sowiego. 



WdaMrnych wiekach^ jeszcze przed narodzeniem 
Chrystusa 9 kiedy Rzymianie panowali od Tamizy 
do Nilu, od Tagu do Tygru -^ między Renem i El- 
bę, Dunajem i p<>łnocnćm morzem, mieszkał lud, 
zkt((rym oni sami potykać się nie lubili; tym ludem 
byli Germanowie czyli Niemcy. Wiród nich ku p({ł- 
nocy słynęli Saxonowie. TSUktórzy dziejcSw pisarze 
wyprowadzaję ich nazwisko od wyrazu łacińskiego 
sajcui:^ fikała, który to wjrraz stosował. się i do ich 
krain skalistych i do znakomitego ich męztwa. 
Atoli, prócz nazwiska^ mało co jest wiadomem 

Saxonach, aż do drugiego wieku po narodzeniu 
Chrystusa. Wtedy, za panowania Dyoklecyana 

1 Maxymiliana cesarzów, toczyli bitwy na morzu 
i lędzie z Rzymianami; a imię ich najgłośniejszym 
się stało, kiedy w poczętkach piętego wieku, dwaj 
saxońscy wodzowie, Heogist i Horsa, przywołani 
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W pomoc od Skot<$W9 wyląclowali zpocżatkir zmalę, 
pciźniej z. Ynększa siła na wyspę dziś Wielka Bre- 
tania zwane 9 zwalczyli npprz($d BretońtSw^ a pot^m 
i Skotdw; a zawojowawszy krainę cala> podzielili 
ja na siedm królestw. W ciąga wiekcSw stopili się 
ci Saxonowie z krajowcami ^ równie jak twarda ich 
mowa zmowę mieszka^ców9 jednak wodzowie tego 
narodu założyli podstawę owego rządu konstytucyj- 
nego, który Anglią tak wielką i tak potężną 

# 

uczynił. 

W wędrówce ładów i w tych przemianach osa- 
dników 9 jakich każda kraina doznała, nie prędko 
jednak osiedli SaxonoYirie w tych okolicach, które 
dziś imię ich noszą. Więcej niegdyś ich dziedziny 
do zachodu zbliżone były. Karol Wielki, w końcu 
dziesiątego wieku, walczył z nimi i z wodzem ich 
Witykindem; pokonać ich nie zdoławszy, zapragnął 
zjednoczyć ich z Frankami, i światłem wiary chrze- 
ścijańskiej oświecił. Saxonowie atoli ciągle osobne 
państwo składali; domy tylko xiążąt saskich zmie- 
niały się dla tego , że nie jeden z dzielnych ich wo^ 
dzów na tron cesarski powołanym zostawszy, dzie- 
dziczny komu innemu nadawał. 

Tjrmczasem dzisiejsze saxońskie krainy przez 
różne przechodziły, ręce. Ta właśnie okolica, w któ- 
rej Drezno^ cały kraj między Elbą i Salą, długo je- 
szcze po n. G. od Sorabów cisy li Serbów, ludu sła- 
wiańskiego^ były zamieszkałe; a zanim religia chrze- 
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jdjaiska prawda i piękno^ci^ swoja do ich serc tra- 
Ma, równie na brzegach czystej Elby, jak nad sze- 
rokiej Wisły nurtami 9 wzywany był hóg światła 
Swantewit, JtUreł^g hóg jutrzenki, Btlhig biały bdg, 
początek wszelkiego dobra » Czemehog źrzódto złego 
i inne Sławian bożyszcza; i dziś jeszcze niektóre sa- 
xońskie miasta i wioski, a zwłaszcza rzeki, jako to 
Ostra 9 Sala, Elstra, Bieltf, sławiańskie zachowały 
nazwy; a co więcej, w jednej części wyższej Łuza- 
cyi^ w okolicach miasta Bautzen, mieszka jeszcze do 
34^000 Wendów, potomków owych Serbów, którym 
Ifzyk i obyczaje sławiańskie dotęd jeszcze zostały; 
wsąsiednióm zaś xięstwie altenburgskiem wieśniacy 
itrój nawet stawiański zachowali. 

Karol Wielki bił się także z tymi Serbami; 
z trudnością ich upokorzywszy, dwa miejsca obronne- 
przeciw nim założył, nad Salą i nad Elbą, dzisiejsze 
Halla i Magdeburg. 

Pierwsze państwo teraźniejszych krain saxoń- 
skich, którego xiążęla głośfiymi się stali, była Mi- 
śnia* Jej stolica Meissen, dziś sławna fabryką por- 
celany, istnieje dotąd o dwie mile od Drezna i ra- 
chowana jest do najdawniejszych miast niemieckich. 
Xiążąt Miśnii zwano margrabiami* Na początku je- 
denastego wieku, jeden z nich, Ekard, rycerz dziel- 
ny, rzucił wzrok śmiały na osierocony śmiercią Otto- 
na pierwszego tron cesarski; lecz ubiegł go Henryk 
z Bawaryi, a wracającego do swój stolicy napadł 
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w nocy. B]rn hrabiego Sygfiryda z Nordlieim^ zastał 
uśpionym i zamordował. Śmierć nagła Ekarda. za- 
mieszała cał^ Miinię, iie że zostawił małoletniego 
syna Hermana i cKciwego władzy brata ^ Gnncelina. 
Ten chcąc dopiąć dmnnych zamiarów » wezwał gło<* 
śnego wtedy męztwem^ modrością t szczęściem óręza, 
Bdtesława Wielkiego^ Polski monarchę. Wezwany 
ów sprzymierzyniec^ zscwtze do wojny gotowy^ i ]uk 
pan Czech<$W9 Morawii^ Łuzacyi^ przybył do Bliśnii 
i opanował ją; dzierżył ją nawet czas jakii az do 
rokn 1018 9 do pokoju Bndziszyńskiego^ -po ktdrym 
Miśnia, za wstawieniem się Henryka cesarza, do 
syna Ekarda wi^ciła* Ciągle była odtąd Miśnia 
udzielnem państwem. Jej margrabiowie nie zadowo* 
leni jedną stolicą wMeissen, przemieszkiwać zaczęli 
w Dreźnie ,- wabieni pięknem tej osądy położeniem. 
Otto 9 bogatym zwany , wystawił tn pierwszy xią* 
żęcy zamek ^ a od rQku 1270 Henryk prawie ciągle 
mieszkał. 

Lecz w przeciąga lat Miśnia w xięstwo saskie 
przeszła; sJążęta tego rodu [lubo nie tak juz potężni 
jak dawniejsi, * jeszcze znaczne posiadali dzierżawy, 
jako to Turyngią i inne pomniejsze krainy; te wszy- 
stkie odziedziczył, w początkach piętnastego wieku, 
Fryderyk,. wojownikiem przezwany, założyciel uni- 
wersytetu w Łipskn; a cesarz niemiecki Zygmunt 
zawdzięczając mu dzielną pomoc, jakiej od niego 
w wojnie religijnej z Hussytąmi w Gzechacli doznał, 
wszystkie te posiadłości wyni<Ssł do godności clekto*« 
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rata (Gbnrstaat) 5 Fryderyka za& roku 1426- elekto- 
rem- czyU knrfirsztem saskim -mianował. — Odt^ te 
wszystkie krainy wraz z Mii^ni^ zostały w saskich 
sjążąt rodzinie, ale, wedłng zwyczaju tamtych wie- 
k<(w9 nie w jednem ręku; bo, dko6 kt($ry z monar- 
chdw zjednoczył ^e pod swe berito, skoro^ kilku miał 
syndw, dzielił je znowu między nich. Ztad, podo- 
bnie jak u nas, zwłaszcza do panowania Łokietka, 
powstawało mmjstwo xięźęcych domdw i irz<idło 
nieprzebrane zatargdw i zamiesżań. W. roku jednak 
1485 nastąpił wielki podział saskich krain, w Lip- 
sku^ w mieście już oddauma znakomitem naukami 
i handlem. Podział ten stanął między synami elektora 
Fryderyka 11.^ przezwanego łagodnym^ Ernestem i 
Albertem. Ernestowi starszemu przypadła Turyngia, 
Albertowi Biiśnia, (lipsk i Drezno; on ustanowił te 
kraje niepodzielnemi i dziedzicznemi w najstarszych 
synach, i on stał się twórcą tek zwanej młodszej 
Saxonii, szczepem dzisiejszych królów saskich^ któ- 
rzy wprost od niego idą. 

Chociaż linia po Eme^icie szczyci się zacnymi 
sdązętami, fi mianowicie Fryderykiem słusznie mą- 
drym nazwanym ; chociaż istnieją jeszcze rodziny 
z niego pochodzące, *) przecież jedynie o albertyń- 



*) Fryderjrk mądry, sjn Ernesta., uznauy ?est przez 
dziejopisów niemieckich za |edneg:o z największych 
monarcbów^ po wdany jeduómyihićm wyborców 
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skiej, jaka. dlii panuje j w królestwie saskiem^ md- 
wić będziemy. 

Alberta głowa tego domu, słynął z bogactw swo- 
icb; za jego bowiem \czas6\r odkryto miny srebrne 
wScbneeberg; słynął jednak więcej jeszcze dzielno- 
ścią oręża. W roku 1471 ubiegał się w jednym za- 
wodzie z kn{lewiczem polskim* • Jako zię6 krdla Cze- 
cluSw, Jerzego Podziebrackiego^ po jego śmierd ro- 
ścił prawo do jego korony; ale Czechowie przełożyli 
Władysława, syna Kazimierza .Jagielończyka, ktrfry 
potóm i tron wcffie«ki zająt, Albert lunart wśrrfd 
wojny na obcej ziemi 12. Września 1500 r«; ciało 
jego przywiezione spoczjrwa wraz z szczątkami 
brata i ojca, w stojącym blisko od tysiąca lat far-» 
nym' kościele w Meissen. 

Najstarszy syn i następca Alberta^ Jerzy Broda-' 
ty, odznaczył się zamiłowaniem nauk, a wśrtfd sze« 



ciosem na tron cesarski w roku I5l9, po śmierci 
Masjiniliana, odmówił tego zaszczytu i całj się 
oddał dziedziczuema państwu. Przjj^ciel osobistjr 
JLntrb i^MelancŁtona^ przyczyni! się do rozkrzewie« 
nia reformy, ale nie dopacicil żadnych prześladowań; 
opiekun nank, założył uniwersytet w Witenbergu, 
i jego zachodom winny po części północne Niemcy 
że tak światłem umysłowym zajaśniały* Rodziny 
xiążąt saskich z linii po Erneście, dziś istniejące, s) 
te: Sasko i-Roburg:- Go tha, Sasko -Meiningen, Sasko- 
Altenbnrg, dawniej Hildfourgbansen, i Sasko -Wei«' 
inar-Eiseuacb. 
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rżącej się w całych Niemczech religijnej teti»emy^ 
wielkiem przywiązaniem do katolickiego kościoła. 
Skutkiem tego gdy w roku 1539 umarł mu syn je- 
^y^Jf "wyznaczając, przeciw woli/ brata swego Hen- 
ryka elektorem y nadał mu warunek , aby no wćj wia- 
ry ^ kt<$rej tenże okazy wał się głośnym stronnikiem^ 
w albertyńskie kraje nie wprowadzał* Ale Henryk 
nie mdgł się oprzeć woli narodu swego ^ ktcSry już 
prawie cały był przyjął Lutra naukę ^ jako też 
i własnemu przekonaniu; odstąpił więc publicznie od 
Rzymu zaraz pierwszego roku panowania swego; 
a od młodości spokojnego życia przyjaciela złożył 
rządy w ręce dwudziestoletniego ' syna Maurycego; 
sam umarł wkrdtce, ,i^ st<(sownie do wyrażonej woli^ 
pochowany został w Freibergu, miejscu^ ktcire bar- 
dzo lubił i w ktdrem prawie dącle przemieszkiwał. 

♦ 
Następca jpgo i sjrn, Maurycy, od dzieciństwa 

niepospolity okazywał umysł. Po nieustannej jego 
cz3mnosci, zamiłowaniu dzieł pięknych, postępkach 
śmiałych, widać było z młodu czem będzie. Nie 
smakując w spokojnym życiu ojca, przejeżdżał się do 
stryj<{w swoich — bawiąc u Fryderyka Wspahiałego 
(xiążęcia z emest}rńskiej. linii), ściągnął na siebie 
uwagę goszczącego tam .Lutra, kt<(ry ostrzegał xią- 
zęda, aby dał baczność na rosnącego tego lwa, rd- 
wne zarody wspaniałości jak srogości mającego w so- 
bie. Przemogła wspaniałość a srogość duch rycerski 
Brodziła. Zaledwie został elektorem, zaraz nU czele 
pięciu tysięcy ludzi poszpdł do Węgier, Turków 
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nskfomii^. . PoJ ^miastem Pest zastat oh6^ chrześci- 
jański bardzo od muziiłinanów ścieśniony*- Nie tra- 
cąc chwili- napadł ze swemi na nieprzy}aci((ł i tak 
się ' zapędziła że ż jednym tylko giermkiem ujrzał się 
od nich otoczony. Już miał być od Torkiiw wzięty, 
kiedy y dzięki własnej i wiernego sługi dzielności, 
opierał hn się dopity, dopdki oddział SascSw na od- 
siecz nie przyszedł. Wiemy i waleczny giermek 
nazywał się Sebastyan Rebisch — na prdżno wdzię- 
czny elektor obiecywał lekarzom tyle złota ^ ile on 
zaważy; nie mogli wyleczyć ciężkich ałe chlubnych 
ran^ ktcire w obronie pana odebrał* 

Nie zrażony ani niebezpieczeństwem wojny ^ ani 
wiernego sługi utrata, 'Maurycy wojował ciągle na- 
wet przeciw stiyjowi. ' W roku 1552 udało mu się 
npokon^ć najdumniejszego z cesarz^ w ^ Karola Y.; 
uciekać miusiał potężny monarcha, ażeby wziętym 
w niewpl^ nie zostać. R((wnie biegły polityk, jak 
wódz zdatny i waleczny, jak m((wi^ dziejopisowie, 
9,należał do małei liczby xięż^t owego wieku, kt((rzy 
wiedzieli czego chcieli i rozunfieli czego po nich 
duch czasu W3rmaga.^^ Szkoda, że zbyt krdtkie 
było panowanie jego, bo byłby znacznie wynidsł 
Saxońię. W 'dwunastym roku rz^ddw -swoich, 
w 33^"* życia, kul^ ugodzony, w bitwie pod Łune- 
burg, lubo zwycięzca, umarł z tej rany dnia 11. 
Lipca 1554 roku. Z Agniszki heskiej jedne tylko 
zostawiwszy córkę Annę, mianował następca brata 
swego Augusta, i lepiej wybrać nie mAgtm 
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Skąpa najdroższego dara,- obraza swego, Opa- 
tńsńoióy rzadko kkdy udziela narodom dyróch wiel- 
kich, jednego po drogim, monarchów; przecież An-y 
gust może -wicp^j jeszcze okazał się godzien sławy 
jak poprzednik jego Maurycy. Jeźli nie był takim 
jak brat dzielnym wojownikiem i politykiem * bie- 
głym, przeszedł go daleko w sztuce rządzenia w po- 
koju, w ojcowskiej madroiici. On też dotąd jest 
uważany jako założyciel przykładnego urządzenia 
Saxonii, upoiwszecbnionej oŚYriaty, dobrego bytu ca- 
łego ogÓln mieszkańców. On wszystko w państwie 
swojem jakby stworzył, administracyą zaprowadził, 
sądownictwo poprawił, rolnictwo podnicisł, handel 
ożywił, nauki, kunszta, rzemiosła zachęcił. Owo- 
cem jego . starań zajaśniał najwięcej sts^ średni, ta 
prawdziwa dusza narodu, zakwitł lud cały. Jego 
też zwali sp((łcześni okieip, sercem, ręką Niemiec, 
a p<{żniejsi dziejopisowi^ dziwie się, czemu przydo- 
mek Wielkiego nadanym mu nie został. Jakoż kt($- 
remn monarsze słuszniej się należy jak temu, ktciry 
W znacznych jak w drobnych rzeczach, zawsze po- 
myślność ogóta^ siczęście każdego z osobna miał na 
celu. On wygotował księgę ustaw pod tytułem neues 
Gesetzbuch; -on urządził poczty, porobił drogi, dziel- 
nice lasów wymierzył; on sprowadził ^kodzielni- 
kciw sukna z Holandyi i wnet saskie .sukna się 
wsławiły; on polepszył stan bydła i trzód, zakła- 
dał w pustych miejscach folwarki; piwowarską sztu- 
kę na wysokim postawił stopniu, chodowanie drzew 
owocowych, zakładanie winnic zaprowadził; a wie- 
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dz^Cy ze przykład .najlepsza nauk^i sam czynnym 
był ogrodnikiem; nóz^ łopatka^ motyka, piłka, za- 
wsze 'koło niego były; zręc^ffnie użyć iqh umiał; -a 
nigJy ani na przechadzkę, ani tez na objeżdżanie 
krain swoich nie wybrał się bez zapasu ziam i nar 
sion; rozdawał je wieśniakom, pomagał do ich sa- 
dzenia, a prawdziwy obraz Opatrzności na ziemi 
ptaszętom nawet udzielił opieki.^) Przezorny i rzą- 
dny, miał skarb zamożny; siedmnaście miliom(w ta- 
lar ({w oszczędzonej gofo-wizny w skarbie zostawił; 
ale pieniądze nie były w ręku jego martwym ka- 
pitałem, obracał je na stawianie użytecznych gma- 
chówy przez co i kraj npięknił i wiele rąk zatru- 
dniał; on kilka zawków wystawił, warownią Ko- 
nigstein założył; arsebał, mennicę, inne publiczne 



^) Przytaczają dziefopisowie sascy riżne nrządzenta 
Augusta ; drobiazgowe może ale tkliwe i użyteczne 
mają podobieństwo z ustawami Moiżesza. Tak usta- 
wą z roku 1575 zakazał ubijania wszelkich ptaszków 
i$|>]ewających, a pi^rw^j jeszcze cLwy lania ich w po- 
rze wiosennej; postanowi! także, aliy każda para' 
małżonków, w pierwszym roku pożycia swego, 
przynajmniej dwa zasadzŚa owocowe drzewa; zale- 
cając pastorom, aby coroczną zdawali sprawę wyż- 
szej władzy o liczbie drzew przybyłych w ich pa- 
rafii. W aktach konsystorza witenbergskiego czytać 
można, że, stosownie do tego urządzenia, jeszcze 
w roku 1804, w jednym obwodzie, nowi małżon- 
kowie zasadzili 432 jabłoni, 472 gruszy, 1375 iii-, 
win, 432 wisien, 12* czereśui, 41 orzechów, 15 
kasztanów, ogółem 3762 owocowych drzew, a prócz 
lego dzikich 2538. 
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gmachy drezdeńskie feboclował. * Wszystkie prawie 
naukowe składy stolicy Saxoiiii, izba kiinszt<$w 
(K.imstkammer) , zbiJr starożytności (Antikensamm* 
lung), biblioteka, jemu winny początek; on pier- 
wszy kosztowności pod zielonem sklepieniem (griinet 
Gewolbe) zbierać zaczął; on także pożyczając zna- 
czne summy poddanym swoim za opłatą umarzają* 
cego procentu, utworzył fundusz Afntscapital zwa- 
ny , ktrfry w początkach 19«» wieku 800,000 złotych 
niemi^kich rocznego dochodu skarbom przynosił. 
Za jego panowania było wielu uczonych, wielu ar» 
tystdw ; zaszczycał ich swoją opieką ; podni($sł zna- 
cznie trzy już sławne w całych Niemczech uniwer- 
syteta czyU gł^Mrne szkoły, w Lipsku, w Witen- 
bergu, w Jena;- w wielu miejscach pomniejsze zało- 
żył, bo znał^ że oświata wtedy dopiero irz($dłem 
szczęścia prawdziwego, kiedy powszechna. Trzy- 
dzieści trzy lat tak spokojnie, szczęśliwie i przykła- 
dnie panował. Pomagała mu dzielnie zacna i cno- 
tliwa małżonka Anna, C($rka Krystyna IIŁ^ krcUa 
DaniL W swoim zakresie była tak rządna, tak 
pracowita, jak mąż. Nie raz sama chodziła na targ, 
żeby się o cenie mięsa i innych potrzeb do życia 
przekonać. Wfolwarku Ostra, przez nią założonym, 
trz3rmała najpiękniejsze krowy, i częsło sama koło 
nabiału chodziła. Wiedziała o potrzebach podda- 
nych swoich; przystęp mieli do niej łatwy; i jak 
elektor nie był znany pod innńn imieniem, tylko 
ojciec August, tak ją matką Anną w^kzyscy zwali. 
Na j^ pamiątkę kości<(ł Anny^ ^śfmcfMrchey w Dre-* 
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źnie wyBiscwionym został, a jej zgoclne z mężem po* 
życie, jej cnoty domowe i kobiece długo za wzór 
podawane będą. — Ale piękną duszę Augusta i szczę* 
śliwy związek z Anną, ćmił cień nieoddzielny od 
ludzi i życia, wady i zmartwienie. August, obok 
wysokick cndt i przymiotów swoich, miał niezitnier* 
iiy np((r przy raz powziętych religijnych zdaniach 
i jeszcze niebezpieczniejszą chę6, aby wszyscy tak 
myśleli jak on; te dwie wady musiały koniecznie 
być przyczyną nie jednaj niesprawiedliwości i wielu 
sporciw. Błogie zaś jego pożycie z ukochaną mał«« 
żonką, mieszał najsroższy dla rodzic<(w smutek; 
z piętnastu dzieci, kt((remi obdarzyło ich Niebo, 
czworo tylko, trzy cdrki i syn jeden, ojca i matkę 
przeżyli; i to jeszcze ten syn jedyny, w ktcirym 
August drugiego siebie chciał był Mnledzieć, ktrfrego 
wcześnie do uczestnictwa rządu przypuszczał, sła- 
bego ciała, słabszego jeszcze umysłu, nie prz3rjąt 
wcale dobrodziejstw starannego wychowania, a sam 
sobie nie ufając, dopuścił się błędu najszkodliwszego 
w monarsze , polegał na każd3rm. — Tak gdy August 
zakończył prawdziwie piękne i użyteczne życie 
dnia 11. Lutego 1586 ^) i syn jego jedjmy nastąpił 
po nim pod imieniem Krystyna Ł, oddał całą wła« 
dzę dawnemu professorowi CrIbłł, ktdrego kancle- 



*) Rok ten hyl ^essczęśliwy dhi wielkich monarch&w, 
a raczej dla hifdów; nasz Stefan Batory omart tak* 
że prawie w t^j porze w Grodąie* 

ilosrjw]udlapzieciyOddz,II.Toni.i« ^ 
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rseni państwa zrobił. Lubo m^ ten nie był bez 
przjrmiotdw i zdatnosdi przecież t^m nagłem wy- 
niesieniem f dumę y a więcej jeszcze zaciętością 
W zdaniach religijnych , obudfzit wiele gtosdw prze- 
ciw sobie i mtodemn elektorowi 9 i .wiele wzniecił 
zatarg<(w; a gdy po szeicin leciech imiennego pa- 
nowania omarł Krystjna pierwszy, trzech małole- 
tnich zostawiając syndw^ a brata żadnego, powstały 
wielkie zamieszania* — Według nrzijdzeń głowy 
domu 9 elektora Alberta 9 w podobnym razie najstar- 
szy z linii ernestyńskif^j winien był odzierźyć re- 
jencyę państwa* Był nim wtedy xiązę Fryderyk 
Wilhelm; ale Krystyn pierwszy 9 wbrew tym prze- 
pisom 9 z namowy 9 jak się zdaje, kanclerza, przy- 
sądził testamentem rejencyą i opiekę nad małoletnim 
synem Krystynem drugim, Janowi Jerzemu, elekto- 
rowi brandenburgskiemu* Fryderyka prawa prze- 
i^OR^y f ^1^ pierwszą sprawą jego rzad(!w było 
uwięzienie Grella w fortecy Konigstein, wytoczenie 
mu procesu, ktdry skończył się na t^m, iz dnia 9* 
Paśdziemika 1001 roku wielki kanclerz głowę miał 
iciętą publicznie w Dreinie. — Niedługo potem, 
Krystyn drugi, doszedłszy do lat, sam rządy pań- 
stwa ogarnął; ale nie odznaczywszy ich nicz&n, 
umarł 23« Czerwca 1011 roku. 



Jako po bezdzietnym nastąpił po nim brat jego, 
Jan Jerzy I« Lubo sześć miał lat, gdy go odumarł 
ojciec, Krystjrn I*, cnotliwa matka Zofia Branden- 
burgska czuwała troskliwie nad jego wychowaniem* 
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Po tej starannej matce są jeszcze dziś dokatji 
dukatami zwane, na kt((rych napis: ^^Błogosławiony 
ten, kt((ry pociecliy z dziatek dożyje !^^ ale sama 
mawiała, że dobre wychowanie najpewniejszem t^j 
pociechy źródłem. Przeto nie ufając sama sobie ^ 
obmyśliła synowi rozsądnego opiekuna w osobie 
Fryderyka Wilhelma , xięcia Wejmam y i oboje 
obrali mu zacnego i światłego mistrza liazwiskieiti 
Leonhard. Szacował go młody xiążę jak ojca^ 
i nie było dla niego większej kary, jak kiedy zagro- 
ził mu czarną książką •— była to księga ^ w któr^ 
rozsądny nauczyciel wszystkie błędy ucznia za* 
pisywał, a Jerzy bał j^j się jak drugiego sumie*- 
nia. — Po takiem baczhem prowadzeniu spodzieYirać 
się można było pociechy — jakoż Jerzego matka 
doczekała jej. Xiążę ten lubo w trudnych bardzo 
czasach tron elektorski po bracie odziedziczył, lubo^ 
nie miał wysokich zdatności , sam żadnego nie« 
szczęścia na Saxoiiią nie ściągnął. Winą słabych 
następców Augusta zaczynały już wychodzić cokol- 
wiek z karbów, mądre jego urządzenia; a w Niem* 
czech odbjTwał się pierwszy akt ow^ sławnój 
trzydziestoletniej wojny, którój opinie religijne 
początkiem i bodźcem były. Jan Jerzy ^ cnót łago- 
dnych i skromności wielkiój, lubownikiem był po« 
koju, chciał więc ile możności osłaniać kraj swój 
od tego pożaru; przeto gdy Czechowie po śmierci 
króla swego . Macieja ofiarowali mu w r. 1619 ko- 
ronę, odmómł jój; dostała |ię arcyxięcin Ferdy- 
nandowi ^ który w następnym roku cesarzem ebn^ 

2* 
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ikf 208tat i w kt<{r3nii katolicka religia dzielnego 
i szczęśliwego znalazła obrońcę. Skutkiem tego^ 
Gnstaw Adolfa krcU szwedzki, rciwnieź gorliwy 
refonny stronnik, a daleko wojownik bieglejszy, wy- 
l^ował na brzegi Pomorza dnia 24. Czerwca 1630 
V. w 14,000 wojska, cbc^c protestantom niemieckim 
przyjid w pomec. Nastąpił zjazd znaczny xią^t 
HDWOwiercdw w Lipsku; ale me było zręcznego 
i biegłego w polityce Maurycego, ażćby ich w je- 
dności utrzymał. Nie zaraz nawet z przybyłjrm na 
ich pomoc Gustawem porozumieć się mogli. Prawie 
najpierwej zjedlioczeni z Szwedami Sasi nie jedno 
znakomite zwycięstwo nad wojskiem cesarskiem 
i nad sławnym wodzem jego Wallensteinem odnie- 
śli, a ńawef l^itwa pod Łiitzen zaszła dnia 6. List. 
1632 > lubo. w niej zginał śmiały Gustaw Adolf j^ 
przegrana nie była. 

Po zgoni^ tego kr<(la rycerza ^ o mato co do 
wielkiej zmiany w Saxonii nie przyszło. Gustaw 
Adolf zostawił dziedziczka tronu swego małoletnia 
4Hirkę Krystynę, pod któtej imieniem kanclerz 
OxsirsTiERNA do czasu Szwedami rządził. Ten 
widząc jak wiele Sasi wtenczas w Niemczech zna- 
czyli, jak ich wojska opierały się dzielnie cesar- 
skim, znając wreszcie cnotliwy spos<{b myślenia 
Jana Jerzego, chciał mu dać za żonę młodą kró- 
lowę. Już w Wrocławiu miał nastąpić kongres 
i ostateczne względem tego mąłżeństM^a układy, 
kifHly zmieniła się j^ostać rzeczy- Elektor zerwał ze 
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Sżwecyą, a z cesarzem zawarit fokój W Pradze 
dnia 30. Maja 1635. Pokojem tym powiększył dzie- 
dziczne posiadłości swoje.^ zapewnił poddanym zu- 
pełną wolność wyznania i sadził że o^wrcici od 
Saxonii wojny nieszczęścia. Lecz wnet wybnchnęła 
z większe jeszcze siłę. Przyszło do otwartego i za- 
ciętego z Szwedami boja. Dziś nawet ^ choć tyla 
o srogości i okmdeństwie Indzkiem wiemy, wzdry* 
ga się natura na obraz bezprawi((w, jakich się do- 
puściło to północne wojsko. . • Głośny traktat west- 
falski, w roku 1648 zawarty, zakończył nareszcie 
długa i krwawą wojnę. Ale na Saxonii długo 
smutne jej owoce ciężyły; i gdyby nie 7#iprowa- 
dzone ustawy Augusta, gdyby nie pracowitość wro- 
dzona mieszkańców, wytrwały umysł i umiarko- 
wanie, gdyby nie troskliwa staranność Jana Jerzego, 
byłaby je zapewne dłużej jeszcze dźwigała. — Na- 
stępca jego Jan Jerzy II., więcej jeszcze od ojca 
lubił pokój; utrzymać go potrafił przez lat 24 bez 
pracy, bo Niemcy całe a zwłaszcza Saxonia potrze- 
bowały wytchnienia i odpoczynku. — Syn jego 
Jan Jerzy III. przeciwnie był przyjacielem obozów 
i wojen, ale nie prowadził ich z wielką dla ludu 
swego korzyścią, i nawet nie zawsze z osobistem 
szczęściem. Tak pomagając Austryi do pokonania 
rosnącej potęgi Francuzów, wzięty był w niewolą 
przez sławnego ich marszałka Turennz. Powiodło 
mu się lepiej, kiedy, odzyskawszy wolność, pospie- 
szył z 12,000 S^w bronić Wiednia przed Turkami 

• 

pod przewództwćm naszogo Jana trzeciego* Po- 
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iwiccit Sobieskieiiiu zupełny szdcnnek i oddał się 
cały pod rozkazy jego. W sławnej bitwie dnia 12. 
Września 1683 dowodził na lewem skrzydle, a mc- 
8two jego i krew saska nie mało także pomogły do 
ocalenia chrześcijaństfra. — Przecież, mimo przyjaźni 
i dawnych zwi^zk<(w, cesarz Leopold równie zimno 
Jerzemu jak Sobieskiemn za doznana przysługę dzię- 
k<OMrat| a obraźliwszy od króla elektor spiesznie do 
państw swoidi powrócił. ^) Wnet jednak dat się 
saszcsytnńii wezwaniem na nowo ułudzić. Cesarz 



*) Oto parę wjfątków z listów Jana Sobieskiego do 
łonyi zawierające szczegdly o Jauie Jerzjin: 

,,Xiązę lotaryński sam odbiera zawsze odemuie 
parol. Toz uczjui! -wczora et M. de Saxe, gdj się 
juz ich z nami złączyły wojska ••• arejpiękne, gro- 
madne, mil lid liro wiie i w wielkim porządku .. .^^ 

f^Blektorowie sami zawsze odemoie parol, odbie- 
rają i dziesięć czasem razy pytają, jeżeli jeszcze 
ciego nie rozkażę. Saski poczciwy człowiek , w któ- 
rego sercu nie masz zdrady. ..^^ 

,,Elektorowie i iniu słiicbają ranie, jak nig^dy na- 
si. •• Xiązęta saski i bawarski dali mi słowo i na 
kraj świata iśr ze muą.^' 

„Xiąię saski powrócił jwz i z sw^m wojskiem 
nasad, pokazawszy zoacznie swÓj dyskurs i resen- 
tyment; któremu wczora posłałem dwócb koui bo- 
gato ubranych, dwie cborągwie tureckie, czterech 
więźniów , dwie śliczne farfnry i bogatą zasłonę 
dla zony ; szablę we złoto jego generałowi Gulczowi 
oprawną, zdobyczną ; z niewymowną to przyjął wdzię- 
canośclą , ale jeszcze z większym podziwieniem , że 
kh ten npomiaknje, którego samego ta upominkować 
kjb polneba.*^ 
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mianował go naczelnym ioYróizctk wojsk swoich 
przeciw Francyi. Jan Jerzy przyjął tę trudną go- 
dność y przypłacił jej życiem. Dotknięty pamiętną 
w obozie choroba, imaarł w Tubinie dnia 12. Wrze- 
snia 1691 , na pięć lat przed Janem Sobieskim. 

Będący wraz z wojskiem przy ojcu, syn jego 
najstarszy Jan Jerzy , MnrcScit do krają,, a pr|Hbni« 
wszy liczbę czwartego, zasiadł na elektorów tmde; 
po trzech lećiech nmarł bezdzietnie , ścieśnieniem 
tylko związku z Austryą naznaczywszy panowanie 
swoje. 

W rokii 1694 zajął miejsce jego Fryderyk Au» 
gust L brat młodszy, nam znany pod imieniem Au. 
gusta II. ; onto bowiem w lat trzy pdźniej obrany 
kr({lem polskim został. 

Rzadko człowiek tak hojnie darami ciała i umy- 
słu uposażonym od natury bywa, jak był nim ten 
xiążę. Obok siły nadzwyczajnej ciała^ ktdrej przy- 
kłady dzisiejszemu pokoleniu bajecznemi się wydają^ 
posiadał wyższą nad same nieszczęścia moc duszy* 
Wspaniałej i urodziwej postawy., skutkiem odziedzi- 
czonych po ojcu skłonności, rycerskiego lyychowa- 
nia, pobytu na zagranicznych dworach, nabył bar* 
dzo wiele biegłości w sztuce wojennej, nauki polo- 
ru, zamiłowania przepychu, zalotności i gustu* 
W cał^j Europie uchodził za najwaleczniejszego 
i najgrzeczniejszego monarchę — * rdwiiie było trudno 
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cizielnemii mężczyźnie szabli jegoy jak tkliwej nie- 
nfiescie ujmującym oczom , i r<!wnie go wsiaydłjr 
rycerskie czyny, jak głośne dot^d zaloty. W tych 
jako i W wydatkach niezmiernie zbytkował^ i życie 
jego, jako i charakter, zbiorem byty złego i do- 
brego. Ozdobił skronie swoje niezwiędłym męstwa, 
wawrzynem i polska korona; z Drezna- Florency^ 
Nienuec uczynił; prawdziwym Augustem okazał się 
dlaKztnk i nauk, ale poddanym małp co zrs^dził 
dobrego, owszem wypleniał ich i niszczył niepo- 
trzebnemi wojnami, a skarby państwa marnował. 
Zapewne, że jaśnieje dziś jeszcze Drezno zakładami 
i dziełmi jego; że imię swoje po całej Saxouii 
uwiecznił; że wspaniałomyślność jego dotąd głośna 
i wielbiona, ale kto wie, czy dziś jeszcze me poku- 
tuje kraj za dumę jego, niebaczność i przepych nad 
miarę* 

Tron polski, na kt($ry z ujm^ siedmiu kandy- 
dat((w obrany została dziedzicznego państwa losu nie 
poprawił. Przyłączenie nowej korony do dawnej, 
przyrównać można do powt((mego małżeństwa, 
zwłaszcza kiedy z obndwcSch stron już jest potom- 
stwo; rzadko wtedy najświetniejszy na pozór zwią- 
zek okaże się z korzyścią i z zadowoleniem dzieci, 
i pomimo często szczerych wzajemnych chęci, za- 
wsze przebijają przykre stosunki ojczyma i pasierr 
bów. August, dla wstąpienia na tron polski, wy- 
rzekł się wyznania poddanych swoich, i tym czy- 
nem bez z«8łu|;i| bo jedyiue dla dumy spełnionym, 
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losłabil Bieeo wzajemne przynn^nie między saskim 
narodem a pannj^c^ rodzinę; dla zaclMiWania korony 
polskiej y wyludniał dziedziczne kraje; wpisawszy 
się w krwawa wojnę z Szwedami^ na oba narody^ 
pod bertom jego będące , idągnfft poczet klęsk i nie- 
szczęść. Ilwa tyle odmienne i nawet nie ^ granirr^ce 
zsobf państwa dzierż^ , 'żadnemu dostatecznia udzie- 
lać się nie mtfg{; ;Eadnega przezorną i: baczną ppl#> 
tyką ód wpływa wiorastającego sąsiada nie ustrzegli 
a samem przyczynieniem się do zagrzebania szwedz** 
Jd^j, ugnmtował drug,- stokroć niebeipiecxmeJ8«,... 
Nie przewidywał 'jednak zapewne August tych diw* 
gich skutki(w dumy^ wojen i przyjaźni swoich^ a 
sprawiedliwe dzieje odmtfwić mu nie mogą widlu 
cntft i pięknych czymiw. -pochwałę. ; Uwielbianą jest 
zwłaszcza rzetelność - i wspaniałość nmysłu jego, 
kt<(rej jeden przytoczę dowdd. Po traktacie w Alt- 
ranstadzie dnia 24. Września 1706 zawartym , Ka- 
rol XII ^ \x6l szwedzkie pozbawiwszy Augusta pol- 
skiej korony i tyle upokorzy wszy , powziął jeszcze 
myśl szczególną odwiedzenia pokonanego przeciwni- 
ka w Dreźnie. Sam jHrawie przyjechał do zamku, 
wszedł do elektora pokf^ów, a rozmawiając z nim 
poufale, więcej niż dzień cały bawił. Prostem 
przytrzymaniem Karola^ mógŁ August los swtfj 
zmienić; ale ten monarcha, nie chy treścią, okrucień- 
stwem, ki^zywdą ludzką, chciał być głośnym; ho- 
nor xiąźęcy kładł wyżej nad koronę; przyjąwszy 
więc najsroźszego nieprzyjaciela wspaniale i uprzej-^ 
mie, pu4cił go wolno^ znagliwszy go lylko do poN 
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iiwięcenia ma najwyższego szacnńkii; tii^RiGie^- iióre 
szwedzki boliatyr do końca przygodnego zyćia ma 
zachował*. 

'. Angnst^ n nas dmgi> (bo Zygmunt Ai^^t za 
pierwszego awazany) wSaxonii Frydei?^k Angostl, 
przezwany silnym , nmail! w Warszawie -dnia !• Ła.- 
tego JlSSy ż gangreny y ktiira, ^ powoda rozwiazłe«- 
^ życia ^' w stłuczonej nodze się zajęła. Ciiiło jego, 
•^pochowane w Krakowie, dolad widzieć moąina w gro^ 
bach królewskich. Zacna jego małżonka, Krystynk 
a Barejtu,' którń on, dla niestałości charakteru swe- 
go, nie długo kochał, lubo najgodniejsza była ko- 
chania,, powiła mu jedynego syna. Ten wycho- 
wany z dzieciństwa w wierze reformowan^, przyjął 
JkatoUckie wyznanie, a nastąpiwszy po ojcu w Sa- 
xonii jako Fryderyk August II, po krótkich sporach 
2 zupełnem oddaleniem Stanisława Leszczyńskiego^ 
krcdem polskim, pod imieniem Augusta III, 17. Sty- 
cznia .1334 koronowanym zosfał. — August mało 
podobny do ojca, chyba zamiłowaniem nauk i kun- 
aztciw i dobrocią serca, zrazu obojętnie na tron pol- 
aki patrzył; namdwiła go najwięcej na dobijanie się 
o niego, żona Marya J((zefa, c<(rka cesarza austrya- 
ckiego> ktifr^j, wielka pobożność i przywiązanie do 
rzymskiego kościoła, wzbudzały chęć panowania nad 
katolickim ludem. — Rządy tego monarchy w obu- 
dwcich jego państwach nieszczęśliwe były. Powsta- 
Im, w Niemczech głośna o Szląsk siedmioletnia woj- 

u w ciąga jtfj , Frydaryk drugi , już krrfl pruski, 



— 27 — 

stiisznie przez nar<{d swdj wielkim nazwany^; o sitH 
gie sz^Lody Saxoiiią prz^ppraYnł. Z trzech fttron wkrch 
czył do niej z wojskiem i wpet prawie całe zaj^L 
Saskie wojsko musiało poddać się jemu pod Pimą ; 
Drezno oblężone zostało. Ogień trwał przez <ciiije 
dwa dni; pięć kościołctw^ kilka przediAiećć, w pe- 
rzynę obrócono 9 i byłoby może całe miasto zni- 
szczone w tym okropnym 1760 rokn^ S^yby austry^ 
acy nie byli przecież na odsiecz przyszli. Tkliwa 
i wielu nieszczęściami . skołatana Marya. J[<!ze&> 
umarłą "w piągu tej wojny w Dreźnie dnia 17. Listo- 
pada 1757 y najwięcej z żalu nad opłakanym staneii^ 
ludu swego. Polska y lubo nie należąca czynnie do 
tej pamiętnej wojny .^ wiele na niej cierpiała ; już 
wtedy stojąc otworem i w nierządzie jako karczma 
zajezdna^ na ciągłe przechody obcych , gwałty i kti({- 
tnie narażoną była; a w zaburzeniach swoich, my? 
śląc, że wyratuje wolność rzeczypo8pe)itej , wzy- 
wała sama opieki tych 9 . kt((r2y na jej zagładę naj- 
srożej czychali. — Skończyła się nareszcie krwawa^ 
i dla nas w swych dalszych skutkach tyle nieszczę- 
śliwa wojna. Nardd saski, zamożny dawno zapro- 
wadzonym rządem, wrodzoną oszczędnością i zami- 
łowaniem pracy, lubo po tylu stratach, znowu dźwi- 
gać się zaczął. Nie użył jednak Augtist III. widoku 
zupełnej klęsk wojennych zagłady, apoplexyą tknię- 
ty, umarł w Dreźnie dnia 4. Października 1763. 
Ciało jego spoczywa w grobach pięknego kościoła 
katolickiego 9 kttfry z wielkim kosztem i gustem 
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w stolicy Sax<mii wystawił. Nie npańmlala tif 
o nie Polsku^ i to jaz zl^ Yrrózhi^ było. 

Z cztereeli syn<{w Augastar trzeciego , najstarszy 
pod imieniem Fryderyka Krystyna/ na elektorskim 
zasiadł tronie Przywiązany do rodżinneg;o krajn^ 
jnz od dawna był zwrtfcit ku Saxónii wszystkie 
przyszłości sIyo jej widoki^ bratu młodszemu Karo- 
lowie xicoiu Kurlandyi i ożenionemu z Pdlką *), 
frsLWy jakie mógł mieć do korony polskiej , odstę* 
-pnjacy z wielką dzielnością zabrał się do nądów* 
'Niemiłego narodowi a pełnomocnego u ojca ministra 
Bruhla oddalił; otoczy wszy się godnymi i światłymi 
mężami > na* ktdrych czele był hrabia EihsikdeY.^ 
już brał się skutecznie do zupełnego podniesienia 
npadłych przez wojnę ^ rolnictwa, handlu, nauk, 
sztuk pięknych, kiedy śmierć nagła zabrała go zbyt 
wcześnie Saxonii po dwumiesięcznym panowania 
dnia 17. Grudnia 1763 r. w 42^ leciech życia, 
Z małżonki, Maryi Antonii, ccirki cesarza Kardla 
YII, zostawił czterech syndw, Fryderyka Augusta 
In., równie drogiego sercom saskim, jak polskim; 
Karola, kt«{ry zmarł & Września 1781; Antoniego, 
dzisiejszego krdła Saxonii; i Maxymiliana, pełnego 
cndt xięcia, ktrfry zrzekł dę przypadającego nań 



■^ 
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*) Z Franciszką a Krasińskich, której dziennik, w trze* 
cUn tomie pierwszego oddziała Rozrtwsk był umie- 
szczony. 
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tronu 9 na rzect syna Fryderyka ^ teraz znanego pod. 
tytułem Mitrejenta. 

Fryderyk August III*, lubo najstarszy z tych 

• 

czterech, synd w 9 miał dopiero lat 13 , kiedy. umarł 
ojciec. St($sownie więc do ustaw albertyńskiego do* 
mu 9 obj^t regency^ państwa stryj jego, xi^ę Xa^ 
wery^ drugi syn Augusta ^ i wszedł zupełnie w wi- 
doki zmairitego brata. Przez pięć lat rz^dJw swoich 
wiele sprawiły wiele przygotował dobrego; a nim 
jeszcze Fryderyk August, doszedł do lat ośnmastu^ 
oddał mu najwyższa władzę diąia 16. Września 
1768 roku I bo.* widział z młodzieńczych przjrmio- 
tów jego 9 z wielkiej stałości charakteru ^ ze będzie, 
ojcem i dobroczyńca narodu ^ ze powtc(rzy m^dre 
rządy paddziada swego Augusta. Jakoż Fryderyk 
August od pierwszej młodości objawiał te wysokie 
i czyste cnoty ^ itóre pdźniej w czasach głębokiej 
i przewrotnej polityki miały mu pozyskać przydo- 
mek sprawiedliwego. Prawdziwie pobożny i mo- 
ralny ^ na cnotach domowych załpiył podstawę cndt 
publicznych i monarszych* Stryja, Xawereg09 do 
śmierci kochał, szanował jak ojca, i zawsze powta- 
rzał, że mu wszystko winien. Dnia 17*. Maja 1769 
poj^ł za żonę siężniczkę ])wu mostów, Mary^ Ame- 
lią Augustę, zkt<{rą żył więcej niż p<$ł wieku w ni- 
cz^ niezachwianej miłości i zgodzie; 21^ Czerwca 
1782 powita mu cdrkę Miaryą Augustę ; więcej dzieci 
nie mieli, ale cały nardd saski był dla nich wła- 
snem i ukochanem dziecięciem. Otoczeni zacnymi 
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gtr^amii braćmi, w najzupełniejszej źyj^c • z nimi 
sgodzie, kosztując słodyczy pięknej natury i nie- 
v^innych jej uciech, dw((r, a raczej rodzina Fryde- 
ryka Augusta, była obrazem prostych cn({t domo- 
wych i • pospolitego szczęścia, które rzadko kie^y 
skromnym swym kwiatem trony zdobić zwykły. 
Przykład ten zbawienny miał wpływ na obyczaje 
i moralność Sastfw; każdy w domu swoim starał się 
zgodą, porządkiem, oszczędnością^ cnotami dobrego 
syna, męża, ojca, brata, zamiłowaniem natiury, 
skromnością uciech, dopełnieniem- obowiązków, mo- 
narchę swego naśladować; wpływ ten trwa dotąd 
i wiele zapewne się przyczynił do hkształcenla Sa- 
6&W na jeden z najmoralniejszych ludc(w na ziemi. 

Długie lata błogiego pokoju dopomogły wiele 
do rozkrzemenia tego drogiego ziarna. Przezorny 
Fryderyk August i lud jego, jak drugi Jdzef 
w Egipcie, korzystał z pory pokoju i obfitości, na 
zbieranie zasobów na czas wojny i niedoli, ktdrego 
zbliżenie łatwo mtfgł przewidzieć, patrząc na to, co 
w końcu zeszłego wieku działo się w Europie. Za- 
rzucają mu niekt((rzy, i^' to zamiłowanie oszczędno- 
ści, tę «chęć gromadzenia skarbtfw, posunął za da- 
leko, nawet aż do skępstwa; że prostej starownego 
ojca rodziny trzymając się drogi, nie użył ich 
w sposdb, jaki rozkrze wioną nowa nauka gospo- 
darstwa narodowego wskazjrwała; że nareszcie prze- 
konany w suAiieniu, iż dobrze i uczciwie rządzi, 
cokolwiek byt obojętnym na instytucye, ktiirycli 
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wyaitfgały duch czasu ^ w^rest oiwiaty, nowe Ińda i 
jego potrzeby. Atoli gospodarność jego, stałość 
charaktera, sprawiedliwość rz^dciw^ tak gtośnemi 
się staty^ ze pracujący od lat trzech iiar<(d polski 
nad wyratowaniem* ojczyzny ) jednogłośnie mianował 
go przyszłjrm następcą Stanisława Poniatowskiego , 
dnia 17* Listopada 1790 , i tronu dziedzictwo zape- 
wnił jego rodzmie, • nawet cdrce, gdyby syna nie 
miał. Tak, o co dzielny pradziad a p<$źniej dziad 
zbrojną, dobijał się ręką, Fryderyk August otrzymd! 
bez żadnych ze swoj^ strony zabiegów; wielkie 
wolny jeszcze nardd, okrzyknął go krdlem nad 
brzegami Wisły; panujący kr<U potwierdził dkętnie- 
ten wybdr , bo cnota i spramedliwość najlepszą mo« 
narchdw bronią. Atoli Fryderyk August, zważając ' 
trudne położenie nieszczęśliwej i za pdżno budzącej 
się Polski, pamiętny na spokojność Saxonii, odmd^ 
wił tego zaszczytu; zachował jednak dla Polakdw 
przywiązanie i wdzięczność, których pdźniej w. ko- 
lei zdal!zen i odmian mógł im dać niezaprzeczone 
dowody. 

'Wielkie wypa&i na zachodzie mało miały na 
Saxonią wpływu, az do pierwszych lat obecnego 
wieku; ale kiedy Napoleon już rok czwarty cesarz 
Francuzów V ogłosił się prot^itorem związku reń- 
skiego, a ^awne przymierza Saxomą z opiekunem 
p<(łnocnyoh Niemiec^ z kiblem pruskim, łączyły: 
Fryderyk 'August 22,000 wojska posiłkowego temu 
ostatniemu nMmanze postała Dnia 14, Października 
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1806 zaszło pamiętne pod Jena zwycięstwo Napo- 
leona nad sprzynuerzeńcami. . Cesarz Francnzitw^ 
zdjEiwna peten szaciinku dla cncit Fryderyka Aagn* 
sta^ chciał pozyskać jego przyjaźń, skarb tak mało 
monarchom zQ§ny, Zaraz nazajutrz po bitwie pod 
Jena, 6,000 Santw, w niewolą wziętych, odesłał do 
ich domtfw, a przez szwagra swego, Murata, neifr- 
tralność państw saskich ogłosił. Traktat między 
Francy^ i Saxonią, w Poznaniu dnia !!• Grudnia 
1806 zawarty, nie był czczy jak wiele iimych; 
zwijał prawdziwie serca obudwcich monardł<(w* 
Tenże traktat .obznajmił nienaniszoność i aamodziel* 
BOŚć Saxonii, przystąpienie jej do związku reńskie* 
go pod protekcyą Napoleona, wyniesienie jej na-go- 
dnaść królestwa, a przez wzgląd na wyznanie pa- 
nującego domu i na prawd;iawą tolerancyą, poró- 
wnanie w swobodach religii katolickiej z reformo- 
waną. • ' 

Nie na tych jednak skończyły 'się dowody sza- 
cunku Napoleona; kiedy po -traktacie tylżyckim, 
w Lipcu w roku 1807 zaiwartym, w miejscu ocze- 
kiwanej Polski xięstwo warszawskie utworzone zo- 
stało, cęsanę Francuzów, dogadzając wtóm przynaj- 
mniej życzeiąiom Polaków i własnemu przekonaniu, 
Fryderyka Augusta na xięcia powc^ał. Przyjął 
wtedy to wezwanie ; ukazał się piórwszy raz 
w Warszawie wraz z żoną i z córką dnia 11. Li- 
stopada 1807, a postępowaniem swojem przez zbyt 
krótkie lata panowraia nąd |;antką Polakówi nspra« 
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wioDiwil dawny narodu i obecny Napoleona 
wybrfr. 

Łec2 nadszedł rok 1812. Najliczniejsze, naj« 
potcaniejsze wojsko , jakie Europa od wędrówki 
hśUw widziała, wsrtfd loddw i step<{w pcStnocy 
znuumiało. . Fryderyk August znalazł się w najtru«i 
dnicjszem na prostomy sinego monarchę położeniu; 
ale niezdolny do czynienia sobie igraszki z świętoici 
traktaUiw i serca związk<$w, wolał utracić wolnoić, 
nizeU być wiarołomcę i zdradzić w nieszczęściu te- 
gOy ktdremu w pomyślności przyjaźń ślubował* Je- 
dnak gdy po krwawej bitwie pod Lipskiem dnia 18« 
Października ISIS, Napoleon przysełał po dwa razy 
do niego, ażeby ujeżdżał i przy nim pewności i wol« 
ńości osobistej szukał, cnotliwy monarcha odpowie- 
działa że chce dzielić smutne losy ludu swego. Ja- 
koż uważany za jeńca wojennego, zawieziony zostdC 
wraz z nieodstępnemi sobie żoną i cdrką dnia 23. 
Października do Berlina, i nie wnicił z tej niewoli, 
aż we dwadzieścia miesięcy dnia 7. Czerwca 1815, 
właśnie kiedy Napoleon studniowe panowanie koń- 
czyŁ 



•« • 



Ważyła się na pamiętnym kongresie wiedeńskim, 
piodobnie jak Pokki, Saxonii sprawa. Wstawieniu 
isię Anglii, a może więcej jeszcze mimowolnej po- 
szanie, jaką wzbudzał we wszystkich charakter 
Fryderyka Augusta, przypisać należy to, co Saxonii 
;Eachowano« O większą połowę .uszczuplonej w gra- 

l^zrjwki dla Dzieci, Oddz. O. Tom. 1. % 
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iiicacby została przecież samoistnoić ; a 
starania prawego monarchy^ dzielna pomoc ^ jaką 
znalazł w poddanych ^ zagoiły zwolna okrutne rany, 
zagładziły srogie ciosy ^ jakie w tej krwawej wojnie 
kraj ten poni<{sł* Wyci^iane niedole^ sam najpię* 
kniejszych dziedzin ubytek , ścieśniły jeszcze węfet 
wzajemnej kr<$la i narodu miłości. Tak, w cnotli- 
wej rodzinie y kiedy śmierć wydrze jedno ukocbane 
dziecię > rodzice całe przywiązanie na pozostałe zle- 
wają; to zaś wzajemnie stara się postępkami i czu- 
łością wynagrodzić im tę ujmę pociech i nadziei. 
Przywiązania do cnotliwego monarchy ^ całe króle- 
stwo saskie 9 a nawet odcięte prowincye, dały do- 
YTÓd 16. Września 1818 , kiedy podobno bezprzykła- 
Jnem w dziejach zdarzeniem przyszło obchodzić 
pięćdziesiątą rocznicę sprawiedliwych rządów jego. 
Dotąd trwa, pamięć^ trwają tkliwe pomniki tego ob- 
chodu. W dniu tym cały naród wystawiał obraz 
wdzięcznych i kochających dzieci, które się cieszą 
szczęśliwą ojca sędziwością. Wnastępnym roku kr((l 
obchodził złote z małżonką swoją wesele i żył je- 
szcze lat ośm po tej uroczystości. Prawdziwy Ne- 
stor panujących 9 w szczupłem państwie swoj^m *) 



*) Dzisiejsze krilestwo saskie ma tjlko 280 mil kwa* 
dratowych i jest szóstym państwem z rzędu międzj 
państwami niemieckiego z\iviązkn. Największa dłu- 
gość jego, od wschodu do zachodu, nie dochodzi dwu- 
dziestu ośmiu mil ^ największa szerokość , od północy 
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donawat od najpolęźiiiejszyck moiiiurcIi<(w oznak 
rzetelnego uszanowania*— bo w cnocie istotna potęga. 
W dzień sztfstej rocznicy śmierci Napoleona ^ dnia S. 
Maja 1827, mnart spokojnie po kr<(tkiej slaboid; 
Inbo bliski lat ośmindziesiąty do końca życia yZacho« 
wat czerstwość ciała ^ stałość nmysłn* Rodzina caht 
widziała w nim wodza, i patryarchę swego ^ a bracia 
nawet z S3mowskiem uszanowaniem przystępowali do 
niego. — Po śmierci Fryderyka, Augusta ^ brat jego 
Antoni objął rządy nad stroskanym ludem y od 9'^ 
Października podzielił je z S3mem Masymiliana, Fiy- 
derykiem, który tytuł JMStrefenła mm^ i wraz zstry-* 
jem nadał i zaprzysiągł Sasom żądaną od nich kon- 
stytucyą. 



Obeznanych cokolwiek z historyą SaKonii, opis 
Drezna więcej zajmie , do niego więc przystępuję: 

DREZNO. 

POCZĄTEK JEdOy HISTORTA I POSTAĆ ZBWlfSTRZKiC 



Niemasz żadnej wątpliwości , że nadobna okolica, 
"W której Drezno rozłożone, od niepamiętnych czasów 



do południa , szesnasta. Malj ten kraik ma fejnak 
przeszło milion dwakroć mieszkańców; — wypada 
zat^m blisko pięć tjsięcj na milę kwadratową — co 
jest bardzo wiele, zwłsszcza w stosunku do pólno- 
cnjdbi kra)6w« 
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xaiiiie8zkaiią bytu i lubo nie tak. są dawne tycb mle- 
azkań lilady* Wiad<mia jednaka że w tern samem 
miejsca Serbonde mieli znaosne osady swoje, które 
wraz z rzeczkami I tu do Elby wpadającemi, zwali 
Ostra, Wizrica i t«p«, a wcześnie przez te strony 
sz2a droga publiczna, gościniec. Kiedy te osady 
w jedne większe się złączyły ? kiedy i z jakiego po- 
wodu Dreznmi ^ nazwano? o tern nikt nic pewnego 
nie wyrzekł. Są atoli ślady, że w roku 1206 już to 
miejsce tak zwano i już miastem, a nawet poniekąd 
grodem było. Należące naprzdd do biskupstwa Mi« 
jnii, p<(żnitfj margrabiom się dostało. Otto bogaty 
wystawił tu pierwszy zamek, kt<$rego dziś już zna* 
ku niema, a Henryk od roku 1270, jak wiemy z bi* 
storjri, stale mieszkać zaczął. Odtąd miasto rość za- 
częło w domostwa i sławę; bo wabił lud pobożny, 
cudowny z wosku Matki Zbawiciela obraz w jej 
kościele będący i ułamek drzewa krzyża świętego 
w drugim domu Bożym przechowywany. Oddawna 
oba brzegi Elby zamieszkałe były, jednak pierwej 
i więcej lewy, gdzie i dziś znakomitsza jest część 
miasta. Ale Drezno dopiero prawdziwie wzrastać 
zaczęło i w piękne zdobić się gmachy, kiedy po 
przypadłym w roku 1484 krajciw saskich podziale, 
Wjmiesione zostało na godność stolicy jednej ich po- 
łowy i na stałe mieszkanie xiążąt z albertyńskiej 
linii. — Jerzy Brodaty w roku 1520 założył pierwsze 
porządne wały obronne, i wystawił zamek, ktdry 
dotąd stoi. Wojownik Maurycy wałom i bramom 
starego miasta nadał kształt i postać, jakie do no- 
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vrych zachowały czanów* — Brata je^ i następcy 
Augustowi y podobnie jak cała Saxoma^ tak i Dro^ 
zno winno najwięc^;^ on. dawne ulice nporządko^ 
wały wytkn^ nowe, wznidsł^ jak wiernym wiele 
pożytecznych gmachdw* Każdy z elektorów coi do^ 
dał do ozdoby i foiyików Prezna^ każdy zbiory 
rozpoczęte przez Augnsta ponmażał* Wezasie trzy- 
dziestoletniej wojny, część miasta, naprayrpi brzega 
Elby będąca, także obwarowaną została; po przy* 
wntconym pokojn, elektor Jan Jerzy !!• znacznil^ 
miasto całe rozszerzył i ńpięknił. Lecz co' do wy^* 
datnyck gmadufw, zbytkowyck, w oko wpadając 
cych zakładów, co do drzewnych , nlic swoich, ta 
rtolica najwięcej dzicWai wimia wsprflnym nam 
Augustom* Oni nczjrnili, iż należy, jeśU nie do naj- 
większych, to przynajmniej do najpowabniejszych 
miast niemieckich. Za panciwania Angosta II» pożar 
wielki zniszczył 'w rokn 1724 prawie wszystkie 
domy na prawym brzegu Elby będące; powstały 
nowe z popioł<{w w lat kilkanaście, powstał piękny 
tak zwany pałac japoński i odtąd t4j części na- 
zwisko nowego miasta dano, a przy tamtej został 
przydomek starego. Tenże August w roku 1724 
nakreślił plan trzeciej części miasta i od pierwszego 
imienia swego ją na2nnrał; lecz planu tego w połowie 
tylko dokonano. 

August in. dokończył wielu zamysłów ojca 
i katolicki kośdoł zbudował; w czasie siedmioletniej 
wojny ucierpiało wiele Drezno; w wielu tez miej- 
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seaeh zwlaszc^ na przedmieściach ^ z kul wtedy 
w mnracli utkwionych idożony jest. na pamiątkę rok 
1760 9 i wymowny jest ten prosty pomnik* — Xiaźc 
Xawery podczas regenc)H[ swojej,- Fryderyk August 
wciągu panowania^ z wielkim kosztem i staraniem za- 
gładzili wszystkie spustoszenia. Odnowiły się jednak 
w 1813 roku 9 i Drezno ^ iwiadek tzynny krwawej 
i europejski^ wojny ^ przedstawiało obraz zniszcze- 
nia. •• Ale jakichze ran zagoić niezdoła ręka tro- 
skliwego ojca y który łącznie z ochoczemi dziećmi 
nad dobrem wsp<Unej matki pracuje. Zdaniem po- 
wszechnemu dzisiejsze Drezno zarobiło nawet wiele 
na tern dawniejszego spustoszeniu; wały i mury 
w około starego i nowego miasta będące^ zmieniono 
na miejsca przechadzki; zrzucone bramy otworzyły 
widoki; przybyło wiele iglicznych letnich. mieszkań, 
niezliczone mn<{stwo ogródków. Te dodatki, złączone 
z tern, co natura dla i4j stolicy ucz3auła9 postawiły 
J9 w rzędzie prawdziwie pięknych miast drugiego 
rzędu; bo należy wiedzieć, iz położenie Drezna jest 
bardzo nadobne i chwalą je nawet ci, którzy większe 
stolice widzieli. Moim oczom przypomina Krak({w, 
pamięci LitwuwJw przywodzi Wilno ; gdyż słabo- 
ścią to i pociechą wędrownika szukać w obcych 
miejscach podobieństwa do ojczystych; zdaje się, że 
tym sposobem przyswajamy je sobie« 



'. . .• 



Dfiezno wydaje się najpięknie'j wjeżdżając od 
naszego kraju. Nie widząc go j)es2cze, już więcej 
o milę uprzedzają dobrze podróżnego kształtne i uprą-* 
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wne gcSiy^ lasy starannie utrzymane^ domy letniie 
z ogrodami 9 kaitiiennę mosty i ogrodzełiia; gdy się 
ukaże, dotrzymuje wszystkiego, co okolice obiecywały* 
Nie jest wielkie, w wieże i w starożytne budowle 
rtfwnie jak Warszawa ubogie, ale massy wysokich 
domdw murowanych, most kamienny na arkadach 
z krzyżem Zbawiciela w środku, czysta i wspa- 
niała Elba, zawsze napełniająca zielone swe brzegi, 
po obudw((ch jej. stronach g<!ry r($żn^j wysokości 
i barwy, bliskie i dalekie, kttfre zdają się okrążać 
całe miasto i trzymać je jakby w opiece, drzew bez 
liczby, wszystko to razem widok Drezna prawie 
zachwycającym na pierwszy rzut oka czyni. Wy- 
znać też należy, iż zręczny układ sprawia, że 
przyjeżdżającemu od Polski ukazuje się z kolei 
prawie to wszystko co ta stolica ma najpiękniej- 
szego; mieszkania i pałacyki letnie z ogrodami, po- 
trójna szeroka i bardzo ludna ulica drzewami wy- 
sadzana, udatne i wielkie rządowe zabudowania, po- 
sąg Augusta II*., poważna, napełniająca zielone swe 
brzegi Elba, pł3naące po niej statki z żaglami, most, 
a za nim pyszny kościół katolicki, zamek kr(>l((w, 
kopuła z koroną Zwingeru, wieża święto -krzyzka, 
taras Briihla z wspaniałemi schodami , kościół 
Panny Maryi, najcelniejsza Drezna ozdoba, wszy- 
stko to razem oczy wędrowca uderza, i zająć go 
musi* 

Drezno ma przeszło 60,000 mieszkańców, do sta ulic, 
blisko dwadzieścia kościołdw, sześć b(Sżnic, prawie 
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tejr ty^i^ce donuSw. Dzieli się na trzy gtówne 
GZfici: 8tar^ miasto Ahsiadt z trzema przedmie- 
idami; Friedrichstadt oddzielone od starego rzecadsią 
Wizrici| y złączone nowym kamiennym mostem , 
i Neustadt nowe miasto ^ na prawym brzegu Elby« 
— Stare miasto jest częścią najznakomitszą i ^wła- 
jdwie miasto stanowi; w niej^ zamek 9 najpiękniej- 
sze kojdołyy teatr 9 sklepy, składy, zbiory, resursa, 
poczta, bidra, xi^ęce i pańskie pałace, wyższych 
urzędników, posłdw zagranicznych mieszkania, naj- 
2aiakomitsze domy zajezdne, jako to: Siadt BerUn, 
Hotel de Saxe, Hotel de Pohgne, ZMy anioł iinne. 
Przestrzeń, gdzie to wszystko własdwie dę zamyka, 
jest tak szczupła, ze mictszkając tu w zimie, dziwić 
dę przychodd, iz tak do wszystkiego i do wszystkich 
blisko, i to stanowi wielką prz3rjemnOŚć pobytu 
w t&n mieśde w zlij porze* Dopiero jak wiosna 
nadejdde i każdy szuka na wolniejszym powietrzu 
mieszkania, nie uważając juz w ktdrej częsd miasta, 
Drezno okazuje ac większe, ale jui nie tyle towa. 
rzyskie. Stare miasto, a jakby je także nazwać mo- 
ina^ zimowe, będąc nie dawno jeszcze fortecą, ma do- 
mostwa bardzo ścieśnione i wysokie, a ulice wązkie 
i niedługie* Domy stawiane jeden koło drugiego, 
jak na rynkach krakowskich i warszawskich, mają 
często po sześć i dedm piąter; mieszkać na trzed^m, 
jest rzecz bardzo pospolita nawet dla majętnych os<(b* 
Ulica najznakomitsza ScJdossgasse (zamkowa), nie 
szersza od końca naszej senatorskiej, a wszystkie inne 
prócz Mmtzstrasse nie wiele okazalsze jak w staram 



— 41 — 

miejcie Wartzawy^ siinęto - jańska i piwna; nie- 
które daleko węższe i więcej podobne do dtngich 
korytarzy niżeli do ulic. — Dzięki jednak ochędo- 
stwn Niemców; wszędzie , w najciainiejszym zakątka 
zawsze jest czysto i zawsze snoho. Do tej korzyści 
przyczynia się także szczęśliwe położenie miasta 
i dobre od poezątkn ' urządzenie* Z pobliskich g<(r 
wychodzą rzeki ^ z których wody zbierane w trzy 
wielkie składy i > prowadzone roranii, każdy prawie 
dom opatrują; ztąci ułatwiona czystość. Pr<$cz tego 
tak zwanyeh u nas rymxt€JsAw wcale niema ;^poro^ 
bione licieki między wyb<»iiemi chodnikami z g^ad<- 
kiego kanuenia jedjrfiie prędsze osuszenie na celu 
mają; kanały są podziemne^ idą pod całem miastem 
ćrodkieln ulic; co kilkanaście krok<iw jest otwiir 
dla częstego ich prze^z3rszczania5 prKykr3rty szczel- 
nym mostkiem. Do tjjrc^ kanatdw^ otworami najr 
części^ w podwórzach lub w sieniach dom<(w będą-* 
cemiy wchodzą wszystkie nieczystości, -nie rażąc ni- 
czyich oczóyr. Trudno też zapewne czystszego i such- 
szego widzieć miasta jak Drezno i to o każdej 
porze 9 tak w jesieni jak na wiosnę. W zimie śnieg 
jak najstaranniej bjrwa zpiiatany^ a troskliwość o wy- 
godę mieszkańc<(w taka ^ że w czasie ślizgawicy 
ścieszki wysypują piaskiem lub trocinami. Ztąd po- 
chodzie że mało kto jeździ powozem i w cał^m mie- 
ście niezmierna spokojnośś panuje. Pamiętam ^ że tu 
prz3rjechawszy9 najwięcej mnie zastanowiły te dwie 
rzeczy- ochędost¥ro i cichość. Jakoż przez kilka pier- 
wszych dni siedząc często w oknie ; pytać się zawsze 



próżniacy : 
łachman a cli , 
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I odotę, gJzież m posp<!Lslwe I 

Aie zobaczysz bo^eni nodzarza 
bniilnefo żyda , razcziicliranych 
tiewcząt, obszarpanych kobiet, wszyscy porzadaie, 
kętlogo, niemal jednostajnie ubrani, IVie razi oko 
przyjaciela ludzkości widok łych żyjących śmieci, 
le'i obrzydliwej ni^dzy, ktiEra nasze miasta lak kazi, 
taki wstręt wzbudza i tak o nicri^wności stantiw 
i duli boleśnie przemawia. Na całą ludność dre- 
zdeńską jest iylko ośmiuset żyddw, a tych jeszcze 
rozpoznać (rndno, bo znpelnie tak ubrani jak chrze- 
ścijanie; owocem pracowitości i porządku mieszkań- 
ców, wielu zakladfiw dobroczynnych i t^j trudności 
jaka jest w każdym Niemcu do wydania choćby 
^zcją^a, żebraków z t-zemiosta zdaje się ze wcaie 
—lOhoć zdarzy się, że cię kto o jałmużnę po- 
a te^a ochędożnte ubrany i bardzo dobrem 
łachmany i odrażająca powierzcho< 
tu uznane jako środki do 




cno- I 



.tnalo ubdstwa, tak i zbytku mało. 

karet, powozów za^anicznych 

eh ministrów, ekwipażów nie wi- 

poiowy tego ruchu, krzyku i ha- 

ih ulicach Warszaiyy. >Sasi 

itUc^ się; robocze i piwo- 

iwie zupełnie taczkami, 

cichuteńko psy ciągną; 

laściwie nie ma. W kilku 
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miejscach stoi po kilka porzadnyck Łoczów do na- 
jęcia , ale na godzinę wzi^ść je trzeba i bardzo się 
drożę; najwięcej zatem używane do przejażdżek za 
miasto 9 a w mieście niemal wszyscy ckodzą pie- 
choto. "W zła porę damy kaza się nosić yr lektyr 
kach; i ten sposrfb mezm,«rme wyg^^y, alepż 
mało gdzie widziany, dowodzi najlepiej jakd spokój- 
ność i *cichość w Dreźnie panuje. Łęktykarze ze 
swoją k&#etką na drążkach i z zamkniętą, w. niej jak 
w klatce damą, idą' sobie środkiem rynku i naj«- 
znakomitszych ulic, a przez siedm miesięcy pobytu 
nie słyszałam o żadnym przypadku. , Pfawda, że 
z powodu kanał<(w pod:pemnych, zakazanem jest od- 
dawna jeździć prędko w Dreźnie, ale też .zdaję, się 
że tu nie tylko ludzie ale konie rozsądne i powo}ne; 
zbiegania ich się, wywrotu powozu, roztrącenia 
idącego pieszo, nie wiem czy mają wyobrażenia; raz 
przy mnie przez, jedne z znaczniejszych ulic przeje- 
chał pędem żołnierz na koniu -r- natychmiast, mn<!- 
stwo gł<(w ciekawych pokazało się w okienkach, 
chłopcy biedź za nim zaczęli, przechodzący stawali 
na chodnikach^ patrzyli za mm, i już dawno prze- 
jechał, a oni jeszcze dziwili się nad tem zjawi- 
skiem. 

Domy w całem staram mieście, tak na rynku, 
na znakomitszych jak na najciaśniejszych uliczkach 
są wszystkie murowane i wysokie. Niema zwyczaju 
bielenia ich częstego ani malowania, co daje całemu 
miastu poważną postać. Starożytnej barwy jednak 
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mó ma* Wszystkie prawie domy są w kształcie kar- 
mienie, wszystkie kościoły nowoczesne, żadnej go- 
tyckiej bndowli; Drezno całe zdaje się by^ jednego 
wieka z Warszawa, a niercSwnie miłodsze od Kra- 
kowa* Sa jednak, zwłaszcza na zamkowej ulicy, 
domy, kttfryćh napisy i rzeźby jwiadczą, ie od kilku 
wiek<(w* stoją. Te dawne domy i wiele innych 
pi^żniejszych^ odznaczają się rodzajem wystawek, 
n nas wcale nieznanych, a ktdre tu zowią Erker; 
jestito jakby ganek umieszczony w środka domu 
lub na rogu, wypukły, okrągły, czasem tak duży 
jak pokoik i użyteczny W każdej porze roku, bo 
ma dach swój i okna; nie tnóźna powiedzieć żeby 
te wystawki kećstałtne były, ale są bardzo wygodne 
i jakąś oryginalność mają* Wreszcie zwykle ozdo- 
bione albo kwiatami, albo wpadającemi w oko to- 
warami^ rozweselają posępne często ulice. Bo tu 
w ogdle daleko 'więcej dbają niżli u nas o bawienie 
i zwabienie przechodnia, lubo zapewne nie tyle co 
w innych dalszych stolicach. Ńa Atarym rynku, na 
kilku ulicach , mianowicie na zamkowej, trudno 
przejść i nie zatrzymać się dla przypatrzenia się gu- 
stownyih i modnym kobiecym ubiorom i ozdobom, 
kosztownościom srebrnym i złotym, rycinom i ma- 
lowaniom — a w całem mieście, w każdej wysta- 
wce, w każdem prawie oknie, zastanawia i ujmuje 
mnóstwo najpiękniejszych kwiatów, które zdają się 
być rozsfaińione więcej jeszcze dla obcych, niżeli dla 
domowych* Już to bowiem po wielu rzeczach wr- 
można', że Drezdeńczycy bardzo dbają, aby ich 



— 45 — 

miasto dobrze się wydało; i tak na przykład godn^ 
jest zastanowienia troskliwość , z jtik^ rynki swoje 
przynajmniej na dnie świąteczne oczyszczają. W so« 
botę yrieczór jeszcze zastawione budami^ kramami ^ 
straganami 9 tak że przejść trudno — budzisz się 
w niedzielę i widzisz je tak puste i czyste jak dłoń; 
z początku zdaje ci się ze to czary ^ p^^ej prze** 
konywasz się^ że to dzieło niezmęczonćj cierpliwości 
i głębokiego zamiłowania porządku^ ktdre także cn« 
dÓYT dokazać mogą*. 

Zgoła postać zewnętrzna Drezna jest bardzo 
njmująca; nie zadziwia | nie wprowadza w żaden 
odmęt 9 nie rozrjrwa tak, aby do pracy czasu nie zo- 
stawiała , ale podoba się i zaspokaja; i tak na 
pierwszy rzut oka, jak po długim pobycie, rodzi 
myśl, że to jest miasto dla uczciwej, skromnej 
i pracowitej mierności — wszystko wszystkim- ta- 
nie; w niem i potrzeby życia, i uciechy jakie 
mieć może, łatwe są do zaspokojenia i że tak powiem 
dla każdego dostępne. Prawdę i rzetelność tej myśli 
dalsze szczeg<(ły dowiodą; teraz wspomnę o kościo- 
łach, o celniejszycb budowlach Drezna, pomnikach 
i licznych miejscach przechadzki. 
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KOŚCIOŁY DkEZOEŃSKIE. 

KATOLICKIE I KATOLICYZM. 



Łnbo W Sasonii całej, jak wam wiadomo , od 
czanóyr elektora Henryka , religia reformowana pa- 
nuje, Inbo kraj ten uważać należy jakby kolebkę re- 
formy , przecież katolicka religia, jako wyznanie 
kr()lewskiej rodziny bardzo do •niej przjrwiazanej, 
i przeszło pięcia tysięcy mieszkańc({w zwłaszcza od 
roku 1806, w znpełnem jest w Dreźnie używaniu; 
obćKdd wszystkich jej uroczystości dokładny i po- 
ważny, duchowieństwo liczne, kościcił jedeii z naj- 
większych i najpiękniejszych, osobnych kaplic kilka* 
I to jest także przyczyna, dla której nam Polakom 
pobyt w tern mieście miły i przjrjemny. Nie raz bę- 
d^c w kościele katolickim w czasie nabożeństw na- 
szych, słysząc też* same co u nas, w tymże języku 
śpiewy, łudziłam się omaiKpieniem że jestem w oj- 
czyźnie. Nie było to nawet omamienie, bo po bło- 
giem wrażeniu, czułam żem jest w domu ojca, dla 
ktdrego nieszczęśliwi, ubodzy i prześladowani naj- 
droższemi dziećmi, kt({ry opiekunem jest sierot, ktdry 
wszystkim cz3mi^cym a przynajmniej chcącym do- 
brze, wsp({ln^ i wiecznie trwała ojczyznę przezna* 
cza««.« — W całym kraju naszym nie mamy piękniej- 
szego w nowym stylu kościoła, jak jest katolicki* 
w Dreźnie. Stoi tuż przy wstępie na most, w miejsca 
okazałem, otwartem, tak że go wkoło obejść można; 
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budowany w kształcie podłużnego czworobokn, jest 
na pierwszy rzut oka równie widki jak imęto- 
krzyzki w Warszawie ^ ale zapełnię inn^j postaci* 
Cały z kamienia ciosowego z wysc^L^ wie»| na 
przodzie, z wielka ^ może nawet zbjrteczń^ Hczb^ 
ozddb; tak jest przyt^ lekki i smakowny, ii 
zdaje się jakby z kości słoniowej był wyrobiony; 
ostawiony iest w koło- sześćdziesiąt czterema kamień- 
nemi posagami rdżnych świętych, kt<$re wszystkie 
z rysnnkdw Torellego, dłutem Matiella wyrobione^ 
piękne s^, i właściwej miary. Cztery jest wnijsć 
bocznych 9 jedno gł<$wne od mostu ^ nad htórim 
W g<Srze, napis w tych słowach: D. O. Jf. hane 
sacrom aedem August. III. candidił MDCCLIK. *^ 
i drogie nam herby polskie. Budowniczym był Włoch 
Kajetan Chiateai, budowa trwała lat kilka- 
naście i kosztowała do dw<ich miliondw talar<iw; 
wojna siedmioletnia y klęski jakie sprawiła, nie do- 
zwoliły pobożnemu Augustowi III. ozdobić go we- 
YHiatrz jak miał zamiar; jakoż prostota kościoła tego 
w środku nie odpowiada powierzchownemu bogactwu* 
Atoli piękny jest i wewnątrz, i samą wielkością 
wspaniały. - Stanowi właściwie jakby trzy kościoły* 
W środkowym na chdrze są organy roboty sławnego 
w Niemczech mistrza Siłbeamaha; kazalnica^ 
nieco obciążona ozdobami snycerskiemi z drzewa 



^) Bo»n naflepszemn, największemn , tan święty przy- 
bytek Aogost III. wystawił roku 1754* 
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fnej Bai^tazaba PsmiiosAy i trzy olinzy^ 
pfdzladtawiiegoRAFAKi.A Mkmgsa. Jedenwwidr 
Idm ołtarzu wystawia wmehaumiąfieme Zbawidda; 
postać Chrystusa^ coraz iwiatlejsza im Uiiej jest 
nieba 9 gromada apost<^w i nezxó6w zdziwionych* — 
Marya. z tfsknotą a razem z radością za synem pa- 
trzmy wszystko to razem nader pi^bH| całość sta- 
nowL JeOi wolno jednak powiedzieć^ mimo pif- 
knoici aniot^^ nie podoba mi s^ g&mM czfść obrazu^ 
bo nie pojnniję jak może pędzel faidzki targn^ się 
na wyobrażenie otwartych niebios i niepojętego Boga^ 
tych tajemnic i cadt^w, kt<farych odgadnienie dra* 
gienra żywotowi zostawić należy* — Drogie dwa 
obrazy w pobocznych dttarzach będące, wystil- 
wiajf po - lewej ręce Stm & Józefa , gdy go 
aniot uwiadamia o przysłon narodzenia Chrystasa, 
po prawej Matyą - trzjrma j^ kilkoletoie dziecię 
Jezos^ kt4(re z natężeniem^ tenm wiekowi niezwy- 
czajnemu zabija i depce sm<dca. Twarz matki Zba- 
wicida dziwnie nadobna. — Zobadwiick stron wiel- 
kiego otfarza na piętrze s^ }pie aksamitem pmiso- 
wym wykładane y w ktitrych rodzina knSlewska się 
modlL Do pieruwJf od środka kościoła po lewej 
ręce przychodzi zwykle knfl Antonia i bratanka 
jegO) oraz j^rzysposobiona ctfrka, xięzmczka Amelia; 
do dntsief xięzę Jan z zonę^ 8iostr| knfla bawa^ 
skiegOy i idęzniczka Aogosta^ cóAa. zacnego Fry- 
deryka Aagosta^ nasza niedos^ polska knilowa* 
W loży po prawej stronie siada xi^ BIaxymiłian 
z mtod^ zonę Marya Łodwika Łokieskę^ i xięzę 
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« 

Fryderyk wspidrejent. — Dalej są takie Ittze ezyłl 
ganki^ gdzie pospolicie dw<ir knUewaki i pierwti 
urzędnicy wyznania katolickiego się -mieszczą «* 
Zdw<(ch pobocznych kościotrfwy jeden S« Sawerego^ 
drogi S. Benona nazwę nosi. Wyobrażenie pier- 
wszego patrona jest pędzla malarza Notami; ifysta* 
i¥ia go w indyjskich krainach^ kiedy kona wbM 
Łwóck dzikich ludzi nauczonych przez niego bo* 
skich przepis<(w chrze^jaństwa. Zdumienie ^ sal t^ 
pary dobrze wyrażone; nie zdawał mi się naturalny 
pies 9 kufry śpi^ kiedy pan kona. Zwierzęta tego 
poczciwego rodzaju, zwykle więcej mają czułości*- 
Pędzla tegoż samego Notari jest obraz przeciwległy 
S. Ignacego Łojola. — ^ Malarz Torelli ozdobił ka^ 
plicę S* Benona; wystawił niesienie jego do grobu, 
nad ołtarzem 9 a na ścianach rtfźne wypadki z lwią-* 
tobliwego życia* W naprzedw będącej drugiej ka« 
plicy jest obraz każącego S* Jana Nepomucena} 
przez Pałko zrobiony; piękna jest gromada słu« 
chających go , mianowicie dme kobiety bogato 
ubrane. Są jeszcze w małych kaplicach , obok wiel«* 
kiego ołtarza, dwa obrazy; jeden, pędzla STi*wz<i 
s T R A , wystawia wieczerzę pańską ; drugi , . wypra«4 
cowany przez Htttina, Zbawiciela na krzyżu* <-«« 
Z dzieł rzeźbiarskich dwa tylko posągi z marmumt 
dłdta Beminiego ten kości^ił zawiera, Jana Chrzci« 
cielą i S« Magdalenę, i wielką chrzcielnicę; znawcy 
je chwalą; są zupełnie starożytnego smaku* 



Aosrrwki dl«iDzle^» Oddt, n« ToiSt 1« 
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Niektóre zwyczaje kościoła katolickiego w Dre- 
inie dziwie zrazu cadzoziemcdw — zastawiony ją»t 
cały ławkami y tak w Jrodkn jak po bokach | ale nie 
wolno mężczyznom i kobietom siadać w tych sa- 
mych; strona po prawej ręce jest dla pierwszych^ 
po lewej dla drugich; kilku tak zwanych szwajca- 
tóWf to jest Niemców wysokiego wzrostu^ w barwie 
królewskiej; zwielkiemi .laskami^ chodzi po kościele^ 
i porządku pilnuje. Obrzędy religii naszej w Dre- 
inie majii urok wielki; bo w tym tak pięknym 
i sdbludnym kościele , przy starownie ubranem du- 
chowieństwie ^ obok troskliwie dobieranych kazno- 
dlziei. odzywa sie leszcze muzyka* którój podobn^i 
.n^ ^^. y.^*, u i r« .« wWoi J 
lwięta i nabożna 9 nie stanowią j4] same prgany 
i głosy 9 ma wiele teatralnego i świeckiego w sobie^ 
gdyż kotły ; ^^^^Yp skrzypce i wszystkie narzędzia 
muzyczne do niej należą ; ale jest jednak dziwnie 
piękna^ i zwłaszcza ta^ którą w większe święta 
•dgrjwają, unosi i zadziwia* Przy najlepi^ osa* 
dzonój orkiestrze zawsze jest kilku śpiewaków na- 
dwornych znakomitych) jako to: Zesi, Pessa* 
BORiy Sassarołłi; ten ostatnia parę miesięcy 
temu 9 wyjechał już na zawsze z Drezna do Bononii, 
z której rodem; ale blisko przez pól wieku zadzi- 
wiał tę stolicę i cudzoziemców swjrm śpiewem* Już 
ma lat siedmdziesiąt, a gdy się odezwał z chóru^ 
zdawało się 9 że całą świątynię napełnia donośnym 
głosem; i kiedy ciągnął go już więcój niż minutę 
i sądzić było możufi że przerwie 9 zadziwiał jeszcze 
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głodnie J8Zi| mlkcl^* Vr6cz ipiewaków nadwemych^ 
po większej części Włochtiw^ jest zawsze ze dwu* 
nasta młodych chtopcdwy doskonale wyuczonych ^ 
których co parę lat odmieniają ; i wcale dzimć słę 
me można 9 iz mnzyka kościoła kfftlickiego wDre* 
łnie w całych Niemczech głośna , ze na nii|'Z ta* 
kiem upodobaniem krajowcy i cudzoziemcy nczę« 
szczają; szkoda tylko , że niektdrzy, jak na widowi* 
sko przychodzący zapominają , słuchając jej 9 że 8|| 
w domu bożym. — Obrzędy katolickie w Dreźnie^ 
odbywają się, jak już wspomniałam , z wielką po* 
wagą i uroczystością; duchowieństwo dla tego sa* 
mego 9 że w kraju inne wyznanie panuje , przejęte 
jest szlachetną chęcią wyścigu i świętą gorUwością, 
aby w nicz^ na ubliżenie religii nie zasłużyć. 
Przykładna jest i godna naśladowania 9 schludność 
w całym kościele, staranność ubior<(w i cał^j służby 
ołtarzy. Przepychu jednak [żadnego się nie dopu- 
szczają. Zdarzyło mi się być na wielu nabożeń* 
stwach żałobnych, na obchodzie w rocznicę śmierci 
Fryderyka Augusta, na pogrzebie sdężny Karoliny, 
żony wsp<(łrejenta, nie hylo może nad świec trzy* 
dzieści; cała pompa żałobna była w rozpostartych 
sjdknach czarnych i w cudownej muzyce. « Bardzo 
dobry zwyczaj; świece, choćby najwięcej ich nasta* 
wiano, wrażania żadnego moralnego nie uczjrnią — 
muzyka przeciwnie zdaje się być przy pogrzebach 
na właściwym sobie miejscu; to prawdziwa mowa 
duszy, rozmowa gdma i ulotna, ktdra niebiosa prze^ 
bija, ziemię przenika* — " Już to wyznaj należy, żt 

4* 



od Niemców ynelehyimj nauczyć się mogli^ zwła- 
szcza co do tego zrozumienia potrzeb rzetelnych 
potocznego żyda i do spo8ob<(w zaspokojenia ich 
hesB wielkich wydatków. Tu na przykłada tak 
w katolickich jak w reformowanych kojciołach^ me 
ma targów y. nkładdw z księimi o pogrzeby* Na 
całe miasto jest jeden przedsiębierca i jest kilka sto- 
pniowań oo do spełnienia tego smutnego obrzędu ^ 
przepisami odwiecznemi oznaczonych* Kto nieszczę^ 
idem zmuszony do oddania komu ostatniej posługi^ 
snosi się tylko z przedsiębiercę > oświadcza mu^ jak^ 
1^ mieć żęday i juz się o nic nie pyta. Na um({- 
wion^ godzinę zajedzie wóz śmiertelny , ta ostatnia 
i najpewniejsza nas wszystkich podwoda, i wszystko 
priKyzwoide według umowy się spełni* Zapobiega- 
ląc jeszcze w jednym punkcie próżnej chęci zbytko- 
wania^ a może tóż razem ochraniając od smutnych 
i szkodliwych wrażeń^ trumny tu wcale nie s^ wi- 
dziane w przewozie ciała pn^ez miasto; wóz cały 
wraz z szczupło mieszkaniem y okryty jest wielkim 
czarnym całunem^ a ozdoby tylko jego względem 
okoliczności się różnię* Jest jakaś wymowa niema 
w tjrm zwyczaju* Oczy umysłu widzę ducha nie* 
śmiertelnigO) który już w nieznane krainy ulecidt; 
tu tylko ziemska powłoka została; a cudowny i ta* 
jeinniczy ich rozdziała ułuywa przed zmysłowemi 
oczyma gruba zasłona* Kiedy zaś ten czarny całun 
zasuty kwiatami y otoczony świeżym wieńcem , zbyt 
wczesne ofiarę śmierci zwiastuje ^ jest w tóm złącze* 
nitt-żsd:oby i wesela snmtny urok^ który bardzo do 
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serca przemawia. — Pogrzeby odbywają się tn za- 
pełnię cicho; kapłan zwykle jedzie w karecie prz^ 
' żałobnym wozem; przed nim jeszcze postępnje przed« 
siębierca i kobieta , ktdrej rzemiosłem umywać i ubie- 
rać zmarłych; oboje czysto ubrani, w stroju żało^ 
bnym, trzymają cytryny w ręku. Idący koło wozu 
słudzy pogrzebowi 9 tak samo są opatrzeni;, przy- 
czyna tego zwyczaju spoczywa podobno najwięc^ 
w mił^ i ożywiającej woni tego owocu. Nie jest 
wcale przjTJętem, ażeby trumny wraz z ciałem sta- 
wiane były w koiSciołachy ani t4i nikomu^ prdcz 
członkom rodziny królewskiej , nie wolno być cho- 
wanym w grobach — r każdego prosto z domu na 
smętarz zawożą^ a exekwie odbywają się osol^fto* 
Bardzo uczciwe i porządne z piękną muzyką i kil- 
koma mszami > nie kosztują więcej nad talarów osm- 
naście. 

Ale ze smutnych tych obrzęditw przechodząc do 
weselszych^ wspomnieć należy, iż niektdre z zupełną 
odbywają się pompą. I tak w czasie nabożeństwa 
rezurekcyiy w wielką sobotę w wieczdr, w dzień 
Bożego ciała 9 król, cała jego rodzina, dwdr, wy- 
stępują wspaniale. Monarcha i xiężne piuryte są 
wtedy drogiemi k|umemaim, długie ogony snkien 
damskich niosą paziowie; ale processye odbywają się 
tylko w kościele, zawsze przez pamięć, jio katoljcka 
religia i|ie jest panującą. 
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Ta pamięć często się odniiwia, a duchowieństwo 
katolickie w Dreźnie potrzebuje umiarkowania , aby 
utrzymać przyzwoita godność. W konieczne ku te* 
mu przymioty bardzo miał być zasobny ostatni bi- 
skup katolicki i oraz spowiednik krdlewski^ S c h n s s- 
DER, ktdremu winniśmy iednę z najpiękniejszych 
księzek do modlitwy. On tak umiat pogodzić wszy- 
stko 9 co religii 9 sobie i narodowi^ wpośród ktdrego 
mieszkały był winien , że nikt mu uszanowania od- 
mówić nie m<(gł. Kiedy w dzień pamiętnego obcho- 
au pięździesiątój rocznicy W8Hpienia Fiyderyka Au- 
gusta na tron, duchowieństwo katolickie także wy- 
stąpić miało, urząd policjrjny bojąc się, zęby po- 
spólstwo w czem nie uchybiło zacnemu prałatowi, 
c&ciał dodać mu straż. Podziękował za nią, mó^ 
wiąc: „Nie zrobiłem nikomu nic złego, owszem 
każdy mieszkaniec tego kraju wiedzieć poYrinien, 
jak mu dobrze życzę; dla czegdżbym obrony miał 
potrzebować/^ Rozeszły się te słowa i powiększyły 
uwielbienie dla szanownego kapłana; zamiast dowó- 
dztw niechęci, nie raz doznał publicznych oznak 
szacunku od ludu. *) 



*) O tym prawdziwynt owczarni CŁrystasowĄ paste- 
rzu, opowiadano mi następującą anekdotę, która tak- 
że piękną dnszic jego maluje. W licznićtf towarzy- 
stwie, gdzie wiele okazywano mu względów, wszczę- 
ła się mowa o występkach, o karach publicznych, 
i ktoś z niechrześcijańską pogardą mówit o ludziach, 
którj(cb podobny los dotknie. Biskup z zimną krwią 
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Oprrfcz wielkiego i wspaniałego katolickiego ko- 
ióotay jest jesscze w Dreźnie mniejszych ^ a raczej 



zapjtat tak rozprawiafącego, czjby nie miał wstręta 
do przebywania z człowiekiem 9 którjby uległ kiedy 
w życiu publicznej karze? — „Uciekałbym od niego 
jak od zarazy^^ — odpowiedział tamten z zapałem. — 
„ Wynośże się ztąd co prędzej'* — ponowił biskup — 
„bó ja miałem to nieszczi^ście , zem stał pod pręgie- 
rzem.^^ — Na to. oświadczenie , zamilkł przeciwnik, 
zdumieli wszyscy. — >jTak*' — mówił dal^j — 
,)Wiadomo wam wszystkim, żem się rodził z ubo- 
gich mieszczan, ale może niewiecie, że będąc dzie- 
ckiem, byłem bardzo obżarty i łakotek chciwy. Nie 
miałem i sześcin lat, kiedy raz, gdym szedł sam 
do szkoTy, zwab£ty mnie śliwki w ogrodzie sąsiada 
piekarza, a rzuciwszy tekę i książki, wskoczyłem 
na drzewo i narwałem sobie p^ą czapeczkę. Wła- 
śnie pierwszą śliwkę kładłem do ust, kiedy właści- 
ciel liwiie^ spostrzegł, porwał, a według przepisów 
krajowych, zaprowadził przed miejscowy urząd. 
W krótkim bardzo czasie osądzono mnie, abym tę 
krad^eż odpokutował publicznie. Związano mi więc 
ramioba na krzyż, umocowano na nich desieczkę, 
a na nićj czapeczka z śliwkami postawiona została 
przed samemi oczami. Juzem ich i nie widział dla 
obfitego płaczu. W takim stanie zaprow^adzono mnie 
pod pręgierz miejski i tak stać miałem godzinę. 
Aliści Bóg zesłał mi wybawcę; przybiegła żona pie- 
karza, która mnie znała i wiedziała dobrze, iż pier- 
wszy raz podobnego dopuściłem się czynn. Złorze- 
cząc więc i mężowi i sędziom, pozrywała moje 
więzy, wzięła mnie na ręce i zaniesła do domu 
swego. Nie potrafię wyrazić , jak było żywe uczu- 
cie wdzięczności moj^j dla tśi kobiety; to jednak 
powiedzieć muszę, że żal mój i wstyd był tak wielki, 
iż od tych czas nigdy nie ważyłem się tknąć cndze- 
gt i nie zasłużyłem aa żadną publiczną karę, a nie 
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kaplic 9 kilka* Zamkmvaf w dw<$cli zakładach edn- 
kacyjnyck Józefiny p w szkole dla iibdstwa. na przed- 
mieścia wilsdrafskiem i kościółek ija Friedrichsiadt. 
Wszędzie starają się o dobrych kaznodziei, i kilka 
bardzo chwale, Ale tego prawdziwego pokarma umy- 
słowego y uczestniczką być nie mogłam dla nieumie- 
jętności języka; i tak. szczęśliwie , ze między ducho- 
wieństwem drezdeńskićm jest jeden zacny i szanowny 
kapłan y rodem z dawnych Pruss, kt($ry dobrze po 
polsku mnie i spowiedzi w tym języku słucha. 



1 

KOŚCIOŁY REFORMOWANE. 



Wydatnych jest tylko pięć, matki Zbawiciela 
(Frauenkirche). świętego krzyża (Kreutzkirche). 
Annj (AnnenLhe), iffi (Sophiedurche) i far. 



raz myśląc, Jak najwięksi doczyńcj od podobnie 
maijch zaczjnali kradzieźj, umjślitem, gardząc 
występkiem i zbrodnią, litować się zawsze nad wj- 
stępujmi I zbrodniarzami.^^ — Rozrzewniło się cale 
zgromadzenie tóuh prostem opowiadaniem; a od je* 
dnego z obecnych kanoników dowiedziano się, ze 
biskup, skoro tylko dobrze przyjętemi nankami po«- 
trafił zarobić sobie na kawałek chleba, zaraz dochód 
roczny wyznaczył zonie piekarza, który powiększał 
w auarę, jak jego własne dostatki się zwiększały , 
i wy^cdt do f^ śmierd* 
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(Pfarrkircbe) ną naw&a mieście; pommejszych 
i kaplic dziewięć* 



Koscial Fraisenktrehe w star&n miejde na no- 
wyip rynku 9 w piękności swojej i ogromie jest naj« 
pierwszym i stanąć może obok katolickiego , lubo 
jesf w zApelnie innym rodzaju. — Stal odi dawnych 
czascSw wtem miejscu dom bozy^ a nawet ^ jak wie- 
my zhistoryi, w końcu jedynastego wieku tu obraz 
matki Zbawiciela był czczony. Po zaprowadzeniu 
reformy 9 zniesione wnim zostały katolickie obrzędy; 
ale dopiero w pocz^tkadb osmnastego wieku zrzucono 
stary kościoła a postawiono dzisiejszy^ Budowniczy 
jegOy Jerzy Bahr^ ckcial dokazać sztuki, i cały 
gmaćk postawić jedynie z kamienia y nie używając do 
składu jego zewnętrznego ani kawałka drzewa* 
Udał mu się ten pomysł szczęśliwie; szkoda tylko, 
że śmierć nagła nie dozwoliła uwieńczyć tak zna*- 
komitego dzieła; przez olm lat wystawieniem tego 
gmachu kierując, nie zdołał ukończyć wierzchołka 
kopuły; po jego zgonie nikt go z kamienia ułożyć 
nie potrafił i jest doti|d z blachy, co budowę całą 
trochę szpeci; ile że go nie pomajowimo kolorem 
kamiennym ale zielonym. 

• 

Kształt .tęga kościoła jest wielki czworobok za« 
okr^glony, na rogach ktifrego cztery wznoszę się 
wieżyczki, a środek stanowi ogrpmny i okrągły 
dach w kształcie kopuły, którą kończy wysoka i uda-* 
tna wieża* Grdruję obie nad wazyalkiemi biidowlacii' 
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Drezna i zdaleka najpierw^ koiciot ten widać* — 
Chociai podobna massa kamienna powinnaby być 
ciężka 9 przecież szczęśliwa miarą i prawdziwą bu- 
downiczego sztuką jest tylko poważną ^ i wzbudza to 
miłe uczucie > jakie widok trwafych i dtagi byt 
wnSźących dzidt ludzkich obudzą ; bo człowiek taki 
ma pociąg do nieśmiertelności , ze i kamieniom rifllby 
lą nadał. — Kościół ten juz wystawił dowód swo- 
jej trwałej budowy. W pamiętnym roku 1760 ^ wy- 
trzymał bez żadnej szkody pociski kul i bomb; 
i kiedy w koło niego domy padały i paliły się y on 
stał niewzruszony; obraz rzetelny prawd i obietnic 
tego Boga 9 któremu oddany. — Z wieży ^ na którą 
po dosyć wygodnych schodach się wchodzi, widok 
na całe Drezno nroc2^; ludzie na dole wydają się 
jak mrówki, a szesciopiętrowe domy jak małe 
pudełka. 

Rosciot Kretazkirehe j także w starom mieście na 
ulicy tegoż imienia, lubo wcale piękny, nie wydaje 
się już tak dobrze jak poprzedni, bo w ciaśnie jszem 
miejscu stoi ; jednak obejść go w koło można i sześć 
drzwi ma wchodowych, które w czasie nabożeństwa 
wszystkie otwarte. Zwyczaj ten w drezdeńskich ko« 
ściołach bardzo jest dobry, wygodny i 'piękny dla 
patrzących. Prawdziwie zajmujący to widok, kiedy 
W dzień niedzielny z czterech, czasem z sześciu drzwi 
na roiciecz otwartych, zacznie się sypać na wszy- 
stkie strony lud porządnie ubrany, i w chwili jednej 
cala miejsae w koło kościoła będącie zajmie. — Ko- 
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icioi JKreutzkfrche także dawnemi cznjr hyt katoli* 
ckim; nieszczęifliwie położony czj zbudowany^ dwa 
razy (w roku 1491 i 1669) stał się pastwa ptomieni; 
w roku 1760 znpełnie byt zniszczony* W roku 1764! 
założono węgielny kamień nowego weflug planu bu- 
downiczego Schmidta, ale dopiero w roku 1792 
doczekał się poświęcenia* Kształt jego jest podłu- 
żny czworobok 5 dach miedziany prawie płaski i na 
305 st($p wysoka wieża z zegarem* * . 

Kościół Zofii (inaczej jeszeze Hpfkirehe) , tak 
nazwany od wdowy Krystyna h, która nm dsdsiej- 
sz^ postać nadała 9 jest jednym z najdawniejszych 
w Dreźnie; budowa jego najmniej odmianom uległa, 
bo mury, które dziś stoję, też same są co od począ- 
tku, lubo w kształcie zmienione. Jest on niedaleko 
zamku; naprzdd był klasztorem, potem reformowa- 
nym dworskim kościołem; gdy August drugi wy- 
rzekł się reformy, tu katolicki obrzęd był wprowa- 
dzony, a po wystawieniu wspaniałego .gmachu za 
Augusta III., znowu dawnemu wyznaniu go oddano. 
Mały, liiewydatny, z rdżnemi poprzyczepianend do- 
mostwami, jest jedyny w Dreźnie, ktdry cokolwiek 
starożytnych pamiątek w sobie mieści. Wchodowe 
drzwi są kunsztownej i dawnej roboty, lubo dziś 
tylko jakby przylepione się zdają. Wewnątrz jest 
ołtarz wyrobiony ze sztuki marmuru, kttfrą xiążę 
Albert przjrwidzt z Palestyny jeszcze w; roku 1476, 
jako szczątek jerozolimskiego kościoła. W tym oł- 
>tarzu .widzieć można wizenm^ Zbawiciela dosyć 
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dnłjr^ idórff prcS^ ramion^ caYy jest z jedn^ kosci 
ri^oniowej* W około kocioła było dawniej nagrob- 
k<(w wiele; te wseyfitkie ze zbytniego porzijdka 
zniszczono; 'yt środku są jeszcze dawne grobowe 
pomniki 9 a między innemi pierwszej zony wojo- 
wnika Maurycego, Zofii Jadwigi; wystawiona jest 
klęcząca z dwojgieńi dzieci przed krzyiem. Poka- 
żują tu biblią najlepszego z elektordwy Angosta^ 
kti(rą roku %5S1 tu złożył. 



^nn^ postawiony umyślnie i tak na- 
zwany w roku 1548 na pamiątkę zai»iej i godnej 
małzotiki Augusta , na przedmieściu wilsdmfskiem, 
oV>czony kunałem j W otwart&u stoi miejscu i dosyć 
jest wydatnjr, ale zupełnie zniszczony w czasie sie- 
dinioletni^ wojny; lubo juz oddawna odbudowany, 
jeszcze woj^y ślady nosi; będący obok smętarz do- 
tąd me jest pt^zywrdcony do porządku; zadziwiło 
mnie nawet to zaniedbanie w mieście t^k porządnem 
^ jak Drezno* 

JPara pa nowim nUescicą Dawny kościół tu bę- 
dący pod t^m nazwiskiem, spalił się w 1685 roku. 
August drfigl, dzisiejs^ założył. Gmach ten dosyć 
duży i jaany, mało jednak do kościoła jest podobny. 

Wszystkie te kościoły wewnątrz bardzo 9ą pro- 
*^> ^9 wyjąwszy kościół ?ofii^ bez żadnych prawie 
pamiątek i ozi&h. Nabożeństwo odbywa się powa- 
łnie; śpiewanie psalmdw i kazania, całą jego treść 
•tauowit) często nad ołtarzem są organy; lud^ sie- 

m 
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dzacy lir ławkach i loza*ch kośeielnyćli ^ jpieira) 
a ^08 ten im odpowiada; jest w tym iddadzie pię« 
kny pomysł; zdaje się 9 ze to rozmową między łudź- 
mi i wyższa istot-. Wszędzie jeden tylko jest ołr 
tarz bardzo ubogie z wizerunkiem Zbawiciela, na 
krzyżn; widziałam jednak obrazy rozmaite ^ b^dź 
malowane 9 będź w płaskorzeźbie. Tak w koiSciele 
Frauenkirche i w farze na nowem miećcie ^ jest z ka« 
mienia w pierwszym Cbrystns w ogrcSjcu^ w drugiej 
mądre i nierostropne panny z ewanjelii. W Kreutz^ 
hrche jest Zbawiciel na krzyża, a obok Matka jego 
i Jan Apostoł; w uinny kościele przeniesienie C!hry» 
stnsa* Po prawej stronie ołtarza ymi zawsze por- 
tret Lutra i Melanchtona, a po lewej s§ tablice 
z liczbami oznaczającemi , jaki psalm na ten dzień 
śpiewać przypada. — W tych kościołach nie ma tyle 
równości eo u nas; Sf loże i ławki familijne (i tych 
bardzo wiele), ktdrych już ^ikomu innemu zajmo- 
wać nie wolno, i ktdre s^ zamknięte i prdżne, sko« 
ro właścicieli nie ma, choćby największy był n(a« 
tłok. Nie podobają mi się te wyjątki i rrfżnice 
w domu wspólnego wszystkich ludzi ojca. — Z ka- 
znodziei wyznań reformowanych sljiszałam z naj- 
większą pochwałą o księdzu Amoitis, który oraz 
wysokie miejsce w ich hierarchii duchownej zajmuje^ 
ale mają i innych wielu; a w każdą pierwszą nie- 
dzielę miesiąca, w jednym z pomniejszych kościoł<(w9 
na końcu Kr^ułzgasse będącym, bywa bardzo piękne 
kazanie wfrancuzkim języku. 
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CEŁNIEJSZB BUDOWLE DREZNA. 
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To mieszkanie Sawnycli elektoi^if a izii kr<{- 
16wy nie j^st bardi^ wydatne i wspaniałe , i racz^ 
ma 8tari| miii starożytna postać. Zaszkodlzil mu 
Wiele kojeiot katolickie kióry go tak zasłoniła ze 
tmdno kształt* cały obj^ć, i z żadnej strony dobrze 
i całkowicie się nie ukazuje* Najlepiej wygląda we- 
tmatrz morów i oba dziedzińce gładkim kamienica 
wyłożone 9 z wieżyczkami na rogach , z gankami ka-^ 
miennemi w słupy ^ wystawiają dawne i rycerskie 
czasy. 

Zamek ten postawił w 1534 roku elektoK Jerzy, 
nastfpcy rozszerzali go i zdobili. Tak Jan Jerzy 
drugi wznidsł wieżę, kt<{ra jest najwyższa w całtfm 
ąieicie; August imgi «rte nowe >krzy»o dołączył 
i pokoje bardzo ozdobił; a juz w roku 1838, przez 
zrzucenie rdżnyeb niepotrzebnych murtfw, zostało 
otwarte wygodne dla publiczności przejście, przez 
tak zwaną Jerzego bratne^ ktcSre od mostu wprost na 
zamkową ulicę prowadzi. 

Jednak, lubo ten zamek nie ma okazałej posta- 
wy, pokojrfw wewnątrz jest bardzo wiele, i dziwić 
się nawet przychodzi zwiedzając go, jakim sposobem 
tyle w sobie zawierać móze« Zajazd i wejście gid- 
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wne jest od ulicy zamkowej; dcliodj^ porządne; po- 
kazują naprziid pokąje Fryderyka udugwia^, w któ^ 
lych^ przez uszanowanie y nic od śmierci jego nie 
zmieniono*^ Naprzdd są trzy wielkie sale^ przybrane 
jeszcze przez Augusta drugiego w gobelinowe obicia 
różnej treici; te sale są i dziś do obchod<(w dwor^ 
skich użyte; w jednej zbierają się osoby mające pra** 
wo bywać u dworu 9 kiedy są dni^ po temu; w dro- 
giej krdl ich przyjmuje i rozmawia z niemi^ cbodząo 
po 8di według rwyczajuj trzecia jest tylko prze- 
cbodnią; w niej zastanowiło miue midowanie iiad 
drzwiami z roku 1742, wystawiające Sunerwę i dwdch 
Polakdw w narodowym stroju. Sala tronowa , czyli 
audyencyonalna, dosyć pięknai ale r^twuie,* jak po- 
przednie , starodawnym pyłem okryta; til krdl za- 
granicznych posł<h^ przyjmuje; lecz tak wnic^j jak 
wtamtychy nie ma ani kanapy , ani stołka; kande- 
labry , ozdoby i zasłony komincSw, zegary , zwier- 
ciadła w starożytnych i bogatych ramach , wszystko 
z krajowego złoconego srebra , są sprzętem całjrm*— - 
Z tej sali przediodzi się.do kaplicy niezbyt wielkie j, 
z pokoju zrobionej. Jest w niej malowań wiele 
i kilka pięknych. W ołtarzu matka Zbawiciela 
z dziecięciem 9 pędzla Rafasła Mbngsa; na prze- 
ciwko -tegoż S. Paweł pustelnik; kilka obrazdw 
Wakdtka; Madona, jak m^^wią, sławnego Ra- 
F AS Xi A roboty, ale w pierwszej chyba młodości* 
Jest także w szafie za szkłem bogate naśladowanie 
posągu S. Piotra w Rzymie , z ogniwem łańcucha 
jego; dar papieża dla Augusta III* -r- Obok kaplicy 
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znajduje się salon zielony^ honferencyj zwany — 
bywają ckwile, wkt^frych ten salon przedstawia zaj- 
mujący olnraz* Kiedy jeden z xiążąt się żeni y za- 
ilubiona mu przez pełnomocnika xiężniczka przj^e- 
dzie po raz pierwszy do Drezna ^ tu zasiada krtfl 
i rodzina cała; dw<$r icŁ otacza do koła i wszyscy 
czekają w milczeniu. Nareszcie otwierają dę podwo- 
je^ wchodzi xięzniczka nbrana w co tylko ma naj* 
bogatszego 9 wielka mistrzyni ogon za nią niesie , 
wielki mistrz jtfj towarzyszy ^ i przedstawioną jest 
krdlowi i wszystkim przyszłym powinowatynu 
Chwila ta atoli ^ lubo. zajmująca dla yniiAwy ht^tŁio 
musi być przykrą dla ^ając^j w ni^j pierwszą rolę, 
i pewno nie jedna wolałaby wtedy urodzić się 
w wiejskiej chacie ^ jak blisko tronu. 

Dalej jest fokój sypialny Fryderyka Augusta; 
w nim nmari:, i ten nie tknięty od dnia tego. Łobo 
prosty, niewyszokanemi sprzęty zastawiony, przej- 
muje uszanowaniem. Tu lat tyle spoczywał monar- 
cha sprawiedliwa, ktrfry niczyjej niedoli, dobrowol- 
nie spełnionej 9 nie wymawiał sobie; ktdry zacnego 
czynu okrutnego nie spełnił. Błogi musiał miewać 
spoczynek y błogo zasnął snem ostatnim... Ozdo- 
biony jest tei| pokdj wizerunkami rodzinnemi i kil- 
koma świętemi obrazy. Jest także portret w cał^j 
postawie papieża Piusa YU.^ kt<{ry szczególniej- po- 
bożnego knUa szacował. Ze sprzętów największą 
mają cenę dwa klawikorty^ jeden bardzo dawny ^ 
drugi trochę nowszy; na obndwrfch Fryderyk August 
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do końca życia grywał , bo nie tylko lubK muzykę^ 
ale był w niej bardzo biegły; śpiewy do mszy, jego 
układny do tych czas Bą wyjconywane. Od Augosta, 
trzeciego 5 ktdry namiętnie muzykę lubił , weszło 
niemal w obowi^k xi^t i sięzniczek saskich tru- 
dnić sie tym kunsztem, i być; a przynajmniej chcieć 

dosyć szczęśliwie się to udaje* 



Fmy pokoju sypialnym Fryderyka Augusta jest 

Stałam go w zupełnym nieładzie i wcale nie tak jak 
być musiał dawniej. Stoi wprawdzie na środku stciły 
na ktifrym óyt krSl pracpwał, ale na nim porozkła* 
dane rdzne niestifoowne rysunki , roboty. Byłoby 
miło widzieć jego ksi^zki^. kałamarz, pi<>ro, ktdrńn 
nigdy bez rozwagi słowa nie nakreślił; kt<!rem nad 
frzy^hmend mu z PoUki akfim, uwagi • nawet 
poprawki grammatyczne czynił. Bo Fryderyk August 
gruntownie język nasz posiadał, md wił nim z cudzo- 
ziemskim akcentem, ale wcale płynnie; przez kr($tki 
eźas, jak był xięciem warszawskim, nie dał tłuma- . 
czyć na inn^ mowę pism rządowych, w naszej oj«. 
czystej' je czytał; a skoro znalazł błąd przeciw za* 
sadom i prawidłom językowym, starownie poprawiał. 
Literaturę naszą znał dokładnie i. wiele polskich 
ksiąiek miał w własnej bibliotece ; do końca życia 
rad mdwił. po polsku,, tak z przejeżdżającymi przez 
Drezno Polakami, jak zlbędącymi przy jego dworze. 
Czasem nawet udała mu się słdw igraszka, do ktd- 

Rozrjnrki (Ua Dzied, Oddz. U* Toin* 1* * 5 
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rychi jak wiadomo ^ dokładnie język znaó 
Tak raz będ^ na koncerde danym przez niekonie- 
cznie biegl^o mnzyka na akrzypcaeky powiedaiat: 
y^Ten sknsypek prawdziwie skrzypi.^^ — Z pokojem 
ftypiahjnn knfla ł^czą się iwa jeszcze, jeden z wto- 
akiemi i nmzycznemi dziełmiy zabytek po An^^oicie 
trzecim i zbilarem wirodkn; dmgi z całym w«p* 
BZtatem tokarskim; Fryderyk Angnst boWiem biegły 
był w tern rzemiośle. -*^ Nie wiem dln jakiej przy- 
czyny, ćzy skutkiem tego powabu, kfitry sprze<Szno« 
id zwykły mieć dla ludzi, ale oddawna, nim je* 
8Zcze> sławny Jak({b Ritsso radzB rodzicom, zęby 
uczyli rzemiosł S3^<$w swoicb, wielu numarelutw 
podobnym pracom poświęcało welne chwile; tak 
u nas Zygmunt staijy był *złdtnikiem, a Zygmunt^ 
trzeci zegarmistrzem* O Fryderyku Auguście md- 
wi^, że dnzo w tokami pracował; niezmieniie lubił 
być ezjmnym i akuratnym, rano wstawał, miał na* 
każde izatrudnienie wyznaczona godzinę i na wszy- 
stko czas znajdował* 

Z gabinetu tokarskiego są schodki, prowadź^ 
io pokyiw hr iłowej^ także niezamieszkałych, ale nie- 
r<(wnie wspanialsizych. Pierwszy piękni obiciem 
zielonym okryty, zastawiony jest od sufitu do dołu 
porcelanowemi figurkami, dar niegdyś krdla pru-* 

■ 

skiego. Na stole między oknami stoi bukiet takiż 
z kwiat($w, w fabryce Meissen zrobiony, ogromny 
i wcale piękny. Drugi pokiij, także zielony i duży, 
był ulubionym Maryi Amelii; w nim sypiała i sia^ 
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dywala najfurięcej; jest tez w nim - waty slko^ f^o jej 
uczucia I zatrudnienia i gusta py^iypómbia ; .obrazdw 
fahoiojch kilka , portrety inęxa't cifoki, kroinay 
stoliczek do roboty ^ a . nawet r<$zga na pieski* 
W tym pokoju najmilsza j^j posada była w oknie^ 
gdzie dotąd krzesło wygodne i tabOret 'stoi ; ztamtąd 
patrzy Yn na most direzdenski^ Elbę^'. nowe miasto 9 
gfSry^ widok 5 nad ktdry w je j 0(izacll piękniejszego 
na cdt^j ziemi nie byto^ a razem słuchała powieści 
siedz^tfj na taborecie nłnbSooej sctbię-damy^ ktcSra 
Mdzień z obpwi^zku noWinki z całego miasta znosić 
fĄ mBsiała* Gdyby w tym pokoju były książki^ 
zysnnki^ klawikort^ pewnieby taboretu nie było* -^ 
Drugi- przyboczny y dosyć piękny ^ lubo jak wszy** 
.fitkie w dawnym guście^ był przeznaczony do ^1^37^ 
mowaniai obok niego będący wspanialszy; jestto 
rodzaj saU audyencyonalnrfj, z małym tronem; tu 
przedstawiane były krdlowtfj znakomite osoby^ po« 
słowid isagraniczni ; w iś) sali są bardzo piękne ze-« 
gaiy grające* Sal jadalnych jest' dwie ^ jedna mniej- 
sza codzienna 5 druga większa* Tę zdobią pyszne 
gebeUf^p dar Napoleona* Zadziwiająca jest jednak 
sztuka I wełną wyrobić najpiękniejsze twaji^ze, i cie** 
niami' włóczek Mryrdwnać malowaniu* Wynalas^ 
pierwszy ten sposdb loziGoBEŁtN^ za panowania 
Franciszka pierwszego we Francyi i jego nazwisko 
tj^. robotom zostało , lubo pcS^ejsi wydoskonalili je 
bardzo* Najsławniejsze gobelinów fabryki były za<* 
wsze francuskie i flamandzkie; potrzebują niezliczo- 
nego mntfstwa rąk, i icb wyroby do. zbjrtkowjf^li 
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i tMm zwlmcsni tirme. Jfrig— do wysokiego 
ilof ii poioi^ ie filiijili, i caslny ot imj m liftla- 
MS yjfoaudiie JiaoAk z kańn^ Btter pizedl Aswon^ 
MM^ Anuni m Bfloy i p o i w jwie SUhind^f^ Aig^ 



Z poko|vfir wOt&fBfW^ fliffowMioiio mi AKncni 
gcŁoJlkami <b iMJeAuwjta^ zandn mMij, do tq 
csffai^ kt^ zadhowdiii zi^^m otarosylny krtfj 
i pottać* Jestto tak zwana HmmmohiI^ olbrzyniia 
ada^ a Awata£\ jeszcze Grudb-^aOmr , galefyo Iwo- 
W} pierwsze nazwisko n^prawiedUwia niejako piMr^ 
■Ifot falowy olbrzyma nade drzwiami wisa|cyy dmgie 
dmSr broni rozmaita bardzo szacowny, ustawiony 
wwielkich szafach* Ta galerya^ r^wnk dawna jak 
zamek, jest dtnga ale w^zka; ma okna po obndwifeh 
stronacb*' Portrety odwieczne, na jej ścianach wv- 
sz^e, wystawiaj! wszystkich xi^t, 'ktSi&Wj ele« 
ktonSw saskich, jacy tylko od narodzenia CIą*ystii8a 
byli, lob być mieli w rdżnych dziedzinach swoich; 
si| naddziady Witykinda; a szereg tych wizenmkdw 
dochodzi do Augusta drugiego* Pod każdym jest 
napis szumny i obszerny; odczytanie wszystkich 
mogłoby służyć za treić bajeczn^ i prawdziwej hi^- 
storyi saskiej. — Mało badając monarchdw marso- 
watej postawy z pierwszych Mriek<(w chrześcijaństwa, 
bo wierzyć ui«*^ by to własne ich rysy 
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były^ wolałam patrzyć «ę na pittniejssych i o nieb 
cz3rtać; i tam dobry Ai^nsi naciskał -sasłuzone po* 
dkwały. -r- WiiĄ sali dawnwfj 'odbywały dę wiel- 
kie B wspanidte.neztyy strzelania do' tarczy ^ wyścigi 
piesaee* Tu August drugi często przejhywdt i nSżne 
są zabarw jego i dowoddw siły pomniki* • Wpi{źitfer|« 
szych czasach stała- sif tylko oelem: diekawosci eh^ 
cych i miejscem przechadAł dla ib&iny królew- 
skiej, . :(właszcza w dnie niepogodnie. Tu Napoleon, 
gość Idlkokrotny .w zamku dreydeńskmi i to w rd- 
ihych przy godiMfgo żyda kolejai^, przechadzdt się 
nie Baz, to sam, to z Fryderykiem Augustem, z kttf«» 
rym bardzo rozmawiać lubił* Zajmuji}oe byłyby te 
rozmowy między dwoma monarchami tak odmienne-* 
go wychowania i jeninszn, gdyby n^ml je kto dosło- 
wnie mifgł oddać; mnsidt być jednak punkt pewny, 
wkidrym się zgadzali^ kiedy ich pizjrjafcu świętym 

węzłem zł^czyłot 

■ f 
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Pakefe uAiguria drugiego, tak zupełnie zacho- 
wane, jak były ża jego czasdw, sę nieco wspanial- 
sze oa reszty, gofeelinAir, zwierdadrf, zegarrfw, 
porcelan rozmaitych w nich .dosyć* W sali koncer- 
tową zwanej, daić jeszcze rodzina królewska kon- 
eert<tw słucha; a w wielkiej sali balowej, w czasie 
zapust, co tydzień bywa ję bale, kt<(rym, kto cHce, 
przypatrjrwać się może* — Nie wiem, aby gdzie do 
panującej familii łatwiejszy był przystęp , jak w Sa- 
xonii; w kościele, w gankach przechodnich, w zam- 
ku, w Pilnitz, wszędzje, zbUzyć się do^tfj moiesz 
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i napatrizyi do -woli: -<<-^ Nie piyy yw yozajona do po- 
dobnego widoki I ll^ardzD nim byłam przejęta; zda-> 
wata mi się,, ze widiif' ojca wśrdd dzieci* •• W eali 
halowi) f , w zamkną tira zmrycacaj dochodzi czasem aa 
do &aiiesznoJct}/ bo nie z ganktfw piiUiczno4ć patrzy 
na 'tańce i zabuwylcntta i dworni dadeU ich tylko 
rzęd krzeseł ustawiony w kolo ; w tem kole dosyć 
wielkiem^ fffyi sala iaiay odprawia się bal; a za 
krzesłami, sniiją się widzowie rdinego stann^ .w rd^ 
znych nbióradi; często się. zdarzy | ze' obok snto 
wystrojoni^, ^y^^PMi^ami okrytej nęznlczłui sianie 
didifwczyna aHizebna z wynmskanemi włosami, W8u« 
iden<» iti,ieok^ą z fi.i«ldem; ta rdźmoa ^e 
eokolwiek ćałoSć obraza, nadaje mu ramy nieco 
gniinfae^ i proste^ ale zastanowiwszy się, jest raczej 
tkliwa • niz jmiMzna* Zwykle całe dostatki kraju, 
a zatem i inonarcky ^ sę pracę nbogich sprawione ; 
czenraz mi nie ma być wolno widzieć /zbliska nczt 
dwom i bamć się jego zabawami? Ten przystęp 
łatwy zamiast zmniejszać uszanowanie, zdaje «ię, że 
go powiększa; i chociaż krdl d^osiejszy nie tyle jest 
jeszcze kochany w narodzie, ile ostatni, nie było 
przykłada, ażeby* ktokolwiek jemu Inb koum z ro* 
dżiny osofai4cie ubliżył — na. tych balach nawet, 
czasem jest tłok, a nie trafiło się, żeby jedno krze^ 
sło* z miejsca ruszone zostało. — Przy t^j sali jest 
pok(ij do. gry w karty; porozstawiane w oim stoliki, 
a krdlewski pod baldaehin^n. ^Wszys^e sprzęty 
bardzo dalekie od świeżości i elegancyi* — Obok, 
jegi slędm.* Innych pękojdwi Bależ^cych do tegoż 
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apąrtamenla, file kubrych woale nie mywają y dbyba 
na prsyj^e wielkich monarclidw; • są to właidiwie 
pokoje^ gdzie August drngi przeiiiie3zkiw|iłt dwie 
piarwize .^fde wcale piękne; jcieune malowania^ pf^ 
dzla Stłwbstaa^ wystawiają przedmioty mitoło^ 
gieztt^ treid zprssenaan Owidiusza wydęte; wzo*- 
n(w pięknością z rozkazn monarchy ^ szukał, malarz 
w żyjących osobach ^ i postacie bogiń mają mieć zu*- 
peliie poddbieństwo do głośnych urodą kobieta ktdre 
wtedy słynny iwietnoMą w cał^j Europie dwdr za- 
lotnego elektora zdobiły. Lubo wdziękdw pełne ^ 
wiceĄ- niż im przypatiry^rafain się pbi»x.wi pędd. 
francuskiego -r- jestto przedstawienie Augusta II 

Łndwikowi XIV w P«ry«, w«7»4ie ^osoby do 
niego wchodzące 9 z natury robione, i^ jak sądzić 
można ze znanych portretdw, bardzo trafione; jest 
między niemi pani de Mamiemmu -t- W sali audyen«> 
cyonaln^y nier<(wnie okazalszej jak dzisiejsza, z uczu* 
ciem radoid ujrzałam herby polskie w rogach sufitu, 
bardzo piękiSe malowanego* Rdwniez piękny sufit 
jest w pobliskim pokoju sypialnjrm i nieziniemie sto- 
sowny. Nad lózhiem bowiem noc rozpościera czar- 
ny płaszcz sw<!j, dalej jutrzenka z rdżaną dłonią 
zwolna łagodne światło szerzy, a w przeciwnym 
końcu występują z łona morza jasne konie słone- 
cznego wozu, i jaskrawe rozrzucają promienie* — 
Na tern łożu paradb&n, ktdre 90,000 talardw koszto- 
wać niegdyś miało, spocz]rwał Napoleon; -na wiel- 
ki^ kanapie zjelon^, obok będąc^, siedział Kardl Xn 
w czasie owych rfawnych odwiedzin upokorzonego 
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■ifpi'j)'j<riflii ^r W lif lilii' fwkajfw 
luaśSjfŁf jeiC j f ł u ff i f Urfa* iMiBy 
2 oImckbi i qi93DctaHi naimrcHt v jefaieaiy i 
1^ MniMamm iiiiuBMi fpktdmam^ 
XIV Aflgvit0wi dnigiani w dHa 
Wfzyiidde €i$aj wyitanm|) seeny >• ssink 
ikaaiatyasBjrflh 4Wr c aBe my cŁ pinrzy-y i tak jot seaia 
zBodbgiiiqrK«m«Bi.A9 zBajazeta Bastya, zPsy* 
dkjr M^ŁisAA^ z Aleettjr Cuiw^łtai m -wierzclui 
poti{czmie imby Foiski^ Ffaacyi i Sax«Mii. Wzam- 
kn fi| jeszcze p^soje sifaucadd jlngasty i aaęcia Fiy« 
ikryka* - Krdl ihieiejszy ■ńeeAa w tak zw a uym 
Tifzft pałac* (PirmzMi«Pakia)9 kti&rj aif zamkn 
dotyka^ wraz z xifeieni Jaoem i sięziiicadkf AmeK^, 
Pokoje jego majf byi piękne^ zwłaszcza kapKca. — > 
Ka dmgińn piętrze zazdunrńn fi| dwetskich mie* 
izkapta^ na dole .rdiae «nBędowe iklady i bogaty 
•klep zielony (griinee Gewolbe)^ 6 ktitrym p<{aiiej 
wsponimemy* Nakzą tdLze do zabndowań zamko^ 
wy eh 'zbrojownia (il&BtkaiBmer)^ etajniS i wozownie 
królewskie, nad kiArtoa nrządzena stawna gaterya 
obrazdwi ale i o ^ch pdini^* 
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Niedaleka zamka, sd^ezony gankiem przykry- 
tym Z' xiąźęcym pałacem, jeil gmaek z^nrany Zmn* 
ger. Jesito dzieło niei . idte jmiiJo naryso- 
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wane^ Angnata II. . Zainierzaj^ zapewne rozciągnąć 
granice Sazonii^ tii.!ehci«t ztloiyi wspaniabze nii 
wżaiaika j£j monafeckam miesekaniei. ale .w podobies^ 
•twie^ jak często. I^idzieó aię zdarsa) łJedy gdzie 
chęd i zamiary: Bą nad mokniMf vipiyt dziedziniec 
wsgfmdly^ postawił oficyny^ pawilony^ przysioi^) 
połączył je gankami obtzememi) jednak samego pa^ 
łacm nie zdoła? wjrstawić* Zwmger zatiim dzii jest 
Irndoit^) kt«(ra ntemite sprawia wrażenie ^ bo panuje 
w ni^ nieład; widaifi^ ze było inne przeznaczenie^ 
a użytek jest inny; - przjrpomina obraz tych )ndzi 
zn a komł tjwAł co zejdą z właściwej sobie drogi. Afr 
, cbitektnra w guście francuskim z wieku Ludwika Xiy9 
przeoązona ozdobami; dziedziniec piękny; wirM czte- 
rech rtfwnydk trawnik<$W9 wytrjrskają cztery fon- 
tanny; cały zaś petawiony, w pięknej porze, poma- 
rańczowemi i cytry nowemi drze wy.- Te drzewa i 
lubo dosyó grube, nie są w części tak piękne , jak 
nieborowskie, bo korony bardzo mają ubogie. Szcze- 
gólną temu ich ub<(stwu nadają przyczjrnę. Te dr^e-, 
wa ścięte . w rodzinn^ ziemi w północnej Afryce , 
sprowadzane w klocach w roku 1730 dó Drezna > na 
wykładanie sprzętdw Augusta drugiego | który nip 
pospolitego miej nie chciał; tymczasem w ciągu dłu- 
giego przewozu puściły listki, i to piczyhywszyf 
z wielki^ staraniem znowu w drzewa pi^istoczone 
zostały. Noszą jednak znaki widocme dawtiego zni- 
szczenia; podobne ludziom z letargu powstałym, kt<(- 
rzy na zawsze zachowują ślady tej chwilowej śmier- 
ci, — Sale i pawilony Zwingeru uzytę $ą ną rimą 
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skbdjr i zbiovy naukowe; jejho UknsjiSo koA na- 
zwidko widkiego* dmnu cpefy^^^iat^ grosie Opifemliaiis)* 
iestto ogramm' fliaiii z lonmi 'W;<|k«lo^ przedbadona 
lia^ dwie miogi^ Itolmmuydt, • '2!ttttiiareiii fcylp As^ 
ganili. tiBit^^ tu teatr dEwęrdd; al» za wielki 
fefył zakr^9 * a' lyiit^wa s^yt ałabfiy "^y^, *^ ^C 
zapadł. Dziś -iit^frwaiia jest tyiko raz wrok aa 
wielkie keńeerta Oraiwium zwane i- zawize gwoiąy 
£e' niedtnge raiiie: Złe, inid^f^^etmdK w robotach 
i dietach swoii^li; -^. I>nigi| atroiąę Zwmgem od 
nh^ (foMiy teraz wtaiSnie bardzo prz^zdabiaj^; są 
fńi tarasy i tr^twnikj^ klomby^, będzie woda, i tą 
częić miasta- wie}e uzyska; zyezyćby należało , aae« 
by podobnez 'starania jak najprędzej całi| tę okolicę 
m cel swdj wzięty ,1 bo prawdziwie dziwić się prisy- 
ćbodziy ze tak bliskp zamku , tak wiele jest niendą- 
liiyidi budowli^' 
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W bok kodciola katolickiego jest teatr. ' Zbudo*- 
wany 175l! roku, w 1821« poprawiony i ozdobiony, 
nie jest -Y^datny « wierzchu, wewnątrz dosyć ładny 
i schludny, lTrzi|dz^nie jego w lem przyjemne, ze 
h^obiety na wszystkie miejsca, bea obrażenia przy-9 
SEWoitotci, ehodzą, i że do loz, jednego biletu, 
dwdch, dostać można według upodobania i potrzeby. 
Ifajdroższe miejsce nie koss;ti^e więcej, jak cztery 

l^oie pddde. 
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Hrabia Brahly miiubter ulnbłóny i' pe&i6iiioeny 
Augneta tarzeeiego, ktrfry ani w Polsce^ aiil.^wISa* 
sonii, przyjacic(ł nie mial^ ini^ciy feUtoie tn jak 
wWmnaMńe 20»teva pmu^tek ^iffiS<^ samoźno- 
8ci, Pałac jego na Augusta uficy, dsai mieszkanie 
xięcia Maxyii;iiliana, jest jednym z najwspanialszych 
w Dreźnie. Wejicie^ sień^ schody, a nawet pokoje 
w roku 1826 iwieżo wyvz4|dzone dla młodej xięcia 
małżonki^ niertfwnfe od zamkey^ch piękniejsze* — 
Na dole jeM skład kr<tlewi4i porcelimy^iH^Weiskiej; 
sławne jest w cał^j Bnrojf^e z trwatoiM M^oj^y ale 
nie moina powiedzieć ^ azi^by jej w^soby nadzwy- 
czajnym celowały guikteip. Najpiękniejsi sę rnalo* 
wania y - poczęjci zdrobniałe przerysy ' arcydzieł gale- 
ryi drezdeiski^j, . — Dp zabudowań paiacn Briihla 
należy jeszcze gpiachy Wychodzące na .ogrM^ w ktd- 
lych jest akadembi knnsztdw i inne nankpwe ssbiory. 
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w końcu ulicy BampUche Gaase jest lursenały 
budynek w roku 1550 stawiany , njc na pop^r . oso* 
bliwego nie zawierajmy 9 ale ktdry bjrt megd^ri je* 
dnym z najlepiej opatrzonych w Eun^iikt ' W sie- 
dmioletni^ i w p^Uniejszydk wojnach f titrucił cel* 
niejszę część swoj^ zamożno jci| jednak wwsze db 



znawcdw i dla krajowc<(w szacowne pamiątki 2amy* 
ka. W sali najanamienitszi^j są Mrizemnki wszystkich 
ekkiarów od Maurycego; pokazują 'także iuid«wy- 
czafniS) ytĄet^jUci działo ^ ktcjre Szweda pod Łiitzen 
TOftta^^;^ ..zdpbytą frząą Augusta drugiego przy 

oł^c^aoią ^ńnipęiisteiiia sarmata i U p. osoJUiwosci. 

« • 
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W.Bisarym rynku* (ĄlUnarkt), jedynjrm placu 
W tĄ Gzęici iniasta zupełnie aymetryczujrm^ na za- 
diodiii^j pi(ifoci|. jest odznaczający się' wieżą a 3iega« 
reni od innych dom4w ro^liMt^j - jest on jednak ob* 
szemyi ale nid may jak ^ewykły miewać podołMse 
budowle^ staroży^ej post|iwy« 'Wystawiony dopiero 
1745 roku* Pawniejs?^ ratusz 9 ktdry stal na &ro4* 
ku rynk^» i będąoą koło niogo kfplioę S« lilikołaja^ 
:?niesionO| w celu otworzenia miejsca i ulepszenia 
powietrza^ Troskljwoić podobna ^ lubo może chwa* 
lebna^ zawsze we. mnie ial wzbudza | starodawne 
pamiątki mają wdzięk nieoceniony ^ zastąpić ich ni« 
ćzem nie możną, i żadne miasto bez nich zajmować 
Zojf^ŁaiB nie może» W Dreźnie ich zbyt mato. -^ 
Stary rynek bjrwał niegdyś miejscem igrzysk rycer* 
ducfc, tunuei, walki xwie«,t, teraz oiymonym 
jest oodzień gminniejszym sposobem | bo tu targ; tu 
warzywa 9 owoce , jarzyny , kwiaty , ^y^Jy drobię, 
uięsoi wszelkie potrzeby do zycią przedają; tu mnc^- 
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stivo bud rozmaitych; pięknym i czystym jest tylko 
w dnie święteczne^ kiedy porządek i cierpliwość nie- 
miecka nprzijtnie go zupełnie i nic nie, zostawia 
pnfcz pięknych latami > stadni i szopy lektykarzy • 
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Pałac ten na now&i mieście będ^icy^ jest nieza*^ 
wodnie najpiękniejszym W catem Dreźnie gmachem $ 
zid!ożył go August drugi- przeznaczając go na letnie 
mieszkanie^ w wesołym i otwaftem miejscu nad Blb^ 
Budowniczymi byli: PoptŁMAirtriKirSttŁ iBobt* 
Składa on doskonały czworobok ^ jest o dw<{ch pię^ 
ti^ch, przysionek ma Wspaniały* August drugi, dla 
usprawiedliwienia nadanego mu przydomku, ozdobił 
• go najwięcej porcelaną ^ spttętami i posągami wscho>» 
dniemi* Dziś zmienił pierwotne przeznaczenie . i dó« 
stał* użytecznie jsze» W dyFtidziestu czterech salach ^ 
na g<(mych piętrach, jesi , biblioteka publicztiA; w doI«« 
nych zbi<!r antykdw i gabinet monet, a W piwnicach 
skład poi*celany. -DwiJch tylko ogromnych Japoń« 
czyk<$w t, drzewa, dźwigających pułap w sieni, przy* 
pominaja architektoniczną pałacu tego nazwę» Dzi« 
wnie wydają się obok nich, lubo niercSwnie pię« 
kniejsze, popiersia cesarz<(w irzymskich fet białego 
i czerwonego marmunu 



78 



J ' .m ■ • ■ m ■ 

MOST toAEŻDEJf Sitt t PÓJlIftiKt* 

Moftt . tąn jsBt jednem 2 miejsc najpiękniejszych 
i fiaj^cc^j ożywionych ; budową jego kształtna 
i gruntowna 9 przejście łatwe ^ gdyż żadnej nie wy 
magaję opłaty; 'raczej najznakoftnitszę Drezna nlicai 
niżeli mostem go ćlEyni^* Od niepakniętnych czas<$w 
wt^m miejsca Elba njara^on^ została; ale jak po-» 
danie niesie^ .pierwsze te . most jr były direwniane^ 
kosztem .bogatych margtabidw Doh-na stawiane 
i utrzymywane^ kt<(rzy iii od przechodzących po« 
bierali myto* W pcSźniejsZych czasach musiały na« 
stąpić między nimi i panującymi xiązcty układy ^ bo 
juz w roku 1288 ż rozkazu Henryka wystawiono 
most kamienny^ ktcSry jednak szkody od kry dozna-* 
wał« . W liastępnych wiekach po kilka razy był po-» 
prawiany i niemal budowany na nowo^ az nareSZiae 
budowniczy Popbłmann^ za panowania Angusta 11^ 
dał mu kształt dzisiejszy* Spoczywa na siedmnastu * 
wielkich arkadach z kamienia wiązanego żelazem } 
zdaje się 9 ze wieki trwać będzie; il^ arkad, tyleż 
Ilia po obtidwdch stronach, jakby zaokrą^onych gan-* 
kfSwy kt<(re obstawione są kamiennemi ławkami dla 
^vygody plrzechodzących* Dwa powozy minąć się 
łatwo mogą na brtikowanej małemi kamieniami dro^ 
dze, chodniki ułożone z wielkich płaskich' kamieni, 
a most cały opasany kształtną i mocn^ kratą żelazną, 
i oświecony latarniami z gazem* Na piątej arkadzie 
od starego miasta, jako w miejscu, gdzie most naj-* 
wyższy, w udaną skałę utkwiony jest ulany zeipi« 
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za wielki krzyki >^^ kt<(ryiii maads^iuiek Zbawiciela 
poadtaoany. U ipodn wyryty następnjiiey .napis : 
Jkmn^ Georga n Elect. Aere FudiU Frid^ ^Jfigmf^ 
Rejp €mavk et htpiie mAśtm^ii* ^) Naprzeciwko 
krzyia ną wyrobione z kamietiia pi^lfeżone Saxoiiii 
i Peldd helrby% W roku 1813 .' pom&ł ten most 
wielka •^Mikedf* Marszalek financnski Dato^si') 
w widokadi obrony^ kasal czwarte arkadę od no- 
wego miasta- prochem w pewietrze Wysadzić) praez 
rok cały ta przenta pokładem drewnianym ^byla 
zapelnieiiay pdibii^j jednak do dawttegfo Btana most 
przywritconym została i dziś ta arkelda toiezńn %i 
innyck się nie rdębm JNfa moście drezdeńskim jetl 
zwyczaj n nas ^nkz piechottiych nie uważany} idący 
jedti^j strony 9 wracający drngiijj trzymać się muszą | 
żołnierze a nawet sami mieszkańcy strzegą tego po»- 
rządku) ktdry chociaż cokolwiek nudny ^ jest Wy** 
godny* 



W p&iM^ Dfeżilt» nie obfituje $ jest idi Vłtźy^ 
stkiego dw^« Posąg Augusta II* i pamiątka dla wo« 
jowttika Maurycego* t^ąg .^dugtuiu ze śpiiu tiltay 
i gmbo złocony^ stoi na kamienm^j 'podstawie nie^ 
daleko mostu na nowilm mieście} nie jest zupełnie 
piękny 9 ale wydatny i kosztowny^* Kr^l ubrany 



*) Jaik Jerzy tŁ, etektói", ittat że śj^iiit; Ffydefyk Att« 
g:«ist, król) owiołMi i kamieniem pedpart* 
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po nywaAuf a numo tego wjpenice^ z bulawi| w rą^ 
k«9 siedzi na podskaknj^cjnii nunaku; postawa jego 
mac»|ca9 twarz i, kształt caty sadzi wiaj^oego^ jak 
miynĄf podobieństwa; kon nawet ulany jia wzi(r 
nlnblbnego konia knflewskiego; równowaga astego 
pos^ga spoinowa w ogonie. Angist trzeci wystawił 
ten pomnik ojcn w.rokn 1736; dziełem jest Łun w i*. 
KJk WinzJCAKA. Szkoda^ ze napis żaden nieocDiaj* 
mia tych szczeg^dw* 

AMMMit MautycegOj innego, zupełnie smakn^ jest 
W star^ mieście na rogu botanicznego ogrodo* Po* 
stawił go niegdyi dobry Angost wśrcSd wdtdw for* 
tecry^ na bastyoinie Marsa zwanym* Przy odmia- 
nadi, jakim cały grdd ulegała uszkodzonym i p<Nni- 
szanym był nie nus; *az nareszciey przy zupełni 
forty fikacyi zniesieniu ^ Fryderyk Augusi w pię^ 
dziesiąta rocznicę wstąpienia swego na tron^ prze* 
nieić go kazał w miejsce , w ktdrem dziś stoi^ i opa- 
trzył stdsoWnemi napisamL- Pommk ten cały. z ka- 
mienia ^ powinienby. nosić obudwdch braci, Bfaury- 
W0. i AHgn.ta, kmoaa. Na p^odae be^to wy. 
Stawiony Maurycy^ gdy wraz z mieczem elektorskim 
następstwo w Augusta ręce składa* 2a nim widać 
imierć z klepsydra; przypomina ona smutny los tego 
xięcia, który y jak wiemy, w młodym wieku zginał 
pod Łiineburgiem* Obok niego stoi druga jego mał- 
żonka, Agniszka heska, w żałobnym owych czasctw 
ubiorze, twarz do połowy ZjEisłaniaj^cym* Po dru- 
giej stronie przy Auguicie, jest ukochana jego żona, 
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szanowna Anna. Te wszystkie figmy osłania bal* 
dachin z kamienia, na czteredk słupadi spoczywają* 
cjj na kt((r}rm jesi wyobrażenie Trójcy S. — ^ IUh 
bota cala graba , niegnstowna^ pbflttawy 08<{b hez 
wdzięku i natórąlności^ ale przecież dla dawno^ 
swojej y a więcej jeszcze dla tydhi kt<(rych wjatftit 
wia^^ mile zajmnje» . 
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06R0DY I MIEI8CA PRŻECHADZKŁ 



' Drezno ) lub^i nmiejsze od Waitauiwy^ ma wię« 
ce} ogrodzi w publicznych i miejsc prsecliadzek; pr»« 
wda 9 że w samem mieście nie ma żadnego tak wiel* 
kiego^ .jak saskie a za miastem nie tak pięknego^ 
ja^L, ŁflTJenki^ albo ogrcid botaniczny; ale samo po« 
loftwe^ a nadew/szy^tko gost miesa^ańcdw^- z każde* 
gOł gakątka wolnego^ jnż ognkl i miejsce przechadzki 
czjmL . Takie jest ogcifaie zamiłowanie natury, świe- 
żega powietrza, że zdaje się, że Niemcom przeckadz* 
ka ntwnie potrzebna do życia, .jak jadło i m^djj 
Ogrody i drzewami eadzone uliice, można imiało dra« 
gkuni ich domostwanii nazwać* Pewno nie oui niko* 
go w wyższym i najniższym stanie^ kt<iryby w pię« 
kii^j ptoze, w; dtoł powszednie, choć godziny prze« 
cbajdui nie użył^ a potowy każdego iwięta na wol« 

Aosrywki dla Dzied, Uddz* U. Tom* 1« 6 
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nim powietrza me spęćbit. Skoro wiosna nadejdzie, 
aawet i wziaiie,(akoro |iogoda służy ^ s^dzićlfy mo- 
żna 9 ze dzieci. z jde na dworze pędzi|, tyle ich wi- 
da^ wszędzie od kilkotygodniowych do kilkoletnach; 
Stdsownie t& do tego zamiłowania ^ ktdre -Fryderyk 
JkiOgęMt pezykSadęm awoim jeszcze upowszecłuiit) 
całe Drezno wydaje się jak w ogrodzie; i, prtfcz 
kilku dawnych ulic^ obudwcSch rynkdw i bliskich 
okolic zamku 9 wszędzie drzew pełno. A i w tych 
miejscach zieloności pozbawionych ^ umieją mieszkań- 
cy stwarzać sobie przenośne ogrddki; w oknach ^ 
W wystawach^ na gankach ^ poddaszach, wszędzie 
njrzyic omdstwo .|tqQi^zek \Zi kwiatami; im,' ulica 
węższa, tem ich więcej; jakby nagradzać sobie 
chcieU to pozbawienie widoku piękności natury. 
Każdy właściciel domu , jeśli tytt^o ma kawałek 
gmuńa^ woli . obchodzić się bez podw<(rza, a mieć 
ogródek; . ten ognSdek choduje i pieści, jakby uko* 
c|iaiie dziecię;, najczęściej sam go uprawia- zasa d za 
i- czyści, i nie mieści go, jak u nas zwyczaj- wty** 
łach domu, ale przed oknami, przy ^6wn4m w^ 
itmf tak, żeby i on mtfgł zawsze tta niego patrzyć 
i wszyscy go widzieli. We wn^ystki^m oszczepy ^^ 
wtem jednem już mKii^j na wydatek U(Waża, i ^zwy^ 
c^ajok co tylko zmieścić się w ttfj posiadtości może, 
wto wszystko j^- zdobi* -^ Widzieć mpżna ogródki, 
me -obejmujące więc^, jak sto kwadratowych łokoi,. 
w kt<(rych znajdziesz wszystkot^ drzewa owocowe^ 
altany, winnice, wodotryski, trawniki, ści^szki zwi*-' 
rete wysypane 9 tawki kamienne^ krzewy i kwiaty > 
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rzadkie. Co do tych dw<(oh najcelniejszyćli ozddb 
ogrodowych 9 zupełne jest przesadzanie się i chęć 
wyścigu między mieszkańcami Drezna* < Zacząwszy 
t^ź od pierwszych dni Marca 9 od wczesnych kroku^ 
sów i primawer^ można jus cięgle napatrzyć się z ko- 
Id wszystkich kwiatdw^ nie wychodzęc z. obrębu 
starega miasta. Z wieb nMinj jak z lewkonii zi- 
mowychy i lakdw^ z tH miesięcznych, zaraz na 
wiosnę klomby sadzę^ i -tym 'qposobem^ po d^Lwitnie- 
niu cebttlkowydb kwiatdw^ nuiję w t^ samem miej« 
ecu innych ^podostatkienu Zdaje się, ze tu każdy 
posiada w pe w nyln stopniu wiadomoici ogrodnicza 
i wie, jak się obchodzić a& każdą roślinę. Przeto 
rzeczy u nas jeszcze rzadkie i tylko w narodowy dr 
ogrodach lub u zawołanych lubownikdw widziane | 
jako to: dkaeye rtfżowe, baldaszkowe i inne^ katal-^ 
py, tulipanowe drzewa, ntte w drzewa puszczaner- 
lub z licznemi odmianaitii it«:p«, tu wszędzie ujrzysz, 
i' za tanie kupisz pieniędze. Nie pochodzi to jedtiak\ 
z wiele cieplejszego kUmatu^ bo mała bardzo z po« 
wietrzem Polski r((żnica, ale jedynie owoc to jest 
starań, pracy i ogciliiego w pięknej naturze zamiło- 
wania. Nie kończę się jednak te zachody' nar cztżeńs 
używaniu oczciw^ przynoszę one i zyski wielkie; 
ogrodnicy drezdeńscy ' wielki hiCndel drzew, roślin 
i nasion prowadzę, i nie mało za to ścięgaję as ró^' 
żiiych krajów pieniędzy* Zdarzyło mi się być. u jez- 
dnego, kt^ry tylko same ehodował JcumeUe i na 
wszystkie strony rozsiał* Miał ich kilkanaście ty-* 
sięcy śnieżek t^ani] wielkością i tyleż zapewno 

6* 
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aritotych intraty. To zamiłóWaiiie także sprawia ^ ze 
tu owoc<(w mnóstwo^ przez cał^ zimę do Ma|a) mo«* 
zna dostać jabłek w najlepsjgrch gatunkach i to nie 
drogo; od perwszego Ckorwca juz są pozieinki tak 
piękne^ duże i yfryhomey jak nigdy nie. jadłam; mó^ 
wiono mi^ ze to są le&aey^pk^iesadcanft. do. ogrodów 
i winnic ; od pdłT Czerwca -^aiśeyna ją się .iwainie' w r6>* 
znych gatunkach^ a najwięcej cz^reśnib^ ktdre .wszy* 
scy jedzą, gdyż nieniiieimfe '^ tanie ^ a zdaje się > ze 
przejeiić me potrafią. iToż ,samo p<i£niej, jest.k innemi 
owocami, zwłaszcza z winogradem; bo gciry na pra^ 
wym brzegu Elby, o kilka mil od Drenia, okryte; 
są winnicami; prz3nBQ>śą:one niekt<(rym Mrtascicielom 
po parę tysięcy talardw: dochodu, skarbowi blisko 
nfo tysięcy, a razem nndaej-zaj, wy«h« pienicd^ 
a kraju, gdyż wielu ze isma^^em pije tutejsze ^wino^ 
pod nazwą Łmndwem zńmie;. czy l»ałe, czy^rczerwo** 
ne, niFcale jest smaczne;,, do lekkiego rmskiego i do 
pgtit J^ordeaua: podobne, .a* dla krajowców barda;o 
mite, bo swoje i tame^ 



Ogrody znaczniejsze i iniejsca pjrzechadzki, są 
następujące t 
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pałace na Augusta ulicy położony, [i za^ 
jego, kt<irych okna. na Elbę.^yohodzą^ 
miały zawsze « długi a Wazki ogrdd> a raczej /ora^ 
lipami wysaBzany; ne^ę miejsca^ do wmąp.. rzeki, 
zajmoifftty cdniejsze waty midsta; z^ ,t^^o., wszy« 
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stkiega^ urządzona została jak najpiękniejsza miejska 
przechadzka 9 kt<$ra jest ulubiona Drezdeńczyk((W) 
i cndzoziemćrfw zawsze wabi i zadziwia; jakoż 
wszys&o się I^czy^ żeby j§ przyjemną uczynić; 
wejiicie wspaniałe po kilkndziesiąt kamiennych scho* 
dach 9 chodniki wygodne ^ den lip^ mn<$stwo ladzie 
zwłaszcza w dni niektdre, a nad to [wszystko wi- 
dok czamjący. — > Lubiłam niezmienue, w dni jasne 
i pogodne, wejść na taras nie wielkiemi schodami^ 
ale przeciwną stroną od pomnika Maiirycego; wtedy 
przedstawiał mi się obraz , ktdry, lubo często wi« 
dziany, nigdy się nie przykrzył. Nadobna Elba, 
jedna z najpiękniejszych r^^y bo zawsze napełnia 
zielone brzegi i czyste ma wody, mn<$stwo płyną- 
cych po niej statk^tw handlowych z rozpuszczonemi 
żaglami 9 a więcej jeszcze małych gondol do przejaż- 
dżek z uciechy przeznaczonych, budowle nowego 
Bsiasta, piękne, pałacyki letnie, wprost kościół kato- 
licki, most niq>efeiony ludźmi, ten krzyż jego czar* 
ny, tak dobrze przy zieloności gc!r, przy błęUcie 
nielm odbijający, — wsisystko ta tworzyło jak najpię^ 
kniejsze panorama. Podać do tego należy, że taras 
Bruhla jest schadzką elegancjri drezdeńskiej; miejsce, 
gdzie pc^^bjTwającego cudzoziemca najpierwej pro« 
wadzą; że tu najlepszy cukiernik Bałdini ma jedne 
z posad swoich ; że naceszcie tu dwa razy w tydzień 
śliczne grają konceirta, i napatrzyć się wtedy, niożna 
osobliwości u nas niewidzianej -— zbioru kobiet ła^ 
dnie ubranych, ktrfre siedzą przy stoliczkach zasta- 
wionych kawą> ciastami^ i wazystkie, jakby najęte. 
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pońcźoclię robią. * Ten widok z pocz^dra mnie śmie'* 
szyły ale potem przekonałam się, ze to zwyczaj prze- 
dziwny; przy ladapduón zatmdnienin czas milej 
schodzi 9 bo prctcz tego, ze robota każda nudy od« 
gania 9 rodzi jeszcze tajemne zaspokojenie, że te 
chwile nie stracone. Wyrachowały ta dobrze roz- 
sądne Niemki, i dla tego nigdzie się nie mszę bez 
pończoszki w rękiu 



Wokoło starego miasta- w miejscach, gdzie by- 
ły warowne wały, porobione są jak najpiękniejsze 
ulice, drzewami w kilka rzędrfw sadzone, z trawni- 
kami i^ ławkami; zdobię je często po obiidw4$ch stro- 
nach domy ładne i ładniejsze jeszcze ogrddki, a zwy- 
kle napełnione sę ludźmi rrfżnego stanu, zwłaszcza 
dziećmi* Nie raz widzieć można, jak prz3rjdzie ma« 
tka albo piastunka z oałę ich gromadkę, jedno, jeśli 
nie dwoje w wózku przywiezie^ zabawek im naznosi, 
sama siadzie w cieniu na ławce, czyta książkę lub 
pończoszkę robi i czasami spogląda na dziadd, ktiSre,. 
jakby w domu się bawią* Te ulice, fr&menadami, 
baiflevarami i uifUagen zwane, niezmiernie ożywiaję 
Drezno, i były także dla mnie jedną z najmilszych 
j^zechadzek. Oprócz osób, które w nich napotkać 
można, zajmują więcej jeszcze siedzące w ogródkach; 
już w zwyczaj tu weszło^ że czy właściciel, \ czy 
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nBJmający u niego mieszkanie ^ w tfch zielonych sa- 
lonach gojci twoich przjrjmdje; tworzy to więc jakii 
obraz otwartego publicznego i^cia^ przypomina opisy 
miast włoskich 9 gdzie każdy na nłicy prace sweje 
odbywa. -^ Ulice. te ^ jako nowa utworzone^ noszi;^ 
prtfcz dwfSchy nazwiska dzisiej«rfch u^t^ Maxy«k 
miliana^ Fryderyka ^ Jana^ Antoniego. T^j ostatni^ 
przybywa teraa? nowa ozdoba ^ wielki dom poczto wy ^ 
ale ktdry jeszcze nie skończony ^ i nie WKm^ <H;zy 
zupełnie przeznaczenia swenm odpowie. — Obok 
Augu&ia nlicy jest boiamczny ogród; może być, ze 
zamyka rzadkie rośliny; ale wspomniawszy na nasz 
if me zdał mi się godny obszernego opisu. 



OaOSSSR GARTBN. 

Niedaleko starego miasta jest krdlewski ogriidy 
wMUm cwany i słusznie^ bo niemiecka milę ma ob« 
wodu. : Jestto rodzaj parlu starannie utrzymywane- 
go , gdzie s^ drzewa odwieczne i j wieżo sadzone 
kwiaty i krzewy; ulice proste i kręte Meszki; łęki^ 
zboża i sztuczne trawniki; strumyki i wodotryski; 
lasy i posagi; pałac wspaniały ^ architektury w gu- 
ście wilanowskiego i domki małe, kawiarnie, altany; 
zgoła I jestto miejsce , gdzie można według upodoba- 
nia albo koncert huczny słyszeć ^ albo. t^z przysłu- 
chiwać się dzikim ptaszkom; być w tłumie ludzie 
widzieć^ być widziana, lub przechadzać się w naj- 
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głębszej samotności i ciszy. Dla tej lubej rozmaito* 
idf Gro8$garten jest przechadzka bardzo uczęszczana 
w gusta każdego trafia; a nmiarkowanem oddaleniem 
od miasta i rozdąfifłościa swoja, niwnie słabym jak 
a.ocny». piechoSm iogadzl, i ,rfwme byV J^ 
celem przejażdżki jak przechadzki* 

« 

Pi^rwszńn przeznaczeniem t^o ogrodu^ była 
bażantarnia 9 założona: w roku 1678; i od tej pory 
częM pysznych j^o drzew istnieje. W roku 1720 
August drugi znacznie go rozszerzył , murem wkoło 
opasał, piękny pałac wystawił i p<{łtora tysiącem 
pos^<$w z alabastru ozdobił* W czasie siedmioletniej 
wojny ogr<$d ten cały niezmiernie ucierpiała a choć 
już gwar bitew ustała szkody jego nie ustały , bo 
zwycięzca prawie wszystkie posągi ^ które uszły 
cale 9 zabrał i yrywiiizł częścią do Potsdamu, częścią 
do Sans^Souci. Kilka też tylko kamiennych widać 
4żiś wtem miejscu dawniej tak bogatem; dwa wy- 
stawiające centaur^iw porywających Nimfy ^^Heikuł 
i Sylen ; wielki wazon z dwiema scenami z iycia 
Alexandra Wielkiego , Corradiniego dłcita^ i piękne 
Piotra Balestra dzieło ^ ktcire odwieczną prawdę przed* 
stawia: czas unesząctf młodoic; snycerz powinien był 
jednak na pociechę nadchodzącą zasługę wystawić, 
bo według, starego przysłowia: ^^czas tracie czas 
płaci^^, I jeśli jedną ręką zabiera ^ drugą wynagro- 
dzić umie^ bylebyśmy obejść się z nim umieli. 
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W roka 1813 piękny ten ogród przedstawił 
znowu powtibnie obraz zniszczenia ^ zwłaszcza 
wdnia 25. Sierpnia y kiedy obwarowani w nim Pru- 
sacy dzielny opór Francnżmn stawiali* Dzis^ dzięki 
staraniom rządu i mewjrczęipanej płodnoiici natury^ 
bynajmni^ tych szkód me znać* Prawda- ze tós od 
tej chwfli dziewiętnaicie lat ' w zupełnym pokoju 
spłyn^o* — 'W salack pałaęu w Grosęgarłenf z któ- 
rych jedna wcale piękna, odbywaji| się dwa razy do 
roku ftygław^f kwiatów na wiosnę , owoców i jarzyn 
na jesień* Towarzystwo mitoiników ogrodnictwa 
dostarcza przedmiotów; opatrzone si| napisami , czy- 
jóm staraniem wychodowane* Zapewne na opędze- 
nie nieochybnych takowych urządzeń kosztów , ro- 
bią na ezęjć kwiatów i drzewek loteryą; bilet ko- 
sztuje zl* pol* dwa; dziewięć dsdesiątych części wy- 
gryway ale tóż często kwiaty , które tu są bardzo 
tanie 9 tych pi^ędzy nie warte* -^ Zridtad ten je- 
dnak godzili naśladowania y wzbudza chę6 wyścigu 
w ogroAiikaoh, ponriększa powszechne zamiłowanie 
i znajomość kwiatów; bo wystawa , zwłaszcza wio- 
senna , wabi mnóstwo widzów; a każdy mimowolnie 
zatrzymuje w pamięci nazwisko rośliny, która go 
szczególnym kształtem, pięknością lub wonią zajęła* 
Wreszcie, jakże posądane są w każdóm większem 
mieście, szlachetne, niekosztówne rozrywki, które 
zajmując mile, czas wytchnieniu i zabawie praeżną* 
czony, spełnienia wiele złego oszczędzić BM^ą* 
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ANTONS • SARTKN*. 

Ognici ten od imienia dzisiejszego hróla: Uk na« 
zwany ^ dawnisjazi^ jego. mieszkanie^ na Dlngiej nlicy 
w staram miejcie będący, z- dosyć pięknym pałacem^ 
na ktdrego ch<»i}gkwce rok 1779 jaśnieje, zaleca się 
wielości? drzew i cienia; w chwile największego 
skwara In chłdd pewny* ^est obszerny; dzieli sąę 
na trzy częścią z ktdrych prawa dziczyznie oddana, 
lewa owocowym drzewom, a środkow:a, znpelnie 
regolama w swoim układzie, dla wszystkich do 
przechadzki zawsze otwiurta* Największą ozdobę te-^ 
go ogrodu jest opasujęcy go rdw kamienny i widok 
na Gro89garimi. Lubo darowany teraz xięciu Maxy« 
milianowi, zdaje się, jakoby właściciela nie miał$ 
trawniki zaniedbane, pałac pusty. Dziwi mnie teraz 
szczegdlnie widok opuszczonego mieszkania. Jakby 
łatwo było właścicielowi o mieszkańców, byle po« 
zwolił... Naprzeciw pałacu, na t^jze Długiej ulicy^ 
jest bardzo kształtny dom, ktdryby, z malemi od- 
mianami, za wadr wiejddego mi^ słuzyd. 



o s T li A - A I, I. i z* 

Długa, prosta, może juz stuletnia ulica z kaszta- 
ndw, kt<{rych gałęzie podkrzesywane jakby sklepie- 
nie liściowe składa ję, stanowi jedne z pięknych Dre- 
zna przechadzek; prowadzi od ulicy JFtlsdurfer, obok 
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Zwingem^ pomarańczami knflewskicli aż io sam^j 
Elby; zdobią ją takie domy z ogrcidkami^ nie tyle 
jaz jednak fadne^ jak aa pramemadmd.* 
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OOrndn, POMARAŃCZ* 

Ten ogrMy aa Otira^uilUe będąisy^ wabi prze- 
cliodnia nin<(8twem i doborem kwiatdw zagranicznych; 
nie wielki 9 przjrjemny jest jednak w swoim układzie^ 
bo przepływa przez niego kanał iwieź<$j wody i de- 
nią go piękne wierzby płaczące , z wyspy S* Heleny 
przjTwiezione^ Godne w nim widzenia ogromne figo- 
we drzewa, ktrfre jnz blisko lat trzysta mają. Był 
ta bowiem niegdyś klasztor i ogrrfd szarych braci 
i jeden z nich z Palestjrny przjrwidzł te drzewa 
wrdkn 1530. Chodowane są bardzo starannie; co 
jesień stawiany jest dla nich umyślnie jakby wielki 
d#tai>, dla osłonienia od zimna ^ a rozbierany na wio* 
snę 9 ażeby więcej ciepła słonecznego i ŚMriezego po- 
wietrza azyły* Te drzewa wzbudzają poszanowanie^ 
ale nie można powiedzieć, aby kształtne były; kiedy 
ogołocone z liści, przywodzą na paaufć postać aoso* 
rozcdw i słoni* 
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OG(KÓd X^]ęCIA MA:y;TMIM AHA* 

Niedaleko ^slamlU^i y w kańcn fli«rm ^ u^jlZMIe> będąt 
cy, nic nie ma powabnego, chyba cień, samotność, 
widok na tfj^f Elbę i japoński pałac. Odarty dlą 
publiczności, co tydzień w pięknej porze pałac jego 
prz3r]jmuje w gościnę xięcia właściciela z 83mami« 
Dla nich mil^m być mpie; w nim spędzali chwile 
dziecinnego wiekn, tak zawsze drogie, i tn jeszcze 
s^ ich ogrtfdkŁ - Mose przeebadzaj^c się koło njch, 
iałnjf nie raz pory, kiedy ta kilkotokciową dzie« 
^ziną cął^ ich pąmitwein byla» 
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M l h C H m ^ A Bi T ^ »• 

W tych samych stfonąiA, wśrcU pięknych ląk 
nad Elbę, powainemi lipami tAemonyehy jest folwark 
królewski fhtra^ przez skrzętna Aiinę, zonę dobrem 
go Augusta, zdlożony. Qd jej czasdw chodnją "M; 
zawsze starannie piękne ludowy, i obfitość ich mleka 
powodem się stała do założenia ogrodu ,1 kubry waha 
wiele oBÓhf scwła«zeaa niższej klassy* OgrckI sam: 
nie wielki, ale ze sztuką i gnstenii idtożony; mleko 
wyborne i nie drogie j za wielki kufel niezbieraoeg^ 
płaci się grosz srebrny. I podobny zakład jest bar- 
dzo pożądany w ĘJiączniu^ mieście; nie jeden, ktdry 
tli przyszedłszy, niekosztownie i nieyrinnie ochłodzi 
się i zabawi; gdzieindziej potrzebowałby upić się 
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i kilka złotych wydać. Takich ogrodów i mniej-* 
szych merownie ihn^two, gdzie cżcstb muzyka gra, 
gdzi«' sUazelaniem do. tarczy^ kręglami i t. p« sif ba- 
wiąy mleko> kaw^i^.piwo piją^ chrc^ lud tatę|8zy 
9d bałamuctw i wydatktfw^ utr^ymige go w tco^ 
swiości i obycMJiioicL . 
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OOKOB jiijLaKOŁtiriiE<^ó* 

•Odlewy od. hA}0dm»}iasĄ j6zc|M|£ auasta^ 
na koocu FriedficJvH$dt y (BrnufUy fest i mało aczę* 
atttzany^ godno ."ht aim jednak wiifmda jedno z na^- 
piśmie jszy eh dziiti snycerskich) jaki«m Drezno «ię 
saczydk Jesttd Neptiw zAmfitrytf i Virodnym orsza'^ 
ki^ii swoimi gną^pft wielka, bogata ^ pięknie atozo^ 
9ii> przeznaobcona dt> ozdobienia kaskady i wodofry-* 
ilit^W.tobfitych. Cały ten ognid był dziełem i wła«. 
sa4ś^^ hrabiego MAa«4>i.iKi, dłogo uhibionego mi'* 
wUtra Fryderyka Augusta* Pałac opuszczony leiUt^ 
wnym jedm^ bfdzio ęm. zawsze$ tu Napolecm kilka 
niespokojnych nory prfcepędziłi .bo tu była jego g^d« 
WjBfiL kwatera w r<^u łSlS^ kiedy wojdka francuskie 
obomwały na tak' cichych dziś nad Elbf ł^kac^ 
i^ błoniach* 
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. ŁIFOW^ ULICA KA NOWisS MIK8CIE. 

" Iltfwiiie jBk(^ra'^^ttśe i promenady w BtmpAan 
niMdle^ ueicc^ifózaii^ - jest pi^kiii^ aaeroka, iM>trc(jiia 

JUpMc^d^ fiffiia ' nft Aolirtfiii^ ktdi^ irodek z<wUi¥rioiiy 
piechotnym a boki jezdnym. ^BBo atta ona powabu 
tamtych przechadzek ^ bo nie ma ogródków f ale 
w zamian rach ludzi większy ^ gdyż t^ stroną ^ jak 
wiemy 9 większa połowa przyjeżdżających do Drezna 
przybywa. 2^y^6 może bardzo widok ogromnych 
bryk naladowanydiy' raczej io (iomósiw^ niili do 
wtiziTw^ podobnydii-y a ktdre • fn^^nei bardzo bkęsto 
para tylko lioni bagnie; albo trfiT) ^^braz^a inia^zai^ 
petifie nowyi Miibfych wdaekd^ lilb taczek pfzesr pi^ 
csiągdion3rch; ihifllowolna lito$6 mnie- zawsze bmat 
nad teliti poittciwemi zwierzętami I kttire, kiedy ior 
pik htitdto dę&ko by7o, oglądiły^sfię lyOió miłoskrtM 
ilie Ha pilna 9 ' a pogłaskane od iliegO| lob łagodn^^ 
nazwane imieniem ^ znowu* z podwojone osilno^eil^ 
szły dal^. Innego rodzaju nozttcie i w ktrfr^m* wię *' 
ćśj było oburzenia niz litością, wzbudzał W^ mnioi 
Widok ludzi zapraężonych ; bcy i" feigfo ńupkirzyi aię 
ta')aioźna; a na^wet tak jest tM twyczaj npówsM^ 
dłiiiony,, że krajówcfiw nie ^iwi, pracujących nie 
pohiia.' Koni tu nierównie jnniej jak u nas; utrzyj 
manie drożej kosztuje; bardzo więc naturalnie oszciE^ 
dnym mieszkańcom się wydaje, zastąpić ich siłę siłą 
innych zwierząt lub właisną. 
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JAI^oŃSąi CiGRÓBy CZyUl PAŁAI8 -04.ĄTXV« 

Ten ogrdd lełwiehy ^d^oĄ nie zaelngiwat na 
botanicznego nazwę 9 jak j^wdaiwy^^ przynajnini^ 
na pierwszy, nut oka, takie w nim mndstwo kwia- 
tóWf ^Msłni i dratew nadkiohy zwłaKCcfia i^f^iietydi. 
Niedawno rozprzestrzenuK^^^ w jliezn^ ftĄ^i^tdaf 
obiecuje nowenhi miasta z każdym rokiem wzrasta-^, 
j^c^ ozdobę. Osoby ^ hilbiące kwiaty^ a mieszkające 
w Dreinie^ przez całą piękną porę mogą ta przy^ 
najmniej raz w tydzień przychodzić; można śmiała 
zaręczyć 9 ze nie doznają' źawoda; za każdym razenv 
col nowego i pięknego zobaczą* W Maju sa^^ kiedy 
bzy kwiiną^; a w Czerwea^ kiedy fdia irozwJle^ 
warto i codzieA przyckodaJd. 
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IiIKK|8C|IK,BAn». 

T» nuejac^y na nowńn ndelcie nad Bibą będące^ 
nad zasfo^ę i piękność* tWOJę jest uczęszczane i la*» 
biotaej- jestto rodzaj wanufawrid^ wiejdd^j kawy^ 
gdzie w pewnytk dnia^ zwłaszcza^ W liiatym ogrifd* 
kti^ tłamy os4$b się cislb|« 'I^awda^ Łe tam wiecie 
niie^ tylko ' kotocerta bywają^^^ale i teati^się przenosi^ 
i to zape^irne takie liinAiłwe zwabia. Jednym także 
z powabdw Łinkiscke Bad^ jest sposobnoM dostania 
się tam baHzo przyjemnie i tanio wodą* — Pod 
tarasem . Br&Ua i w tmydi miejseach | stoi zawsze 
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kilkanaście statków czjrli gondol do najęcia, w które 
do dwnnaśtii *08Ób pomieicić się może; za przewie- 
zienie na itrofpL hrzegy gm^ą tjlko arebmy od osoby 
przewoźnik brać powinien; ^ó LmUsde Bad dra|;ie 
tyle. . Ten. sposób przenoszenia się z miejsca na miej- 
sce, tali£, wygodny,, .towarzyski , .^bardzo ułatwia 
i AprzyjiMima spacery drezdeńskie. 
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r WlNMtCA tlN^ŁĄtKRA. 

Mipfsjcerlo, diociai joli nieco ód miasta odlegle^ 
zbUzpne-łjest za 'W^pk)n^niaBym wyeejsppsobem; ja* 
koź przypłynąć do niegą m6znB bacikieńi w krótkins 
czasie, a dostanie się na dosyć wysoka g<>i'C9 sowi- 
cie zapłacone przepysznym na Drezno całe, Elbę 
i sąsiedzkie góry widokiem. Obrał go też za letnie 
mieszkanie Anglik, lord Findłater, który opuści** 
wszy ojczyznę jako mdtkoktifń^ Osiadł w Dreźnie; 
wystawił piękny dom^ js^rysok^ kopułę, « założył 
ogródek i winnicę, a tfmiioraj^,^ diurojwat .tę»maję* 
tność wi^imeiiia słudze;; ten .przewidując, ie to pię- 
kne miejsce.;.^ ^cicią u^tę^zcisane będzie., otworzył 
go pttbli^mośdi ii luo z#wii(dł rftię > . b^. jpmę i.latęm 
tu wiele oAÓb b}iwa«' . Łprd Findtaler bardzo lubił 
Polaków i dc^m jidgo by2 dU nick otwarty* Razu; 
jedaego- miał u siebie kilku rodaków naszycb, ale 
był i Anglik jeden, lord Seymour; on przecież, 
«iadaj|c do. obiadu, ^wi#dział:. ,^ięszę pę, dziś 



— 97 — 

wszyscy^j rodacy u stotu.'' Gdy ze zdziwieniem 
czekano tych stciw wytłumieiczenia 9 on dodał: 9>Pa* 
nowie jesteście Polakami ^ Seymoura Polka rodzi- 
a jam Polak sercem. ^^ 

W nowem mieście ^ rrfymie jak yjt staram ^ jest 
jeszcze bardzo wiele pięknych i zwłaszcza dla Inbo- 
wnikiSw botaniki szacownych ogrodrfw; takim jest 
HoFFMANSEGiscHE^ własność niegdyś szambelana 
tego nazwiska 9 dziś jednego ze sławniejszyoh ogroN 
daSkówy kt<(ry w nim szacowne rośliny chodnje; ta- 
kim radzcy nadwornego i doktora KrIisioa, wiel- 
kiej : bie^ości w^ sztuce ogrodniczej i niepośledni^ 
zamoen<K$ci męża; takim jeszcze pąracznika Wobi* 
RA i wiele innych , kttfrych, jak zwiedzić ws^stkie^: 
tak i spamiętać trudno. — Wreszcie czas t^i wypo« 
czą6 i wam lube dzieci i mnie sam^ W drugiej, 
części tego opisu , może mi się uda więcej zajmują*, 
cycbi dla was uzbierać szczegiiłdw^ tymczasem ehciej* 
cie tę przyjąć z takiem sercem 9 jak wam ofiarowana* 
Obyście czytać ją mogły w większej swobodzie 
umysłu^ jak ja ją kreśliłam! 



Rozrfvrki dla Dzieci, Oddz, n« Tom. 1« 
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POWIEŚCI. 



SMUTNE SKUTKI PRÓŹNOŚCŁ 
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l»i Ł. 4oi7< «».»». <Hl.br.»zy <riA»7„ 
poszła dobrze i wcale majętnie £a nuiż^ za oztówie^ 
ka szlacheckiego reda; ale owdowiawszy w młodym 
wieku, przez róiae okoliczności, a mianowicie pn^ 
nierząd, doszła aprolna do tej potrzeby y ze nlrutrzy- 
manie skromnego byin, szkołę dla małych panienek 
otworzyć musiała. Stan j^ jednak nie. byłby do po* 
iatowąnia^ bó chociaż zawsze p)rzykro wieiSć zarob- 
kowe iyde temn, kttfry do nieczyimego nawykła 
chociaż powołanie mistrzyni odejmuje wolność, tni** 
dne jest i nie raz zmartwieniom uległe: przecież 
przy gorliwej cierpliwości ma swoje nagrody i sfoi- 
dycze. Ale pani Ł* nie widziała w zawodzie prze- 
wodniczki młodzieży żadnej chluby; nie pamiętała 
bynajmniej, jak, wielkiej zasługi dosti^pić mogą 
i przed Bogiem i przed Ijdżmi te, co dobrowolnie 
trudy i obowiązki macierz}rńskie dla obcych i li- 
cznych podejmują dziatek; przeto chociaż tyle uspo- 
sobiona i uczciwa, że dokładnie i rzetelnie zadosyć 
czyniła powinnościom mistrzjnoi, nie była szczęśliwą; 
gdyż nie pełniła ich z polubieniem i zawsze nad lo- 
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aem swoim utyskiwała , nie p6miu|Ci.:2e nie ma po* 
wołania bez trudciw i przykrości.. Byłaby iiawet 
nie raz zaniechała tego szanownego ^osobn do zy^ 
cia; lecz w nim jednym widziała sposobność ndzie^ 
lenia edokacyi jedynej sw^ cćrce Teresie^ na ktc$« 
rej poiegd!y wszystko j^ nadzieje. Teresa dziwnie 
pięknej twarzy ^ kształtna i źywa^ dowcipna y od ko- 
lebki karmiła próżności matki; w j^ przekonaniu 
przeznaczone była na to^ ażeby bogatym zamęzciem 
przywrócić je obie do dawnego i jeszcze pomyślniej-^ 
szego bytu* Nie mog^ nawet pani Ł« nkryć przed 
jedjmaczką tych świetnych widoków ^ i to sprawiła^ 
ze ta młoda i nieszczęśliwa panienka ^ od dzieciistwii' 
założyła wartość osobista i szczęście , nie w istotnych^ . 
zaletach 9 w światłe i w cnode, ale w przymiotach, 
i darach 9 które prawdziwej c^ay nie maj^; z osobna^ 
zaś 9 jak wszystkie niewiasty , w skłonność do pró-^ 
znoście rozwinęła w sobie tę wadę niebezpiecznęy 
i j^ dogadzanie za pierwszi| i nieodbit^ nznata po^' 
trzebę. Być bogata, żyć bez pracy, ubierać się sti^ 
nie^ mieć piękne mieszkanie, powóz, licznych służę* 
cych, uczęszczać na zabawy i zgronufdzenia publi- 
czne, przyjmować wiele gości, wzbudzać pódzime* 
nie i zazdrość w znajomych i sęduidkach, być chwa- 
loną od mężczyzn z urody, z ubioru, z gustu- z błak 
hych talentów, mieć tjrtut świetny, ełowem, głośne 
słynęć, zdbwało się Teresw jedyni na t^ zkrni 
szczęściem. Herbu i urody nie byłaby za żadne 
w świecie cnoty i zalety oddała; zdatności do tańca, 
dam udawania wybornie wszelakich śmieszności 
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r^ kuSremi ją uposażyła nata- 
aiae gruntowne nmiejętności 
;k ^^pttmwr aib kytoby nad jej siły ofiary 
tmlbm^f^ t^J*- wjifi4 V0i^ ze stanu poniżenia^ w jaki 
i^M4 z. "tif^f mifciłni się być pogirążoną* Z lat cbde* 
^i^'r**j >« fśMtmjA myslacl^ spędzonych ^ z tak 
uiirniMUiiiMft IMWKgdhrmjgj młodością jakiegoz dalsze* 
^di. ikjbO^ iifO<hinw>f się było można? Na prdżno 
i^lfl^ ^ O^ła^ydi panienek 9 uczęszczających do 
-^hir^ |lil^ lu> imieniem Karolina, także niegdyii 
^^łHflf*'J^'^ ^ soladłeckich rodziców cdrka, a dziś 
rj^Ęf ^ siftrota> jednego - wieku z Teresą i jakąś 

tJJUHHh^ ^^ i4^ mająca^ — na prdino, nu{wię> 
^|lMaU raduid swe^i przykładem, inne w nią 
^MiM zdMia i uczucia, nic nie skutkowało^ Nie 
^Ubi w chMfiiAioh wolnych od nauk, albo w dni świą-^ 
^Ę^jHitiH ki^y j^j narzekań na obecność i świetnych 
^M^^rihlrfiff nadziei, nasłuchała się do woli, skro** 
mil^ V i:m(iądnft Siarolina mdmła z uczuciem: „Ach 

Iji^ij^ilM^ gdybym ja na twojem była miejscu, gdy« 
^#1^ j^aWM watkę miała, jakżebym była szczęśliwa! 
^ttt(iMi^>^ ^ ^^ jedynie, jak jej pomagać, jak ją 
UllrArltfLM • iWk kontenta z mego losu; że niczego 
^ MtaMl^ ^«łtt nie pragnę , prdcz tego , żeby jak- 
^ą^h^ilil ysąyjąć edukacyą; pracą moją, być podpo- 
^ <|^ V<iMlliiM» pociechą* Po co nabijać sobie głowę 
lil^ ^ W(^ nigdy nie przyjdzie, a nie chwytać, 
4 Vi4l^VttiiAMmą dla Boga, tego, co mamy pod ręką* 
\t|j||M ArfNtl#» żem daleko biedniejsza od ciebie sie- 
tnUi Wl^ iM^NfO majątku y żyję z łaski ciotki ubo- 
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gUjy a przecież serca nie tracę ^ i* £ bogatą a dmmię 
'spcdnczennicą naszą Krysią 9 mieniaćbym się wcal^ 
nie diciała. Ciotka mi zawsze mćyrii dał ol Bióg 
zdroinrie^ jaką taką urodę ^ ockotę do pracy, qp<H 
sobność do nabrania nanki, masz męc chleb, łos 
i szczęiieie w samej sobie; nie spuszczają się tek by- 
najmniej na żadne cudze majątki, na żadne osobli- 
wsze i pomyślne trafy, ale pracuj, staraj się o* na* 
bycie gruntowne nauk i wiadomości, ń&j w Boga 
i bądź pewna, że ci zawsze dobrze będzie* JeśU tA 
się nie trafi za męża jaki uczciwy kupiec, poczyna- 
jący lekarz, niskiego stopm'a urzędnik; to pójdziesz 
w służbę* ..ą^^ -r- 99G0? służba, kupiec, lekarz, ni^ 
skiego stopnia urzędnik? powtarzała wtedy ze zgró^ 
zą Teresa -rrr- wolałabym umrzeć wraz 2 mamą, jak 
podobnego doczekać losu; to nie może być prawdą, 
abyś ty rdwnie jak- ja szlachcianką się urodziła; 
ja to dostrzegam w sobie nie tylko szlacheckie, ale 
xiażęce uczucia; a taki gminny sposcflb myślenia jak 
twójf tylko chłopianka i mieszczka mieć może*^^ — '- 
„Niedhbym sobie była i chłopką i mieszczką — od^ 
powiedziała z uśmiechem Karolina* — byle poczciwą 
i dobrze wychowaną* luż minęły te ciemne czasy, 
kiedy z darci w losu, z herbdw i tytułdw vodzinnych^ 
jak z własnych chełpiono się zalet; dziś wszyscy 
sobie rdwni; wavtość osobista jedyną między ludżkni 
nfżnicą* Wreszcie, możeś ty sięi nie zastanowiła ni- 
gdy, że każdy szlachcic, każdy hrabia a nawet xią« 
żę, był niegdyś chłopem albo mieszczanem; łaska 
panującego, czasem pieniądzęi heib i tytuł mu dfity^ 
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a jego dzieci i prawiAiki^ najczeiiciej żadnej rzetel- 
ni nie odnoszą ztąd korzyści. Przyznam ci się^ ze 
joi nie raz nasz złoty sygnet z herbową pieczątką, 
miałani ochotę na dobre książki zamienić; prawdzi- 
wej szlachetności zdań i ticzuć nanczyćbym się z nich 
mogttkf a jak dotka mtfwi, lepiej być szlachetną jak 
iZlacJunanką; ale mi żal tego uczynić , bo ojciec no- 
siZ ten pierścionek do śmierci* ^^ — '^^ jnżbym t^ż 
ntutwić z sobą ci nie dała, gdybyś taką podłość 
uczynić mogła — odpowiadała na podobne słowa 
Teresa — moj^ mamie, na tym ślicznym j^j chlebie, 
juz nie raz dokuczyła potrzeba, a nie tylko pieczą- 
tki, lecz żadnego familijnego portretu nie przedała. 
Wiszą, jak wiersz, wszystkie w pokoikach naszych, 
i kiedyś, jak będę bogata, to im złote kupię ramy/^ 
— „Pierwej każ odmalować, ^^ mówiła żartobliwie 
Karolina, „bo rozeznać twa«y tych panrfw nie po- 
dobna*^^ — 9»Ala ja każdego wiem nazwisko i ty- 
tttł,^^ przerwała dumnie Teresa. — ,^a tam o swo- 
ich naddziadach nic nie wiem, odpowiadała rozsądna 
towarzyszka, chyba to, że byli poczciwi. I ja taką 
blirć pragnę, ho inaczej i z ich poczciwości nicby mi 
nie przyszło, chjrba wstyd; każdyby powiedział: 
zakatem jest zacnego rodu i iim winniejsza.^^ 

' Częste podobne rozmowy, na kt<{re roztropna 
i skromna Karolina umyślnie naprowadzała, chcąc 
poprawić dumną i pr<(żną Tmsę, bynajmniej nie 
pomagały. Nie raz nawet, za pozwoleniem dobrej 
swej ciotki, zapciMzała ją do siebie; chciała pokazy- 
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wa6 rdine nzjrteczne rohótki^ udzielać spo8ob<Sw 
oszcz^noidy sekretów kudłennych i gospodarskich; 
ale Teresa ani słuchać o podobnych zatrudnieniach 
chciała; brzydziła się kuchnia , nie lubiła robtft ko- 
biecych i nie umiała tez żadnej, prdcz trochę haftu 
na kaniyie. Matka chcęc jej więcej czasu do nauki 
zostaMrićy ochraniając jej płci i zdrowia, wszystko 
zani^ w domu i koto ni^j robiła, lekkich tylko 
i padskich dozwalając jt^j zatrudnień. Dobra, ale 
nierozsędna* 'Kiedy jej czasem znajome jej sąsiadki 
ganiły, ze zamiast c<$rka jej — ona c6rc^ usłngnje; 
ze ją chowa na xiężniczkę; odpowiadała pospolitą 
nildbacznych matek wymdwką: „Dosjć, że ja biedę 
cierpię, i żem na to przyszła; niech ona przyuaj« 
mni^ używa. A czyż nie prawda, że moja Terenia 
zupeinie na xiężniczkę wygląda/^ I to mtfwiąc, pa« 
trzyła z upodobaniem n^ piękną i gładką twarz cc(r« 
ki, na kształtną j^j kibić, delikatne i białe rączki, 
i wyćwiczony ubi<(r; chwaliła ją w oczy, przyta- 
czid^a rdżne pochwały, to na ulicy, to od przycho* 
dzących do domu jej dawane, i udzielała kwietnych 
i pewnych w mniemaniu swojem na przyi^łość córki 
nadziei* Tymczasem nie doczekała pani Ł. spełnię- 
nia swych marzeń, a raczej nie żyła dosyć długo, 
żeby się przekonać, jak wątłe i niepewne były j^j 
widoki, i jak błądasą ci rodzice, ktdrych wszystkie 
zachody i prace koto wychowania cdrek sposobią 
tylko dla prdżnoćci ofiary. Już Teresa miała lat 17, 
była w sam^ dobie', niezwyczajnej urody i oddj- 
duda chęcią ^baw> strojów i pokazywania tią^ 
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kiedy w czasie zapust umyślify obiedwie z matką: 
ze trzeba im koniecznie pojechać na wielki bal pu- 
bliczny. 9,Na c<(z się zda cudowna piękność mojej 
Tereni y'^ m^yriła pani Ł« do zdziwionych sąsiadek; 
,^a co jej zgrabnosd w tańcu, jezeU nigdzie bywać 
nie będzie, przed nikim się nie popisze. Ktli j, 
wreszcie pozna, jeiili ją w domu zamknę. Juz czas 
wielki, młodsze od niej na bale jezdzą; ba! i zamąz 
idą.^^ — Zapomniała, że głośne i publiczne zabawy, 
żadnej młodej osobie niekoniecznie potrzebne, zupeł- 
nie są nieprzyzwoite dla panienki ubogiej; usłuchała 
tylko prdznosd, a wydawszy kilkadziesiąt złotych, 
uzjrwszy kłopot<$w i pracy nie mało, pojechała na* 
reązcie z cdrką na bal. Ale cdż się stało, mrdz te- 
go wieczora byt do 20 stopni; panią Ł. już trochę 
kaszlącą, nie dobrze osłopioną, w otwartym powo- 
zie, zimno wskrdś przejęło.* Właśnie kiedy Teresę 
w tłoku jakiś czciciol każdąj nowej piękności do- 
strzegł, i przeciskał się przez tłum tańcujących i pa- 
trzących^ żeby ją do walca zaprosić, matka jej tak 
zasłabła, że wyjechać musiały; ledwie wrdciła do 
domu, zdięły ją okrutne boleści z gorączką i w kil- 
ka dni na zapalejąie płuc umarła. 

Nie potrzeba opisywać okro|mego stanu Teresy; 
pojąć go łatwo; serce najwięcej sębą zajęte, umysł 
najbardziej pr<(żn6ści oddany, jsnajdą łzy i żal nad 
śmiercią matki; bo jest wkażdjrm przeczucie: że nas 
jw podobno nikt kochać nie będzie! Jakże dopiero 
płakać i żalooRrat musiała Teresą, ]|^t<Sra mianować się 
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mogtBy nie dobrowolna wprawdzie , ale-prr)rnajiiiiii^| 
jMMBomę ittOBtei matki przyczynę , ktdra ód niej tak 
była iib<(8twiona i pieszczona, kt<$ra nareszcie wraz 
z nii| wszystko utraciła; gdyż nawet, gdyby nie do^ 
bro^ Karoliny i litoić j4j ciotki, nie imałaby tfchro- 
menia* Pani Ł., jak wiadomo, majętniejsze będęc^ 
nierządne była; tę sarnę wadę zachowała w nbtfstwie. 
Trudno jest yryiyi m mieicie ber majątkn, jedynie 
Z pracy, jednak oszczędnym osobom udaje się to po- 
myślnie; tym zaś, którzy nie obejrzę grosza dwa ra« 
ry, nim go wydadz,, na anntay koniee przycŁodzi. 
Pani Ł. nie można było powiedzieć, aby tnvoriiła 
dla dębie pieniądze; żyła skromnie i cdrce tylko 
często do nbiom, oho6 drobne ale niepotrzebne ku- 
powała rzeczy; lecz nie znała oszczędności i rządzi- 
ła się często tę, niebezpieczne maxymę: wydam ^ziś, 
a zapłacę jutro. Okazało się też po j^j śmierci do 
tysięca złotych długu za komorne, drzewo, lekar- 
,stwa i inne potrzeby, a gotowizny nic wcale; wszy- 
stkie więc sprzęty i ruchomości, nie wyłączając od- 
wiecznych familijnych portret<$w, za kt<$re żydzi 6 
złotych dali, sprzedane zostały publicznie dla zaspo- 
kojenia wierzycieli; Karolina została przy kilkuna- 
stu sukniach ,^ bardzo szczupłej bieliznie i kilku ksią- 
żkach* Stan jej był godny pożałowania, zwłaszcza 
w pierwszych tygodniach; czjrnięoa sobie tajemne 
wyrzuty, gwałtowna i żywa w uczuciach, nigdy nie 
poskromiana od zaślepiona matki, nie umiała pobo- 
żnie żałować,, to jest w głębokim ale cich3rm i łago- 
dnym smirtka przyjmować boskie wyrcki^ a w vjw 
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Mineto lak lat dw^ i Teresie nieznuenue aic 
przykrzjto tę, isyme jedniMlajiiey pracolnte, w kió* 
ran jej fróiaoU w.nicsem zaspokojmia być nie nuH* 
gfa, w tńn chyba^ ze w.dklepach jej hafily a gosta 
chwalono; je&iąk te Iiafty zbytkowe nigdy jej tyle 
nie przjrnasity zyskn^ ile ski^iunne^ ale kasdenm po^ 
trzebne i żadnego nakładu niowymągające Kandiny 
roboty. Największą j^ pociecbą w tych dingich 
dwiich latach^ były dziwaczne marzenia; watydząe 
sąf powtarzać przed przyjacudką i jej ciotką tego 
WBs^stkiegOy co jej się snnio po ^owie; nie raz aa* 
ma bawiła ^ię myślami swemi^ i układała sobie r&* 
me pn^gody i wypadki nąd^swyczajne; treść ich 
zawsze byłą jednaka y. to jest^ ze pi Ako^Mdą. swoją 
wzbudzała miłość w wielkim i bogatym panie^ ze oa 
żenił się znią^ i ^a poton nad wszystkie kobiety 
w stolicy celowała strojem ^ powozami, mieszkaniem. 
Te maweni. tak rilnie «qmowały jfj nmj»h że ną- 
wet w dni świąteczne żadn^ książki poważnej nie 
brała do ręki^ niez^m nie karmiła umysłu swego; 
a na nieszcioęście swoje -poznawszy się z jedną 
młodą i nierozsądną wdową, zasilaną od m<(j bywa- 
ła płodami nieco dawniejsziSj fiterątury francuski^*, 
ktdre pod tytnłęm romansdw i pod pozorem moral- 
ności i cnoty 9 bardzo niebei^ieczne sf dla młodych 
panienek, bp aswykle na miłości i na świetni za» 
męzcin całe szczęście zasadzają kobiety. W tych 
dziełach znalazła potwierdzenie tego wszystkiego, 
o czem dopiero marzyła, i zupełnie nabiła sobie 
głowę, ze jest heroiną, i ze lada dzień, xiążc jaki 




tja^cjr; ak iw icwrjctt swoje 
di^ ^ Kftrolinj; pom^ wai^ wsEjstkie dobn^ 
aonjT'! gospodyni przyaiioly, a wprowadsony do 
donm ji^ ciotki, prssit o jej rękę* Mie sostat odm<{« 
wiony; jednak Karolina podała ma pierwej warunki 
swo^ i prosSa, seby się nad niemi dobrae nastano* 
wił. Te były: ie nie pajdzie inacatfj la niego | 
chyba gdy jej pozwoli mieć przy sobie ciotkę 
i Teresę* 
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Dobiy Łudwik pmystdt i na to ; i nie upłynęło 
trzech hdesi^cy 9 kiedy zajęli wszystko czworo skro* 
mńe w rynku starego miasta Warszawy mieszkanie , 
a Karolina potrafiła z niego uczynić przytułek szczę- 
ścia, oi&ędostwa i poko^ 

' ■ • ■ . ■ . ' . ■ 

Toresa s pierwszego nuni wcale nie podiwaldji 
zamęzcia pi^yjaei<{łki; Ludwik, choć młody i przy- 
stojny, nie był bardzo pozorny, j^ał się cókolunek^ 
źle rnówH p^ (pąiumsku, siedział w sklepie, nie miał 
powozu, najął mieszkanie w atar^ mieście; wszy- 
stko to wcale jej do smaku nie przypadało, — „Jak- 
to? i ty na takim losie iargerf swoje zakończysz ?^^ 
móynlA de ni^.z przekąsenu — „I hardzóm za ten 
los wdzięczna Bogu^S odpowiadała jej Karolina; 
„m<$j przyazły męi poczciwy, praiwwity, , kocha mnie 
dla mnie eam^j, dowodzi mi miłość swoje aposobent 
najmilszym^bo mi pozwala wjrwdzięczyć się dot^ 
tobie być pomocą, czegóż mogłam żądać więcej; 
wyznaję ci jeszcze, ze mi się nawet nigdy nie śniło 
o podobnym losie. Teraz całe moje życzenie będsiey 
żeby i ciebie Bdg takowym opatrzył. '^-^ yy^^j ^<^ 
bie pokĆj,^f. odpowiadała zawsze prcSżna. i dumna 
Teresa; „wyznam ci szczerzej że trochę wyżej pa- 
toce* ^^ — A to mdwiąc, spoglądała to w zwierciadło^ 
to mi Karolinę, i tę myśl widać było na j^j czole: 
„co dla ciebie dobre, to dla mnie nie ujdzie/^" -^ 
AtoU chleb tego Ludwika, kuTrym pogardzała, jadła 
więcej niż przez trzy lata, i lubo jej wcale nie lu- 
bił, bo dostrzegł, że szydziła sobie z jego nierychł^j 



— 111 — 

irrymowy i ztej franciueczyziiy, jeJhiak pr^es iiii{086 
4la zony, nigdy j^ tego nie dat ncznó; zyesyl 8<h 
bie tylko w dnszy^ żeby jak najprędzej imalacfa mę^ 
za 9 gdyż raniła boleinie serice' jego, żartnjąc sobie 
2 idi skromnego auesjekama, e prostycb 'Bprz^t4w 
i ftkremnych zabaw, kttfre jemu i Karolinie zdawały 
tię bardzo miłe, bo ich za własno i poczciwie nzbie* 
ranę pieniądze nzywali. Nareszcie i Teresie trafiło 
się razem dw<$ch zalotnikihy; jeden był w średnim' 
wiekn kupiec > bardzo dobrej «ławy) majętny i rza^ 
dny, ktdry, straciwsąj^ napTzdd zonę, a fiismej je^ 
djrnaozkę c(irkę, pragnął powt^memi lilubaodi roz« 
weselić zasmucony i poważny dom ifw^ -Bywajip 
czasem n Ludwika i Karolitty, przypatntył się idh 
szczęściu, cnotom^ gospodamośdi młodej kupcow^i 
j^j rozsądnemu przywiązaniu do syna^ ktdfym opo« 
trzyło ją ntebo^ wystawiał więc sobie, ie i pngrja^ 
ci<j!łka taką «amą będzie i oiwiadczył etę o jej rękę, 
Ludwik i Karolina ucieszyli «[ę niezmidrme tą yria^ 
doipością, ale Teresa bardzo ją ozientble przyjęta* 
Prócz tego, ie ten aaaloH^ był kupcwn, jui me 
młodym i nie z wysokiego tonu, lip^^adt j^ był 
w oko młodzieniec oilaoiłeckiego urodzenia 9 pięknym 
modftie ubrany i łożony, lecz traspiol i tta niepła* 
tnym pracujący urzędzie. Ojca nual "dosyć majętne^' 
go i jedną tylko nieletnią siostrę* Teóii^ młodaeA* 
cowi, kutremu na imię było Adolf,. Teresa teswrd^ 
ctła, głowę nadzwycza^ą urodą ^ wkręcił się do do« 
mu j^j przyjaci<ił pod jakimś wymyślonym pozo* 
rem, a zręcznością, .dowcipem, tak go ugęta młoda 



dzięwczyiuiy ie Inlio wcak nie miał mniumi ftię ze* 
nić 9 dal jej stówo, iz ję zailuM^ skoro bęilzie miał 
z czego utrzymać żonę, Dlą takiego niepewnego 
zalotnika 9 odmówiła Teresa . poczciwego i znakomi-* 
tego kupca* Na-prJżno przedstawiała jej fijEirolina, 
ze Adolf nsoze i nigdy z ni^ się nie ożeni; ona odpo"- 
wiadała z gniewem, iz nie chce być ofiara i jBmar^ 
nować życie, ktdre świetnem. być może* Zdało się 
zrazu, że Ips sprzyja dumnej Teresy widokom. 
Wkrrftce po odm($wienia kupcowi > umarit ojciec lAło- 
d^go Adolfa, zosta wujęc go opid^unem siostry i pa- 
nem do czasu dwdch znacznych wiosek* Teresa tak 
opanowd!a dobrotliwą duszę młodzieńca, że skoro 
pierwtoe miesiące grubej iatoby minęły, ożeuit się 
z nią i czas ; jakiś, z wielką Ludwika i Karolihy ra- 
dością, udawali się szczęśliwL . Ale jakże krdtko to 
szczęście trwało! Młodej pani „zachciała sicL.sprawr 
dzenia i^szystkich marzeń, jaldemi niegdyś maika, 
pt^żniej własna jej wyobraźnia, nareszcie ksiąiłi, j^j 
próżność karauły. Dwie wsie, ktdre j^ mąż na. p<(t 
z siostrą posiadał i do kt<(ry^ wnet po ślubie, na 
parę pojechali tygodni, zdały j^ się być żrziidłem 
dochodów nieprzebranych; wróciwszy więc do War- 
szawy, nam<$wSła męża, żeby najął paradne mie- 
szkanie na.jedn^.ze znaczniejszych ulic i dom pney* 
zwoity prowadził. Stało się zadosyć j^j chęciom* 
Przez rok cały Jd^dżiła Teresa to karetą, to koczem; 
bywała na teatrach i asgromadzeniach, stroiła się pię- 
knie i była chwaloną, dogadzała wszystkim swoim 
chęciom, a przecież nie była szczęśliwo* .Wsie nie 
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mogły dostardsać tak wiele gęteisyimy^ jrolbify śią 
więc długie a wierzyciele cod^eń prawi-: rmphodzili 
z regestrami, psuli humor i byli ppwpdeai 4q przy* 
l^ch między mężem i żon^ ęprzecpek. Napydzno 
Ludwik i Karolina, nie zrażeni tern, że Teresa nie 
zapraszała ich wcale do siehie,. ze nawet ini się ni^ 
kłaniała, kiedy jad^c w sutym powo^^^^ qM)tkała ich 
piechoto albo w skromnej dpr<Sżce, jEiapp?d«i|»» iii^l9^ 
przedstawiali jej szalenstwor tego postępowania i ry- 
chła zgubę; wierzyć im nię ch^łą i ^eb)re ieh-rądjr 
przypisywała zazdrości. - Ni^ dłi%o t4i użyWała 
mniemanego swego szczęścia. Kiedy oboje corai; 
bardziej brnęli w długi, kiedy ich pożycie codzien 
się przykrzejsze stawało, siostrze. Adolfą, trafił się 
męż i ten zażądał sprawozdania z opieki. To ż^da^^^ 
nie trwoga niezmierna przejęło niei^zezęsnęgo jn|{o-> 
dzieńca; był on trzpiot' prdżny, płoehy,- ałe?mial 
serce dobre i uczucia jionom; pi^zeikoiławszy się 
z przejrzenia papierów, że nie.ty]icQ,%W<^ 9i^ i^Pr 
stry stracił majątek, w taka wpadł rozpacz, iż do« 
stał gwałtownej gorączki, skutkiem ktdrej w prze- 
ciągu dni siedmiu umarł. Przeklinał w niej żonę, 
chwilę jej poznania, jej pięknośś, a nadewszystko 
próżność, jedyną wszystkich nieszczęść przyczynę; 
nie dał jej przybliżyć się do łóżka swego, wyrzucał 
nieszczęście własne, siostry, zgubę honoru, i podo- 
bne słowa wymawiając, skonał. Gdy Teresa usły<- 
szała jęk jego ostatni, gdy ujrzała wyzute z duszy 
ciało męża, który ją tak kochał, który umarł jedy- 
nie z jej winy, dostała pomieszania zmysłów i nigdy 

Rozrywki dla DsiedijOdcbB. u. Tom. 1. S 
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fai z tij okropnej ehórobj znpdbiie uleczone nie zo- 
stała* Zamknięta -przez lat kilkanaście w domn obłą- 
kanych , przychodziły jij az zbyt często dłagie chwile 
przytomności; lecz wtedy stan jej był najokropniej- 
szy ^ bo miała srogie ^ a na nieszczęście , słuszne wy- 
rzuty snmieniar ' ^tował się nareszcie hóg nad nia 
{'zakończył nędzne jej życie; przed skonaniem zn- 
ffiŁai^ odzyskała przytomność; Karolinie 5 kt<$ra w tej 
ostatniej chorobie codzień po kilka godzin przy jej 
lóika trawiła/ powtarzd!a ze łkaniem: ^^Strzeż crfrki 
twoje od pr<(żności; nie ma niebezpieczniejszej dla 
kobiety tmcizny.^ — Karolina żyje dot^d, licznym 
otoczona potomstwem; bogata przywiązaniem męża^ 
i^cnnkiem- prżyjaci<{ł i spokojności^ sumienia ^ wie- 
dzie dni szczęśliwe* Stara jej ciotka ciągle zdrowa; 
majątek iliMciEf^ się pońmożył dobrjm rządem; jej 
synoYne kończy nauki | a cdrki^ zdaje się^ że odzie- 
dziczą matki cnoty i szczęście ^ bo je tak chowa ^ j 
sama wychowaną była. 
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III. 



ANEKDOTY PRAWDZIWE 
O DZIECIACH. 



WYKRĘT ADASIA. 



If Aały Adaś J. był dowcipny ^ śmiały i bardzo 
przytomny. Osoby, nczęazczające do domu jego ro- 
dziców 9 lubiły wyciągać go na słówka i zadawać 
mu rdiaie trudności do odgadnienia. Jednego razu 
w wieczór, kiedy dosyć było gościa Adaś^ połowę 
żartem, połowę do prawdy, mówił, ze wszystko 
potrafi. — „A takim[ wysokim jak ja,^^ odezwał się 
ktoś z towarzystwa, „czy zdołasz się zrobić ?^^ — 
„Czemu nie!^^ odpowiedział natychmiast, nie tracąc 
miny; a wziąwszy świecę zapaloną^ tak ją nakiero- 
wał, że cień jego główki padł na twarz pytającego 
się. „Widzisz, ^^ zawołał wtedy, ^,równego jesteśmy 
wzrostu; twarz w twarz. ^^ 



RÓŻNICA WYKAZÓW. 



Zosia P. była nadzwyczajnym dziecięciem; zy« 
wa^ dobra, wesoła^ tkMwa, dowcipna^ nie miała j^ 

8* 
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tzcze lat sześciu , kiedy już powieści z głowy pisała 
i znała się na rdznicy i cieniowaniu wyrazdw. Ra- 
zu jednego mdwiła dużo i ciotka jej powiedziała: 
^^Zosiuy bądź cicho; patrz , jak dziadunio z ciebie się 
śmieje/^ — „Nie," zawołała dziewczynka , „on się 
mna cieszy!" I poszła uściskać radującego się pra-^ 
wdziwie nad jej wesołością dziadunia. 



IV. 

WYJĄTKI DO UKSZTAŁCENIA 

SERCA I STYLU. 



llic snadniej kształcić serca i stylu nie zdoła , nad 
uważne czytanie i zmuszenie niejako młodego umy- 
słu do wyciafirnienia z każdej książki, z wyiątkn ka« 
idego, 4«li użytecznych, przykiadrfw zba^ennych, 
zdań morabiych| i do oddania tych myśli ^ przykła« 
d($w i zdań własnemi wyrazami. I tak, ^dz^y ze 
byłoby z wielką dla dzieci korzyścią , g^y^Jf skoro 
juz wt3rm wieku , iż zastanaYnać się mogą, gdyby^ 
mdwię, nie' dozwolono im najdrobniejszt^j rzeczy- 
poYneści nawet , przeczytać prędko ^^ bez namysłu 
i rozwagi, bez zgłębienia, jaki był cel pisarza w jćj 
nakreśleniu I jakie przestrogi i nauki do postępu 
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w dobrem 9 do poprawienia się w złem ^ wreszcie do 
dalszego i potocznego życia wycięgneć z niej można. 

Chcąc tę myśl moje dobitniej wydać i podać ja- 
ki taki przykłada sposobu czytania , ktdry zalecać się 
ośmielam^ kładę tu pytania i odpowiedzią z po- 
wyżej umieszczonej pomeści ułożone. M<iwić nie- 
ma potrzeby, że matki i nauczycielki , kt(!re zechce, 
aby ich uczennice skorzystały prawdzime z tego 
ćwiczenia, pytania tylko powiedz-, lub co lepiej 
jeszcze, dó napisania dzieciom podadzą; odpowie- 
dzi zaś zostawią własnemu ith rozsądkowi* 



PYTANIA' I ODPOWIEDZI 

do pouyzszef pouneici zastosowane. 



Pytanie. Jaki był głrfwny cel w wystawieniu hi- 
storjri Teresy i Karoliny? 

Odpowiedź. Wykazanie smutnych skutkc(w pró- 
żności i korzystne owoce skromnego o sobie ro- 
zumienia. 

P« Czy jest nieszczęściem utracić majątek? 

O* Jestto przykrym ciosem, zwłaszcza jeśli z winy 
własnej. 

P. Co w takim razie czynić przystoi? 

O. Nie opuszczać rąk, ale obmyślić sobie sposctb do 
życia uczeiwy i zgodny z naszem wychowaniem 
i zdolnościami* 
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P* Czy można po takiej zmianie losa ożywać szoz^ 
icia? 

O* Można; ale trzeba się przejąć użytkiem obranego 
sposobu do życia 9 polubić gOy widzieć dobre jego 
stronę 9 a przykrości znosić cierpliwie , pamięta^ 
jąc, że nikt od nich zupełnie wolnym nie jest. 

P« Stan mistrzyń i nauczycielek czy jest szanowny? 

0« Jeden z najszanowniejszych ^ bo takie osoby staj^ 
się dobrowolnie jakby matkami licznych i obcych 
dziatek. 

P« Czy to powołanie jest łatwe? 

Q« Owszem bardzo trudne ^ ale chwalebne ^ ma sło- 
dycze i nagrody swoje. 

P« Jakie s^ nagrody stanu mistrzyń i nauczycielek? 

O* Przekonanie^ że użytecznej pracy się poświęcają; 
widok wdzięcznych uczennic^ korzystających z ich 
starań i nauk. 

P* Jaka jest najpewniejsza podstawa szczęścia mło- 
dej panienki? 

O* Ażeby miała rozsądnych prasewodniki^w dzieciń- 
stwa i młodości swojej , ktc^yby^ zamiast rozwi- 
jać w niej złe skłonnością wykorzeniali je i ku 
dobremu kierowali jej umysł i serce; ktdrzyby 
jej rzetelnie wskazywali 5 co ma cenić, o co się 
starać. 

P« Jaki cel należy stawiać życiu każdej młod^ pa- 
nienki? 

O* Ten, żeby się zbogacała w wartość prawdziwe, 
a przeto szczęście i los w samćj sobie mieć 
mogła* 
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V 

P« Jakim sposobem moma mieć loS; i. szę|H^^ -^ 8|ir 
mej sobie? ' J: / 

0« Przyjmująca dobrze ednkacy^^ mnięj^c grnutownie 
to, czego nas uczono , .a^nadpws^stkoL będi|c^]:a4 
cowit^9 dobrą 9 skffoini^ą, mmąrł|ftWilllJ| W.zycze* 
niach. -i i.'j' ■i:.vr r . .* 

P« Czy wszystkim Bóg dał tyle -i^ątfcny iz żyć 
mogą nie zarabiając na cbldb?;.: 

O. Nie; daleko jest więcej tych 9 .k^jozy. « zarobbd 
żyją, niż tych, kt<irzy ma)ąte&:9 rJ^odząc się^ na 
tej ziemi zastali* -> j\ • ? •- \J 

P. Czy powołanie zarobkowe można naswtić poniża 
jącem lub upadla jącem ? . : '^, 

0« Nierozsądni tylko i pn^ni Indzie 9; lak j^ zowif^ 
Nic człowieka poniżyć i upodlić nie może, tylko 
własne winy. i wyst^ki; Żadna praoay choćby 
najprostsza, żaden zarobek, handel,- nsemiosło, 
byle godziwe, nie hańbią człowieka* 

P* Jakie powinno być nawet zdanie waaze w t4j 
mierze? ^ ,r 

O. Powinniśmy wyż^j szacować poczciwego wyro- 
bnika, ktdry j^ prosty chleb, pracą cięeką zaro* 
biony, niż prc(żniaka, ktdry u pańskiego atoła 
przysmaczki darmo. '^ada. 

P« W czem jest chwalebny i do naśladowania przy« 
kład Karoliny? 

0« Wtem, że sama dobrą, skromną, pracoYfitą, zga- 
dzającą się z losem swoim będąc, pragn^a, żeby 
j^j towarzyszka rtfwnie była szczęśliwa* 
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P*-^ o jakidi^^korzyiSciacIi: i iarkchy ktdre fróinoiŁ 
ceni 9 najpierwej w powyższej powieści byHi 

• ^(fw^t •■ •; ■••''■ 

O4 O iirddż^^ ł tjTtuf ach* ; 

P« C2ylud^(& nie jednakowo się rodz^? 

O* Wszystkich jednaki początek ^ wszyscy dziećmi 

jedn^^ ;Ojca. : 
¥• Cdż stanowi istdt&ą ttftiędży bdźmi rdżnicę? 
0« War^s^^^sośidbista. 
P« Z czego^ona 3ię składa? 
0« Z cndt i ze światła* 
Pi Jak idk^nabyś?- 

0« Dobrem wychowaniem i pracą nad sobą. 
P* A pozornej i^zinićy c^ nie ma między ludźmi? 
O* Jest — 'i t$3s. jeden rodzi się kmiotkiem , drugi 

mies2K»ćani|ieBł9 tasecisj^ćhćicemy a do tego xię- 

ciem hib %»pk • — 

P« Czy należy się mdt*twiil mskim rodem ^ .wynosić 

0» Bynajmniej — bo one nie stanowią szczęścia i są 
dziełem przypadku? 

P« Jak się zowie znak szlacheckiego rodu? 

O* Herb. 

P. Czy jedno znaczy szlachecki! szlachetny? 

O. Wcale co innego. Szlachecki stosuje się tylko 
do rodu 9 szlachetny do sposobu myślenia; kto 
ma herby ma szlachectwo; kto ma cnoty i świa- 
tło , ma szlachetność. 

P« Kiedyż r<id szlachecki ma cenę? 

O* Kiedy z sposobem myślenja szlachetnym złączo« 
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nj. -Sam, jest tylko czczym losu darem, od pró- 
żnych ceniony. '^ • 

P* O jakiej panience mdirić można, że roinie na to,' 
ażeby ofiara była jfróznoicil 

O. Q t4jy ktdr^ zaiilepiona matka lub przei¥t>dfiiczka 
chwali w oczy; ktdr^j nie wprawia do robc(t ko- 
biecych i zatrudnień gospodarskich ;' W ktdr^ me 
wjpajja gruntownych zasad, tylko j^ napawa iSwie- 
tnemi nadziejami. 

P« Do czego fróhoLoUf osobę piękną i błahe mające 
talenta, wiedzie? 

O. Do tego, żeby była widzianą, chwaloną; żeby się 
popisywać mogła; pragnie więc i szuka głolnych 
i p«bKcz»ych zabaw, i czc8to na nick wiele Bzko- 
duje. 

P. Co jeszcze powiedzieć można o głodnych i publi- 
cznych zabawach? 

O* Ze żadnej młodej panience nie są potrzebne , a dla 
ubogiej^ zupełnie nieprzyzwoite* 

P« Jaki eios w najzimniejszem sercu żal srogi obu- 
dza? 

0« Strata matki; bo jest w każdym przecamcie, że nas 
już nikt podobnie kochać nie będzie. 

P« Co żal po stracie drogiej osoby goryczą napełnia? 

0« My ii okropna, żeśmy nierozważnie do jej choro- 
by pow<$d dały. 

P« Jak się ustrzedz od tak okropnych •wjrzatiw'! 

0« Będąc zawsze rozsądną i .umiarkowaną w żąda- 
niach swoich, i nie cierpiąc tego nigdy, aby kto 
dla nas niepotrzebne ofiary czynił. 
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P« Jakie osoby mogą wyżyć w mieiScie bez mąjjąilui^ 
jedynie z pracy? 

0« Te 9 ktire są rządne i oszczędne. 

P« Jaka masyma dla ka^żdego^ a zwłaszcza dla osctb 
nie ma jącycb pewnych i stałych fimdiisziSw^ jest 
bardzo niebezpieczna? 

0« Rnpię dziś a zapłacę jntro* 

P« Po naJYfiększ^j stracie jaki £al być powinien? 

O. Pobożny, cichy, łagodny, zgadzający się pokor- 
nie z wyrokami nieba,, daleki od rozpaczy, ktdrę 
za grzech mieć sobie należy* 

P« C6z to jest rozpacz? • 

0« Rozpacz, jestto żal, który nie chce przyjąć ża- 
dnej nlgi i pociechy; do szemrań przedw Opa- 
trzności pobudza, a często do straty zdrowia iiy- 
cia przywodzi. 

P« Czy dobrze jest w smutku nic nie robić, tylko 
narzekać i płakać? 

O* Bardzo źle — trzeba gwałt sobie czynić i zatru- 
dnić się czem użytecznem. 

P« Czego prawdziYrie szlachetna dusza ścierpieć nie 
może? 

0« Zęby być komu ciężarem i wieść życie nieużyte- 
czne. 

P* Czy chęć wyniesienia się nad drugich, która, czę- 
"* sto jest w młodych osobach, chwalebna jest, czy 
nagany godna? 

O 4 Stać się może chwalebną, skoro zwrc(cona ku pię- 
knemu celowi; naganną, kiedy inny kierunek 
weźmie. 
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r. Daj mi tego przykład? 

0« Młoda oaoba, ktdra.ehce celować dobrodl^^ uprze j- 
moiScię, pilnoiicia w naukach, zręcznością w robo- 
tach i t. p. 9 godna pochwały ; ta^ ktitra w liiar^ 
nych rzeczach chce przejić towarzyszki swoje ^ 
dla dogodzenia swojej prdźnosd, zasługuje na 
naganę. • ,...'. 

P« Czy dobrze tak odBa6 się jedneasnir zatrudnieniu, 
zęby drugie zaniedbywać? 

O* Nie — * należy z ki>lei wszystkim 9 jakie są pod 
ręką naszą, zadosyć czynić. 

P. I>ogadzanie pr((zndści nawet w rzeczach na pozdr 
niewinnych, jakie ma skutki? 

0« Zawsze szkodliwe. Tak w Teresie radoić, ze pię- 
kniejśzemi robota^ od Karoliny ^sięrtmdni, spra- 
wiła, ze zapomniała gruntownie jszydh wiadomości. 

P« Jakie jest wielkie udręczenie młodej panienki, 
pełnej pr<iźności? 

0« Zycier jednostajne, pracowite,. miło dla rozsądnych 
i skromnych; dla niej jest nudne i nieznośne. 

P» Czy i w rob<$tkach swoich młoda panienka może 
dać dowdd próżności albo rozsądku? : 

O* Pridina, stara się jedjmie o umiejęłność w rob((« 
tkach świetnych, a nie użytecznych, jako to o ha- 
fty na kanwie i t. p. ; rozsądna nie bierze się do 
nich, p<$ki dobrze szyć bielizny, sukien robić nie 
umie. 

P« Jaki jest zwyczaj hiekt({rych młodych panienek 
bardzo naganny? 

0« 2iajmowanie się marzeniami i myślami o przy^ 
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P* A w pfawdziwym świecie 07 lak jest? 

O* Nie -— nidko hUhrej podobny los się trafi, ■ bar- 
dzo ezczyfliwf być laoze kohiela, aie sui|^ *wy- 
twomych aczać, nie idifc nawet za mas, lak idąe 
abo2;o. 

P« Jaki |ett epoedb n ajp e wni ejszy ndirauema się od 
podobnych marzeń i czytań? 

0« 2^tmdniaji)c się nźyteczaie i ciągle^ czytając ksia* 
źki prawdziwie morabie i naoczające. 

P* To więc nie wolno mlod^ panience sięgać nyslę 
w przysaloćć? 

O* Wolno 9 ale bez marzeń i niespokojnosci. Każda 
powinna oddać los swi{j Opatrzności, być zapeł- 
nię spokojną i tak usposobiona, żeby co bądź się 
stanie, zawsze szczęśliwą być mogła. 

P« GiIoYiriek rozsądny wybierając zonę, na co nwaza? 

0« N4 miłą powierzchowność, na dobre alozenie, na 



uUidr chędogi, bo to nąjpierw^j w oczy wpada; 
potem na przymioty duszy i serca , na wzajemność 
uczuć , pracowitość i dobroć. Posagiem nie gar- 
dzi , kiedy jest;, aje przekłada ląad niego wartość 
osobistą przyszłej żony, jej prawdziwe do niego 
przywianie.* 

P* Kto prawdziwie dobry- czy może używać szczę- 
ścia 9 nie dziele go z osobami ukocbanemi? 

O. Potrzebuje koniecznie , żeby i ci^ ktdrych kocIia^ 
szczęśliwymi by^ 

P* Czy godzi się szydzić z wad czyicb^ 8zczeg<{lnićj 
też zwad osi^b, zktdrych łaski żyjemy? 

O* Jestto postępek bezecny^ godzien kary» 

P« Czy tylko w świetnycli salonach , w4r<$d koszto* 
wnych rozrjrwek^ można dobrze i wesoło się 
bawić? 

O. Wnajuboższńn mieszkania 9 wśrdd najprostszych 
rozrywek, najlatwii^' przyjemność znaleść. 

P« Jakie uczucie prawdziwej ceny dodaje wygodom 
życia i zabawom? 

O, To przekonanie 9 że ich używamy ą własne 
i uczciwie zarobione pieniądze. 

P« Dla czego wszystkim 9 a mianowicie młodym oso- 
bom, bardzo bacznemi być należy na wylnSr przy- 
jaciół? 

O* Bo po związkach naszych mfizą o nas; jeśli ci, 
z kufrymi ściśle żyjemy, dobrzy są, i o nas po- 
dobne mają ludzie mniemanie. 

P* Czy spełnienie naszych życzeń jest zawsze z do- 
brem naszem? * 
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0« Bardzo ezęsto B<(g tym sposobem nas karze; a co 
nam się asdawało szczęśd^m^^ sprayiria nasze nie- 
dolę. 

P« Jaki jest konieczny przymiot do szczęśliwego po- 
zycia w małżeństwie? 

0« Rządnoiić i oszczędność ^ to jest st<!sowanie wyda- 
tków do przychodowa ochrona jak największa 
i wstręt do zbytkdw; bo inaczej^ między naj- 
więo^ kochajęc^ się parę, wdUnie się niezgoda. 

P« Jakie sj| największe wrogi spokojnoici domow^% 
a nawet uczciwości? 

0« Dogadzanie prdżnoici j ztęd nierząd' i zaciąganie 
długdw. 

P* Do czego takowa nieuwaga prowadzi? 

O. Do zguby własnej i drugich , do wyrzutów su- 
mienia , do rozpaczy, często do gwałtown^ smier- 
ci, a zawsze do nędznego życia. 

P« Na cói więc młoda osoba pamiętać bardzo po- 
winna? 

O* Na wytępianie w sobie wszelkich zarodów pró- 
żności, na miarkowanie życzeń swoich i na za- 
kładanie szczęścia w «e««ach, prawdziw, cenę 
mających. 
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V. 



WIADOMOŚCI MOGĄCE BYC 
MATKOM PRZYDATNE. 



SŁÓW KILKA o METODZIE JACOTOT. 



liie mogę 9 zdaje mi się^ korzystniill wznowió tego 
przedmiotu, jak rozpocz3majac go od Mw kilka 
o metodzie uczenia , używanej od lat kilku z wielkę 
korzyćdę w Belgii i weFrancyi, znanej pod nazw^: 
nauczania pmaszechnego według JacotoU Nie myślę 
wchodzić w zgłębianie jej zasad; we Franeyi, w in« 
nyck krajach 9 u nas nawet , dała <ma juz powdd do 
Ucznyck i uczonych rozpraw, do pochwał i nagan ~ 
ale ja zamknięta zawsze w prostym i nie wielkim 
obrębie, jaki mi skłcmność wrodzona mraz z zdolno* 
ścią naznaczyły, wezmę tylko z t^j metody myśl je« 
dnę; tę zastdsuję do ulepszenia u nas ważnej gałęzi 
domowego wychowania; szczęśliwa^ jeśli madd 
i nauczycielki uznaję j^j uzjrtecznośći jeśH ich cdrki 
i wydbowanki jaka korzyść z jej wykonania odniosę* 

R((wnie uznaną jak często powtarzane jest pra- 
wda,' iz gruntowna znajomość ojczystego języka jest 
kluczem do nauk i do wiadomości wszelkich* Md* 
wić nim płynnie i czysto, pisać gładko i logicznie^ 



128 



tą mwie —ni^iBnun napraanieysze. jllainc i pnąc 
jestto bowieai potrzdba każdej ck¥rili, każdego zda- 
izenia, każdej okolicziunci żyda osiib kpi^ wyduH 
waBTcfc* badi ir damiWMi. kadź iw tomBnnnlEBAi.» 
kędź w y blM.f fa i życia. Bez tydk dwifck aaiiejc- 
IBOM, najwifkaza nauka aięue wyda; kędaa nar- 
tw), w podoUeństwie jak wiaia bez oczyJutw; be 
WMfW^j tak fBsaBę jdL oataę » aMoa nazwać acacys* 
kiem aiyiii. 

PrzyzBaiemy wszyscy rzetefaMM ty^ zdań 

bardzo sf zamedbane, ananowicie pierwsza; i bez 
przesady powiedzieć można, ze lubo nie wiele osdb 
n nas es^sto i dobrze po poUm pisze, nmiej jeszcze 
w mowie nstn^ tez zachowuje przymioty. Codzien- 
nie zdarza sif widzieć młode panienki, troskliwie 
chowane, \itSfrt wiele posiadają wiadomości, p^zf 
nie ziym. stylem, a wysłowić się nie nmieję, zwła- 
szcza w ojczystym języku, i ta nienmiejętność w tym 
jednym przedmiocie, cał^ ich biegłość w innych, 
gmbil okrywa zasłoni| i prawie nieużyteczna czyni* 
Słyszałam nie raz matki ubolewające nad tą wadę 
c^rek; ubolewając wraz z niemi, nie widziałam kn 
jej. wytępienia radykalnego lekarstwa, chyba w zn- 
pełnej trybu edukacjni u nas odmianie — aliści czy- 
tanie dzieł kilku o metodzie Jacotot, podały mi 
ową nySl napomkniętą wyżej, a kt<(n| teraz będę się 
starała jak najdokładniej wyłożyć. 
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Jacotot nutwi , ze wszyftcy ludzie z jednakowem 
rodzą* się usposobieniem umysłu, i zaręcza, ze każdy 
pięknie pisać będzie, byleby według jego metody 
byt uczony. Na to zgodzić się trudno; ale na to 
jednak przystać snadnie można, że każde dziecko 
starannie wychowane, gdy nad ni^m, stdsownie do 
zasad jego, matka lub nauczycielka przez czas jakiś 
popracuje i dziecko samo przykładać się będzie, na» 
bierze łatwości w MrysłaYoaniu się ustnie i na piimie* 

Podstawa metody Jacotot, co do posiadania pra- 
ktycznego ojczystego języka, (to, jest tak*, żeby nim 
debrze mdwić i pisać) jest umieó jedno dóCre dssieh 
na pamicóy i tę właśnie myśl jego pein^ prawdy, 
zast<>sować umyśliłam ,do potrzeb dzieci pokklch. 
On co do nauki języka francuskiego, obrał za to 
dzieło, kt($rego na pamięć uczyć się należy, Tele^ 
mąka. Sądzę, że bez żadnej ze strony naszej straty, 
na tenże sam użytek śmiało Pana Podstotego zalecić 
można. Nie. jest zapewne ta książka tak wytwor- 
nym i kwiecistym stylem pisana, jak tamta; znaj- 
dzie się bez wątpienia parę wyjątków z łaciną i pra- 
wniczemi szczeg<$łami , ktdre opuścić można, wyra-^ 
zAyf kilkadziesiąt przestarzałych, ktdre* powszechnie 
dziś używanemi zastąpić się dadzą, ale co do czy- 
stoś<^ polszczyzny, co do logiczności stylu, a nade- 
wszystko co do nauk, narodowi naszemu, stanom 
i życiu pospolitemu przydatnych^ jakże daleko przej- 
dzie Podstou Telemaka. 

Rozrywki dla Dzieci, OJdz. H. Tom. 1. ^ 
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Jacotot zaczynać każe z dziećmi ^ które nic 
zgctsk nie umieją, i tmdno pojąć, jak dla takich 
przydatny być może Telemak; jednak on na trat 
dziele nczniciw swoich czytać, puać, myśleć, roza^ 
mować liczy. Tak na przykład zaczyna: Mistrz 
DM^wi CafypsOf nczeń za nim Cal^p$Om AUstrz: Gb- 
IgMO ne ••• Uczeń toż samo; i tak dalej, dal^j, po 
diowie, aż do końca sensu: Cafypw me pmamł *se 
coMBoler du deparł d^Ulymt. Wtedy dziedLO, które 
już te słowa na pamięć umie, poznaje litery tych 
-wyrazów j składa je, powtarza głoski % zgłoski, na* 
weKuAt pisze to samo. Pierwsza lekcya kończy się 
zWycz$JBie na tym jednym sensie, i to trwa, di^ptfki 
nczeń pierwsz^ księgi całej tym sposobem nie przej- 
dzie. Nim to następi, dziecię już czyta gładko, pi- 
sze nie źle, i pamięć znacznie wprawiło, bo całi| 
księgę umie ^ co do słowa. Nie zaprzeczam użytku 
tój metody; ale uznając ją bardzo korzystną do edii* 
kacyi publicznej, nie śmiem narzucać taki^ ptacy 
domowej, i sadzę, że dla otrzymania pożądanego dla 
nas skutku, dosyć będzie postąpić sobie jak następi^e: 

Panienka od lat dwunastu do szesnastu, (można 
wczećniej lub później, według usposobienia i ochoty), 
niech weźmie Podstolego, i niech pi^y matce albo 
przy nauczycielce przeczyta z największą uwagf 
księgę pierwszą. Jeżeli jej jeszcze dobrze nie obej* 
mie, niech czyta raz drugi i trzeci; kiedy już po- 
trafi opowiedzieć w ogólnych i krótkich słowach trećć 
tój księgi, niech przystąpi do uczenia jej się na pa* 
mięć* Z początku nie trzeba przedsiębrać bardzo wiele; 
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niechby ii9 przykład paragraf pierwszy na trzy razy 
i na yriccej wystarczył, niechby na pierwszy dzień 
nie więcej przypadło , jak od tych początkowych slóyr : 
Gdym był raz w dt*odzey do tych: zaprosił do dworu. 
Ale juz należy umieć doskonale, i pomedzieć głośno,/ 
cały wyjątek dobitnie, śmiało, bez żadnej omyłki. 
Matki i nauczycielki w dopilnowaniu spełnienia tych 
^ wamnkdw, mają być bardzo ostre, bo od niego naj-* 
więcej skorzystanie z tego sposobu uczenia zależy. 
Zadanie dzisiejsze powinno być powt(irzone jutro 
wraz z jutrzejszem i tak do końca pierwszego para" 
grafu. Drugi na mniej już razy podzielony, skoro 
titkże r(iwnie doskonale umiany będzie, powinien być 
wraz z pierwszym powtarzany i tak do czternastego^ 
kt($ry pierwszą księgę kończy. Wtedy przez parę dni 
pierwszą księgę całą powtarzać uczennica z pamięci 
powinna i' dopiero wziąść się do takiegoż samego 
z drugą ćwiczenia. Jednak przynajmniej raz w ty- 
dzień należy*, aby powtarzała wszystko, czego się 
nauczyła, i to tak trwać będzie, dopdki przynajmniej 
.pieinvszej czesci Pana Podstolego nie będzie miała co 
do słowa w pamięci. "Prócz tego , zara;E pierwszego 
dnia, w porządnym zeszycie, należy, nauczy wszy się 
dobrze zadania, napisać go rdwnież do słowa z pa- 
mięci i codzień nauczony wyjątek dopisywać, nie 
dozwalając sobie żadnego błędu, żadnego opuszczenia. 
R<$wnie jak w dopilnowaniu m(iwienia głośnego, do- 
bitnego, tak i tu osoby nauczające powinny być bar- 
dzo wymagające i surowe; czystość pisania, aknra- 

toość, są bowiem do skorzystania istotnego nieodzo- 

9»' 
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wnemi warankami. Gdy tak pierwsza część znzy-' 
tkowanę będzie , można tak przejść i dwie następu- 
jące , a jeżeli widzi się znaczne postępy uczennicy, 
można ich użyć w inny więcej zajmujący sposdb. 
Niech już tylko czyta uważnie po paragrafie ^ niech 
opowiada dokładnie, niech pisze wtasnemi wyrazami; 
pdżniej, gdy tak już wszystMe trzy czcici przyswoi 
sobie, można jej zadawać oddzielne z tego dzieła wy- 
pracowania. Tak na przykład, niech napisze i opo- 
wie wszystko, co w niem było powiedziane o prze^ 
znaczeniu kobieta ich wychowaniu i cnotach^ o religii, 
a gościnności, o rządzie, o miłości ojczyzny i tćm po- 
dobnie. Zaręczyć można śmiało, że choćby to całe 
ćwiczenie rok i więcej zajęło, nie pożałują ani matki, 
ani c($rkiv użytego nań czasu; napełnią się usta uczen- 
nic obfitością słdw i Wjrrażeń prawdziwie polskich, 
do rozm(!w potocznych i codziennych; będą przycho- 
dzić pod ich pi(!ro właściwe i szczęśliwe każdej my- 
śli obroty; ustanie potrzeba ratowania się obcą mową; 
a w dodatku zbogaci się jeszcze ich umysł i . serce 
zapasem czystych, moi^alnych, narodowych zdań 
i uczuć* 



Ośmielam się dołączyć tu spis wyrazdw przesta- 
rzałych z pierwszej części wraz z -dziś używanemi, 
kt(>remi zastąpić je można — ta praca będzie now^m 
dla uczennicy ćwiczeniem i sądzę, że wpisaniu z pa- 
mięci wyjątków V Pana Podsłokgo nie powinna już 
wcale dawnych mSeścić. 
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Spis przestarzfiych wjrraz6w z pierwszej części 

PANA PODSTOLEGO 

i dziś używanych w to miejsce. 



Indmhya — przemysł. 

Kanufersfiacjfe, djfshtrsa — rozmowy 9 mowy. 

Inftuencya — wpływ. 

KaJkuUjwac — ratchować. 

Ptepwcya^ proporcjonalna — miara , stctsunek, 

stosowna. 

Wigor — dzielność. 

Prewencya — uprzedzenie. 

Resenłyment — nraza. 

Kurs — bieg. 

Atencja — uwaga. 

Kompania — towarzystwo. 

Dj/sputiAuaó — sprzeczać się. 

Produkcya — płodność , płdd. 

Angielczjfcjf — •Anglicy. 

Difspozycya — układ , rozporządzenie. 

Rezolucya — postanowienie. 

Racya — słuszność, powc{d. 

Preferencya — przełożenie. 

Refleaya — zastanowienie^ uwaga. • 

Kontynuować — dalej prowadzić. 

ApKlacya — przykładanie się, pracowitość. 

JEmiilacffa — chęć wyścigu. 

Kombinować — slósować. 

Kondjfscjfpufy — spółuczniowie. 
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Animaiwerya — wstręt. 

Inkonwenteneya — niedogochiość^iiieprzyzwoitość* 

Konsirukcya — szyk. 

JFundamenł — podstawa* 

Hazard^ — los, przypadek* 

Ejraminowoó *- badać, śledzić. 

Passife — namiętności. 

Sytuacya — położenie. 

J^S^y — zasady, prayridła. 

^pUkacye — <- zastcSiy wania. 

Modestya — skromność. 

Expre8sya — wyraz, wyrażeniem 

Reperować — naprawiać. 

Heperacya — naprawa. 

Defekt — wada, brak. 

Karrespandufący — odpowiadający. 

Fawor — łaska, wzgląd. 

Expens — wydatek. 

Metr — mistrz, nauczydeL 

Dj/spozycya *— usposobienie. • 

Possesjfa -— posiadanie. 

Intencya — chęć, myśl. 

Konsekwencja — wniosek, następstwo* 

Komparacya — pordYmanie; 

Rekomendacja — zalecenie. 

Obserwacje — uwagi. 

Mfonstrum — potwcir. 

Protekcya — opieka. 

Decydować — stanowić, wyrokować. 

Decjfzj/a — wyrok, postanowienie. 
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Partyzanci — ^ Btroimicy* 

Aplikować — zastcSsować. 

Dystyfikcya — zaszczyty rdżnica* 

.Akofnodowane --^ zastosowane* 

Impressj/a — wrażenie* 

JDjfgresaya — odstąpienie^ zboczenie* 

utkcya — czyn. 

'Siakryfikmvac -^ pojwięcić. 

Perswazjie — przekładania* 

SSzeiyo^ — nędza* 

Okazya — pora^ sposobność* 

Preteart — pozdr* 

Prezentować — przedstawiać* 

Perspektywa — widok* 

Adoratorowie — wielbiciele* 

Aprobować — pochwalać* 

Komyderacya — powaga^ poważanie* 

Opressya -^ uciemiężenie* 

Antecessory — poprzedniki y nąddziady* 

AssuMpł -^ wniosek* 

Skonufinkowany •— przeświadcżónyi przekonany* 

Konkluzj/a — wniosek ^ skutek* 

Wokacya — powołanie* 

Adwersarz — przeciwnik* 

Largicya — szczodrobliwość* 

Informacya — objaśnienie* 

ParcyaJnoić — stronnictwo* 

Possessor -^ właściciel. 

Dyrygować — kierować* 

Walw — wartość* 
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Fawmr — łaska* 

Komtpya — pcowanie. 

Kmnpozjfctia — składa układ , wynalazek. 

Respans — odpowiedź. 

.Mceptacya — przyjęcie ^ rozninieiiie. 

jiffektacya — przygada. 

Expedycya — wyprawa. 

Manuskrypt — rękopism. 

KatUrowersya — spdr. 

Kredytorawte — wierzyciele. 

Kandycya — warunek , stan. 

Dehret — wyrok. 

Konkurrencya — zaloty , staranie się o rękę. 

Substancya — majątek. 

Ejcpressya — wyrażenie. 

Dełerminacya — wola. 

Intrały — dochody. 

Subselia — urzędy. 

Edukacya — wychowanie. 

Kannearya — zYiriązek. 

Inshrypcya — napis. 
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PRZEWOŹNIK. 

PAZTPOWIEĆĆ. 



Statek obładowany jflymj^ pod bystre wodę^ 
w porę burzliwa; przewoźnika lubo zmęczony ^ ańi 
na chwilę wiosła nie porzncaf i odpychał ni^m cią- 
gle nacierające nań nurty. ^^Czemn nie przerwiei39s 
tej ciężkiej pracy i nie wytchniesz sobie^^' zapytał się 
przewoźnika jeden z przejeżdżających. — ^^Bo ta 
przerwa i to wytchnienie^- zgnbićby mnie mogły^^^ 
odpowiedział; ^^tatek nie popychany^ uległby przlH 
mocy 9 cofnąłby się^ a jabym juz może me znaTaal 
sity i zręczności dostatecznej ^ ieby mn znowu prar^ 
zwoity i zbawienny nadać kierunek. '< — Podobni- 
śmy temu przewoźnikowi; życie nasze jest statki.n, 
przeciwności wodami; lubo zmęczenia nie ustawaj- 
^ myż wpraca<^. ^ 
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